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Jaki będzie dla oświaty rok 
1972? Czym będzie się cha
rakteryzował? W jakim stop

niu już w roku bieżącym zacznie- 
my realizować zadania nakreślo
ne na lata 1972—1975 w Uchwale 
VI Zjazdu partii? Uchwała ta 
mówi wyraźnie, iż podstawowym 
kierunkiem pracy powinno być 
doskonalenie obecnego systemu 
oświatowego, wyrównanie dy
sproporcji pomiędzy poszczegól
nymi ogniwami tego systemu, a 
w konsekwencji przygotowanie 
podstaw do zmian, jakie zapro
ponuje Komitet Ekspertów.

Zadania stojące więc w roku 
bieżącym przed szkołami są nie
małe. Przede wszystkim dążyć bę
dzie trzeba do tego, aby jak naj
większa liczba absolwentów szkół 
podstawowych kontynuowała na
ukę

W SZKOŁACH ŚREDNICH 
I ZASADNICZYCH.

Możliwości rysujące się w roku 
bieżącym są nieco większe niż 
w latach poprzednich. Liczba 
miejsc w klasach pierwszych 
szkół zawodowych i ogólnokształ
cących powiększy się o ponad 8 
tysięcy.

Jak rozłoży się to na poszczę-_ 
gólne typy szkól? Licea ogólno
kształcące i średnie szkoły zawo
dowe przyjmą 32,8 proc, absol
wentów. Pozostali kształcić się 
będą mogli w różnego rodzaju 
szkołach zasadniczych. Jeśli cho
dzi o. licea ogólnokształcące, war
to jeszcze dodać, że średnio przez 
najbliższe pięć lat przyjmować 
one będą 129 tysięcy uczniów 
rocznie. Co więcej, dopuszcza się 
w tym zakresie przekroczenie 
planów', jeśli poszczególne kura
toria wystąpią z takimi uzasad
nionymi wnioskami. No i jeśli... 
znajdą środki na pokrycie do
datkowych kosztów'.

W różnych typach szkół zawo- . 
dowych znajdzie się- według prze
widywań władz oświatowych, 
około 70 proc, absolwentów' o- 
śmiołatek i około 30 proc, absol
wentów liceów' ogólnokształcą
cych. Tak więc znaczna część na
szej młodzieży będzie przygoto
wywać się do pracy zawodowej. 
Rzecz jednak w tym, że korela
cja między planami kształcenia 
a potrzebami gospodarki nadal 
mocno szwankuje. Wciąż słyszy 
się bądź to o poważnych niedo
borach kadrowych w jakimś dzia
le przemysłu czy usług, bądź to 
o nadprodukcji kadr, dyspropor
cjach między liczbą robotników', 
techników itp.

Przygotowany przez Komitet 
Pracy i Płac program zatrudnia
nia techników' na stanowiskach 
Robotników powinien poprawić 

sytuację. W związku z tym jed
nak za rozwojową formę kształ
cenia należałoby — zdaniem re
sortu oświaty — uznać powołane 
w 1970 roku czteroletnie licea za
wodowe. Tym bardziej, że Mi
nisterstwo Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego znacznie rozszerzyło 
liczbę zawodów i specjalności, 
które mogą być wprowadzone w’ 
tych szkołach.

Równolegle nastąpi rozwój po
licealnych studiów zawodowych, 
które już w roku bieżącym przyj
mą do klas pierwszych o 4 ty
siące osób więcej niż uprzednio.

Zwiększy się też plan przyjęć 
do techników opartych na podbu
dowie szkół zasadniczych o bli
sko 6 tysięcy uczniów, natomiast 
o około 11 proc. (9 tysięcy ucz
niów) uszczupli się rekrutację do 
techników pięcioletnich.

Tyle w zakresie planów ilościo
wych. Ale nie tylko o. ilość cho
dzi. Problemem numer jeden jest 
zapewnienie dla każdego działu 
gospodarki rezerw kadrowych. 
Stąd potrzeba zapewniania peł
nej rekrutacji takim szkołom, jak 
górnicze, hutnicze, budowlane, 
komunikacyjne, ńo i przede 
wszystkim rolnicze, w tym przy
sposobienia rolniczego. Fakt, że 
te ostatnie wykonują zaledwie- 36 
proc, planu rekrutacji budzi po
ważny niepokój, uwłaszczą jeśli 
zważy się, iż około 50 tys. mło
dzieży wiejskiej nie podejmuje po 
szkole podstawowej dalszej nauki. 
Tak więc, mimo iż oświata rol
nicza przeszła w’ całości w ge
stię wydziałów rolnych rad na
rodowych, nie może to zwolnić 
administracji szkolnej i nauczy
cieli od prowadzenia odpowied
niej pracy agitacyjno-informacyj- 
nej wśród młodzieży.

Skoro już mowa o kłopotach, 
warto wspomnieć coraz bardziej 
pogłębiające się trudności z za
wodowym szkoleniem dziewcząt. 
Fakt, że wśród uczniów' zasadni
czych szkół procent przedstawi- ■ 
cielek płci pięknej zmniejszy się 
w' samych tylko klasach pierw
szych z 50.3 w 1969 roku do 44 
w 1970 roku jest sygnałem alar
mowym. Jest nadzieja, że rozwój 
liceów' zawodowych nieco popra
wi sytuację.

GDZIE I ZA CO 

kształcić będziemy te nowe ty
siące młodzieży? — oto pierwsze 
pytania, które muszą się każdemu 
nasuwać, zwłaszcza zaś tym, co 
za gospodarstwo szkolne odpo
wiadają. Trzeba stwierdzić, że w 
obu tych dziedzinach rysują się 
perspektyw y poprawy.

Przede wszystkim szkoły pod-
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Ostatnie miesiące obfitowały 
w zdarzenia, które można 
traktować jako zapowiedź 

głębokich przeobrażeń w polity
ce oświatowej partii i państwa. 
W szerokich dyskusjach związa
nych zarówno ze zjazdem, jak i 
pracami prowadzonymi przez Ko- 

1 mitet Ekspertów, poruszano pod
stawowe zagadnienia nauki i 
oświaty, sygnalizowano mniejsze 
i większe kłopoty. Wydaje się, że 
słuszne będzie,-aby w toku tych 

' dyskusji dokonać analizy aktual- 
nej -sytuacji szkolnictwa z punk- 

' tu widzenia bazy materialnej.
Jest to chyba jeden z najbardziej 
ważnych", jak również jeden z 
najbardziej złożonych problemów 
szkolnictwa ogólnokształcącego.

Analizę tego zagadnienia po
dejmuję w przekonaniu, że baza 
materialna szkoły w dużym stop
niu warunkuje efektywność pro
cesu dydaktycznego na wszyst
kich szczeblach edukacji Stano
wi bowiem czynnik dynamizują
cy lub hamujący wszelki postęp 
pedagogiczny.

Przechodząc do szczegółowej 
analizy problemu, posłużmy się 
wynikami przeprowadzonych o- 
statnio — przez Instytut Peda
gogiki w Warszawie — badań nad 
wyposażeniem ' szkół podstawo

wych w środki dydaktyczne na 
terenie jednego z powiatów w 
województwie lubelskim. Można 
przyjąć, że jest to powiat w pew
nym sensie reprezentatywny dla 
większości obszaru kraju. Pełny 
obraz sytuacji w zakresie stanu 
wyposażenia szkół przyniosą po
szerzone badania projektowane w 
najbliższej przyszłości. Dysponu
jąc materiałem zebranym z te
renu jednego powiatu mówić bę
dziemy o analizie wstępnej stanu 
bazy materialnej w szkołach pod
stawowych. Uzyskane dane po
zwalają na pewną ocenę sytuacji. 
Badany powiat liczy. 60 szkół; z 
58 uzyskano całkowite informa
cje o wyposażeniu. ‘

WITOLD KOZAK

Posiadane materiały pozwalają 
ustalić liczbę poszczególnych po
mocy naukowych tzw. użytku o- 
gólnego, jak i pomocy przezna
czonych dla określonych przed
miotów nauczania. Z wyposażenia 
przeznaczonego do ogólnego użyt
ku, na terenie szkoły oprócz tra
dycyjnych tablic do pisania kre

dą, przewidziane są rzutniki, pro
jektory/ radioodbiorniki, adapte
ry (gramofony), magnetofony, 
ekrany projekcyjne itp. Analiza 
danych z terenu omawianego po
wiatu pozwala stwierdzić, że stan 
posiadania szkół wyżej. zorgani
zowanych (pełnych ośmioklaso
wych") można ocenić na 55— 
65 proc. Odrębny problem stano
wi efektywność dydaktyczna wy
posażenia ogólnego użytku, lecz 
ten aspekt zagadnienia rozpa
trzymy odrębnie, w tym miejscu 
ograniczymy się do analizy liczb.

Z grupy sprzętu i urządzeń 
audytywnych, najkorzystniej 
wygląda stan radioodbiorników 
posiadają je 22 szkoły (na ogól
ną liczbę 25 szkół o liczbie ucz
niów ponad 150), niektóre szkoły 
dysponują trzema, a nawet czte
rema radioodbiornikami. Dalej 
rzutniki. Na 25 wspomnianych 
szlcół, w 20 są rzutniki w ilości 
od 1 do 3 sztuk. Liczba epidiasko
pów jest znacznie mniejsza, bo 
na 25 szkół przypada ich tylko 9. 
Ekranów przenośnych lub zwija
nych jest również niewiele.

Wyposażenie pracowni przed
miotowych i klas — pracowni

(Dokończenie na str. 4 i 5)



Byłoby truizmem podkreślać, 
znaczenie książki w życiu ka
żdego inteligentnego człowie

ka. Dzisiaj, bardziej niż kiedykol
wiek, rozwija się olbrzymia pro
dukcja wydawnicza książek z róż
nych dziedzin. Konieczność pod
noszenia kwalifikacji, powszech
ność wiedzy powodują, iż w każ
dym niemal domu znajduje się 
biblioteczka literatury fachowej. 
Jesteśmy świadkami coraz to no
wych encyklopedii z różnych spe
cjalności, gdyż nikt już nie jest 
w stanie zapamiętać ogromu wie
dzy, jaką współczesny człowiek 
operuje.

Sięgamy po książkę współcze
sną chcąc w niej znaleźć odpo
wiedzi na wiele pytań i spraw 
ludzkich. Literatura obecna kie
ruje się naczelną zasadą, którą 
krótko określiłbym jako persona
lizm humanistyczny. Stawia sobie 
za cel ukazanie człowieka z całym 
bogactwem jego przeżyć, uzależ
nień od świata zewnętrznego. 
Zmieniając metody opisu nic nie 
straciła z pryncypiów posłannic
twa.

„Człowiek jest najprzedniej
szym tworzywem literatury” — 
pisze Jan Parandowski, a Wiktor 
Hugo stwierdza: „Istnieje widok 
wspanialszy niż niebo — wnętrze 
duszy ludzkiej”.

Cała sztuka powoli zmierza ku 
człowiekowi. Po okresie dezinte
gracji formy plastycznej, języka 
i muzyki, po doświadczeniach, ja
kie uzyskali — twórcy widzą po
trzebę, a nawet konieczność uka
zania światu, iż jego, centrum sta
nowi człowiek.

Na co dzień kształtowanie mło
dego pokolenia poprzez literaturę 
spoczywa na kadrze nauczyciel
skiej. W zmienionej sytuacji poli
tyczno-społecznej, w okresie in
tensywnej realizacji założeń re
wolucji naukowo - technicznej 
zmienia się również model nau
czyciela, wychowawcy i pedago
ga. Musi on być wyposażony w 
większym niż dotychczas stopniu, 
w bogactwo treści płynących ze 

„KSIĄŻKA, KTÓRĄ SZCZEGÓLNIE CENIĘ”
sztuki, z tradycji kultury narodo
wej. To on będzie je przekazywał 
młodzieży, od jego przygotowania, 
zaangażowania zależy zakres ar
gumentacji, którą będzie zdolny 
przekonać młodzież do służby dla 
Ojczyzny, dla ideałów humanisty
cznych.

Z tą myślą m.in. Zarząd Głów
ny ZNP w ramach Festiwalu Kul
turalnego Związków Zawodowych 
ogłosił konkurs na recenzję książ
ki współczesnego autora zawiera
jącej duże wartości dydaktyczno- 
wychowawcze i artystyczne. Jury 
konkursu, w którym miałem za
szczyt zasiadać, jednogłośnie oce
niło wysoką wartość założeń kon
kursu i zgłosiło postulat kontynu
owania . w przyszłości tego typu 
konkursu widząc społeczną po

trzebę rozwijania akcji czytelni
czej, a także wydobywania z dzie
ła literackiego wartości w nim 
ukrytych i propagowania ich w 
swoim środowisku.

Konkurs ogłoszony był po raz 
pierwszy. Większość recenzji do
tyczyła książek polskich autorów, 
że wymienię Herberta, Szypow- 
ską, Grochowiaka, Putramenta, 
Ziółkowską, Kłysia, Macha, Bryl
la, Moczara i innych. Chętniej re

cenzowano powieść aniżeli poezję, 
może dlatego, iż krótka forma 
poetycka operująca dużym skró
tem myślowym, trudną niekiedy 
do odszyfrowania metaforą wy
magała większej erudycji, znajo
mości warsztatu i bogactwa sło
wnego współczesnej poetyki. Dla
tego też recenzje z tomów poetyc
kich wypadły słabo? Warto dodać, 
iż znalazło się kilka recenzji 
książek autorów zagranicznych — 
Polewoja, Antoine’a de Saint- 
-Exup^ry, Kazana, Ingolića.

Interesowało nas, jak nauczy
ciel ocenia książkę? Jaki typ li
teratury ceni najbardziej? Jakie 
wartości niesione przez książkę, 
bohatera, uważa za godne uwagi 
albo nadające się do preferowa
nia jako model wychowawczy?

Wreszcie ocena artystyczna książ
ki.

Recenzja nigdy nie jest pozba
wiona elementów subiektywnych. 
I właśnie subiektywizm percepcji 
dzieła — uznało jury za jeden 
z ważniejszych elementów oceny 
nadesłanych prac. Obie prace na
grodzone II nagrodą recenzja 
„Dramatów” Z. Herberta (godło 
„Olimp”) oraz recenzja „Opowieści 
o prawdziwym człowieku” B. Po

lewoja (godło „PE-ES-1971”), za
wierały indywidualną ocenę ksią
żki. „Dramaty” Herberta, a zwła
szcza analiza 'pierwszego utworu 
■„Jaskinia filozofów”, została po
traktowana na szerokim tle kul
tury, znaczenia symboli języka, 
wreszcie podtekstu filozoficzne
go, zmierzając do wniosku, iż Her
bert świadomie łączy kulturę 
współczesną z antyczną dokonując 
analizy porównawczej.

Powieść Polewoja jest znana 
szerokim rzeszom czytelników w 
Polśce. Napisana prostym języ
kiem jest eposem na cześć czło
wieka, jego woli. Wiele recenzji 
ukazało się swego czasu na jej 
temat. I oto spojrzenie z perspe
ktywy lat wydobywa nowe treści. 
Autor recenzji pokusił się o to, aby 

na przykładzie wybranych dzieł 
z literatury światowej pokazać,, iż 
losy słynnego lotnika radzieckie
go mieszczą się w zespole warto
ści, które sztuka zawsze wysoko 
ceniła i eksponowała. Jest to typ 
współczesnego herosa. Specjalne
go charakteru nabiera wypowiedź 
autora recenzji, dla którego po
wieść Polewoja, z racji podob
nych przeżyć, jest mu szczególnie 
bliska.

Nie sposób tutaj omówić wszyst
kie recenzje nagrodzone, nie 
mówiąc już o wszystkich zgłoszo
nych na konkurs. Nadmienić trze
ba, iż większość dotyczyła litera
tury faktu, konkretnych zjawisk 
z życia współczesnej Polski 
(M. -Szypowskiej „Wiadro pełne 
nieba” czy W. Macha „Agnieszka 
córka Kolumba”).

Omówiłem tu jedynie recenzje 
zgłoszone w dziale literatury pię
knej. Należy sobie życzyć, aby na 
następne konkursy' napłynęło 
więcej prac. Jeżeli można coś po
stulować pod adresem przyszłych 
uczestników konkursów, jak i ca
łego grona nauczycieli, miłośni
ków literatury pięknej, to aby 
prócz czytania książek równie 
chętnie sięgali po recenzje publi
kowane w prasie literackiej wy
rabiając w sobie krytycyzm w o- 
cenie wartości dzieła, a z drugiej 
strony. próbowali sami pokłócić 
się z krytykami o ocenę ich ulu
bionych książek.

ZBIGNIEW STRZAŁKOWSKI

Fragmenty dwóch najlepszych prac 
zamieszczamy w „Literackim Grosie 
Nauczycielskim”.

22 stycznia br. ucze
stniczyłem w charakte
rze kibica w ciekawej 
imprezie sportowej Ok
ręgu ZNP w Poznaniu, 
a mianowicie w zorgani
zowanych w Pile roz
grywkach finałowych III 
Turnieju Koszykówki 
kobiet i mężczyzn o 
przechodnie puchary 

Kuratorium Okręgu 
Szkolnego.

To wydarzenie sporto
we nauczycieli okręgu 
poznańskiego zasługuje 
na uwagę przede wszy
stkim dlatego, że star
tujące w finale 9 zespo
łów (4 męskie i 5 żeń
skich) zostało wyłonio
nych jako najlepsze w 
rozgrywkach oddziało
wych, strefowych i pół
finałowych — spośród 
112 zespołów. To dowód, 
że okręg poznański zdo
łał już w poważnej mie
rze spopularyzować w 
środowiskach nauczy-

Wynagrodzenie biblio
tekarzy szkolnych oraz 
wychowawców świetlic 
szkolnych i internatów 
za zajęcia lekcyjne prze
prowadzane w szkole za 
nieobecnych nauczycieli

Ministerstwo Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego 
w piśmie z dnia 23 mar
ca 1969 roku, nr KZ3- 
-1011-3Ó/67, powyższy 
problem ureglowało na
stępująco:

1) za każdą lekcję, 
przeprowadzoną z ucz
niami w klasie w zastęp-

clelsklch i tę dyscyplinę 
sportu.

Sama Impreza prze
biegła niezwykle spraw
nie. Walka o puchary 
była zacięta. Przebiega
ła w milej, serdecznej i 
prawdziwie związkowej 
atmosferze przy dopin
gu licznych kibiców, 
wśród których większość 
stanowiła młodzież 
szkolna. Ona to najgłoś
niej oklaskiwała, ze zro
zumiałych względów, ze
spół koleżanek repre
zentujących Piłę.

Ten właśnie zespół 
zdobył puchar w grupie 
żeńskiej. Spośród’zespo
łów męskich puchar 
przypadł reprezentacji 
dzielnicy Poznań-Grun- 
wald. Chciałbym tu przy 
okazji nadmienić, że III 
Turniej Koszykówki 
stanowi jeden z frag
mentów szeroko już roz
wijanej przez okręg poz
nański oraz jego oddzia
ły i rady zakładowe 
działalności sportowej 
wśród nauczycieli.

Dla zilustrowania te
go parę przykładów. W 
III Turnieju Piłki Siat
kowej ZNP w tym okrę
gu startowało na szczeb
lu oddziałów i rad za
kładowych aż 356 zespo
łów. W organizacji fe
stynów sportowych ro
dzin nauczycielskich i 
wojskowych Poznań
skie zajmuje w skali

stwie nieobecnych na
uczycieli na polecenie 
kierownika (dyrektora) 
szkoły po obowiązują
cych godzinach pracy w 
bibliotece lub świetlicy 
(internacie), przysługuje 
bibliotekarzowi szkolne
mu lub wychowawcy 
świetlicy szkolnej (in
ternatu) dodatkowe wy
nagrodzenie według sta
wki obliczonej od jego 
zasadniczego uposażenia 
z wszystkimi przyshiją- 
cymi ewentualnie wów
czas zwyżkami przy 
wzięciu pod uwagę tygo
dniowego wymiaru go
dzin nauczania obowią
zującego nauczyciela da
nego przedmiotu, a nie 
wymiaru godzin pracy 
obowiązującego bibliote
karza czy wychowawcę 
świetlicy szkolnej (in
ternatu);

2) bibliotekarz szkol
ny lub wychowawca 
świetlicy szkolnej (in
ternatu), jeżeli przepro
wadza lekcje z uczniami 
w klasie w zastępstwie

krajowej pod względem 
liczby imprez oraz ich 
zasięgu — I miejsce w 
roku 1968, a II w la
tach 1967, 1969. w pun
ktacji ogólnej korespon
dencyjnych mistrzostw 
strzeleckich zorganizo
wanych w roku ubieg
łym województwu przy- 
padło II miejsce. Na 
uwagę zasługują rów
nież jego liczne kontak
ty sportowe z innymi 
okręgami ZNP.

Te widoczne rezulta
ty środowiska poznań
skiego nie są sprawą 
przypadku. Trzeba po 
pierwsze zaznaczyć, że 
kierownictwo okręgu już 
od wielu kadencji doce
nia rangę oraz znacze
nie tej dziedziny pracy i 
wkłada wiele wysiłku w 
jej rozwój. To samo do
strzega się w oddziałach 
i radach zakładowych. 
Inicjatywy okręgu i je
go terenowych ogniw 
znajdują poparcie in
stancji partyjnych, rad 
narodowych i wydziałów 
oświaty. Przykładem te
go może być chociażby 
przybycie na towarzy
skie spotkanie z kapita
nami zespołów startują
cych w Pile licznych go
ści, np. sekretarzy Ko
mitetu Powiatowego 

PZPR — Jana Jankow
skiego, Sylwestra Chę
cińskiego i Stanisława 
Hanca, sekretarza Prez.

MRN — Józefa Laska, 
wizytatora Kuratorium 
Okręgu Szkolnego, kol. 
Edwarda Rewersa, kie
rownika Wydziału Oś
wiaty, kol. Aleksandry 
Kowalskiej oraz wielu 
innych.

Interesowali się oni 
żywo wynikami rozgry
wek, warunkami wyży
wienia i zakwaterowa
nia zawodników oraz 
działalnością sportową 
ZNP w ogóle. Sam fakt 
ufundowania przez Ku
ratorium Okręgu Szkol
nego w Poznaniu pucha
rów przechodnich, z 
którymi — jak sądzę 
związane są pewne na
grody pieniężne — 
świadczy wymownie, że 
tamtejsza administracja 
szkolna jest zaintereso
wana rozwojem kultury 
fizycznej wśród nauczy
cieli.

Na uwagę zasługują 
też pewne metody stoso
wane przez okręg poz
nański. Przyjęto tam np. 
zasadę organizowania 
imprez okręgowych w 
coraz to innych oddzia
łach powiatowych. Da- 
je to pozytywne rezulta
ty. Rozbudza bowiem 
ambicję dobrej pracy 
organizacyjnej, jak rów
nież ambicję pomna
żania własnego dorobku 
w dziedzinie sportu i 
wyzwala ciekawe inicja
tywy. Trzeba powie

dzieć, że wkładają w to 
wiele wysiłków i efekty 
są widoczne. Na przy
kład sekretariat Zarzą
du Oddziału ZNP w Pi
le, na czele z prezesem 
kol. Mieczysławem Kaź- 
mierczakiem, przygoto
wał i przeprowadził im
prezę na wysokim pozio
mie.

Należy podkreślić rów
nież i to, że okręg poz
nański dopracował się 
już licznego społecznego 
aktywu, który wnosi 
cenny wkład w rozwój 
działalności sportowej. 
Wśród tego aktywu na 
szczególne wyróżnienie 
zasługują koledzy: se
kretarz Okręgowej Rady 
Kultury Fizycznej i Tu
rystyki — Mirosław Cho- 
laszczyński, jej prze
wodniczący — Bernard 
Baron i kierownik Wy
działu PSO — Krzysztof 
Mrowiński. Ta trójka 
entuzjastów sportu, do
brych organizatorów, 
wnoszących wicie ini
cjatyw, nadaje rozmachu 
tej działalności.

Dotychczasowe spo
strzeżenia pozwalają są
dzić, że okręg poznań
ski będzie systematycz
nie pomnażał swe o- 
siągnięcia w tej niez
wykle ciekawej i poży
tecznej dziedzinie pracy 
związkowej, jaką jest 
masowa kultura fizycz
na. M. PUTO

W WIEKU PRACY

a 
nieobecnego nauczyciela 
w czasie swoich służbo
wych' godzin pracy, 
wówczas za każdą godzi
nę lekcyjną przysługuje 
mu różnica między 
stawką wynagrodzenia 
obliczaną mu za godzinę 
lekcyjną według obo
wiązkowego wymiaru 
godzin ustalonego dla 
nauczyciela, a stawką 
wynagrodzenia obliczo
ną za godzinę pracy w 
bibliotece lub świetlicy 
szkolnej (internacie). Je
żeli jednak bibliotekarz, 
wychowawca świetlicy 
(internatu) odbyte w 
czasie jego godzin służ
bowych zastępstwa od
pracuje w bibliotece czy 
świetlicy (internacie) 
albo pełni czynności 
związane z zajmowanym 
stanowiskiem poza obo
wiązującym go wymia
rem pracy, wówczas za 
godziny lekcyjne za
stępstw przysługuje mu 
dodatkowe wynagrodze
nie, obliczane według 
zasad podanych w punk
cie 1.

Czy kierownikom 
szkół, mieszkającym, w 
budynkach szkolnych, 
przysługuje prawo do 
bezpłatnego mieszkania 
z tytułu spełniania do
zoru nad tymi budyn
kami?

Zarządzenie ministra 
oświaty z dnia 6 listo
pada 1958 roku, w spra
wie przyznawania bez
płatnych mieszkań służ
bowych pracownikom, 
którym powierzono do
zorowanie i opiekę nad 
budynkami szkół i pla
cówek oświatowo-wy
chowawczych resortu 
oświaty (Dziennik Urzę
dowy Ministerstwa 
Oświaty nr 13, poz. 205), 
zmienione zarządzeniem 
ministra oświaty i szkol
nictwa wyższego z dnia 
30 grudnia 1966 roku 
(Dziennik Urzędowy Mi
nisterstwa Oświaty 1 
Szkolnictwa Wyższego 
nr 1, poz. 4) odnosi się 
jedynie do tych pracow
ników, którzy spełniają 
obowiązki określone w '

§ 2 rozporządzenia mi
nistra gospodarki ko
munalnej z dnia 24 lu
tego 1960 roku, w spra
wie określania zakresu 
obowiązków dozorców 
domowych (bloków, ko
lonii) oraz do innych 
osób zobowiązanych do 
utrzymywania porządku 
i czystości w miastach i 
osiedlach (Dziennik 
Ustaw nr 14, poz. 81).

Przepisy te nie doty
czą kierowników i dy
rektorów szkół oraz pla
cówek oświatowo-wy
chowawczych, wobec 
czego nie może przysłu
giwać im bezpłatne mie
szkanie, opał i oświetle
nie z racji wykonywania 
przez nich administra
cyjnego nadzoru nad po
wierzonymi im budyn
kami, bo należy to do 
ich obowiązków służbo
wych.

Informacja oparta jest 
na piśmie Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego z dnia 11 
stycznia 1968 roku, nr 
KZ-1612-32/67.

Jubileusz 50-lecia pracy peda
gogicznej obchodzi w lutym bie
żącego roku kolega FRANCI
SZEK SZWAKOP — nauczyciel 
Liceum Ogólnokształcącego w 
Goniądzu. W zawodzie nauczy
cielskim pracuje od 15 lutego 
1922 roku (z wyjątkiem lat 1950- 
1953) w Goniądzu, początkowo ja
ko nauczyciel, a następnie kie
rownik Szkoły Podstawowej i dy
rektor liceum.

Brał udział w strajku nauczy
cielskim, w latach 1936—1939 był 
inicjatorem budowy szkoły w Go
niądzu, którą ratował z naraże
niem życia w 1944 roku po pod
paleniu przez wojska niemieckie. 
W czasie okupacji hitlerowskiej 
jako pracownik apteki udzielał 
między innymi pomocy oddzia
łom BCh. Prowadził jednocześnie 
tajne nauczanie.

Podczas swej długoletniej, peł
nej poświęcenia, pracy pedagogi
cznej' zyskał sobie .szacunek mło
dzieży, rodziców i nauczycieli, 
szczególnie młodych, którym zaw
sze służy radą i pomocą. Dużo 
pracuje społecznie w organiza
cjach społeczno-politycznych.

Z okazji Złotego Jubileuszu 
najserdeczniejsze życzenia dłu
gich i pogodnych lat w zdrowiu 
i pomyślności składają koledzy 
z Ogniska ZNP w Goniądzu, Za
rządu Oddziału Powiatowego i 
Wydziału Oświaty Prezydium 
PRN w Mońkach.

POLECAM
JACHRANKĘ

Chciałbym, korzystając z ła
mów pisma nauczycielskiego, ser
decznie podziękować dyrektorowi 
i personelowi Sanatorium ZNP w 
Jachrance za bardzo ludzkie, ży
czliwe przyjęcie i traktowanie 
przebywających tam kuracjuszy. 
Jestem na emeryturze, cały czas 
pracowałem na Uniwersytecie im. 
Marii Curie-Skłodowskiej w Lu
blinie.

Na przestrzeni wielu lat bywa
łem w sanatoriach, ale nigdy do
tychczas nie spotkałem się z taką 
życzliwością i troską o kuracju
sza. Chciałbym, aby wielu ludzi 
pracy, członków ZNP, wiedziało o 
istnieniu tak pięknego, zadbane
go i bardzo dobrze prowadzonego 
sanatorium, gdzie odpoczynek i 
leczenie klimatyczne, przy do
skonałym Kierownictwie i ser
deczności ze strony personelu tam 
zatrudnionego, stwarza wspaniałe 
warunki dla odzyskania zdro
wia.

WŁADYSŁAW MAZUREK
Lublin



Schwytane bojowniczki powstania kwietniowego w getcie.

J
est nim niewątpliwie ob
szerna publikacja Stanisła
wa Wrońskiego i Marii 
Zwolakowej pt. „Polacy i 
Żydzi”*).  ,

..Dokumentacja zawarta w tej 
książce — piszą na wstępie auto-, 
rzy- — jest próbą źródłowego 
przekazu jednego z największych 
dramatów okresu drugiej .wojny 
światowej. Czytelnik znajdzie w 
niej dokumenty . różnej prowe
niencji: niemieckie,, polskie, ży
dowskie, rosyjskie, amerykańskie, 
angielskie; ■ różnego rodzaju ob
wieszczenia. dekrety i deklaracje, 
sprawozdania i meldunki, zezna
nia i wyroki sądowe, wspomnie
nia osobiste i listy, a także ory
ginalne fotografie. Ułożone chro
nologicznie dają świadectwo ludz
kiego cierpienia, błądzenia i iluzji, 
nieludzkich tortur, hańby i pod
łości, z drugiej znów strony wal
ki. solidarności posuniętej aż do 
ofiary życia”.

W pierwszej części książki 
autorzy wykazują wspólnotę losu 
skazanych na zagładę mieszkań
ców Polski: Polaków i Żydów. 
Zniszczenie wszystkich Polaków 
— to był zasadniczy cel Hitlera, 
o czym mówił w sposób otwarty 
i nie podlegający najmniejszej 
dyskusji. „Schluss mit Polan” 
.(..koniec z Polską”) było oficjal
nym hasłem całej polityki i 
wszystkich poczynań Hitlera.

Masowe egzekucje od . pierw
szych dni podboju ziem polskich, 
więzienia, wysiedlania, wywóz na 
niewolnicze roboty do Reichu. Na 
ziemiach polskich założono ponad 
2 tysiące różnych obozów, pod
obozów, filii i ■ komand. We 
wszystkich obozach koncentra
cyjnych na terenie Niemiec Po
lacy stanowili najliczniejszą gru
pę. Około 2500 tysięcy Polaków 
wywieziono na roboty. Ze szcze
gólną zaciętością niszczono pol
ską inteligencję. Już wiosną 1940 
roku podjęta została nadzwyczaj
na akcja pacyfikacyjna, skiero
wana przeciwko polskiej inte
ligencji, która przeszła do histo
rii pod nazwą A—B (Ausseror- 
dentliche Befriedungsaktion). Re
presjom niemieckim na równi z 
Polakami poddani zostali Żydzi.

W chwili wybuchu wojny Pol
ska była jednym z największych 
skupisk Żydów na święcie. Za
mieszkiwało tu około 3,5 min 
ludności wyznania mojżeszowe- 
go, co stanowiło przeszło 10 
proc, ogółu ludności. W samej 
Warszawie było 380 tysięcy lud
ności żydowskiej.

Niewielka część Żydów, około 
200. tysięcy, uciekła na tereny za
jęte przez Armię Czerwoną, resz
ta zdana została na los zgotowa
ny jej przez Gestapo. Jednym z 
pierwszych posunięć władz oku
pacyjnych było skupienie Żydów 
w gettach w większych miastach. 
Największe getto powstało w 
Warszawie; w połowie marca 
1941 roku liczyło około 460 tysięcy 
ludności. W getcie łódzkim, na 
przestrzeni 4 kilometrów kwad
ratowych, skupiono około 160 tys’. 
sięcy osób Warunki życia zam
kniętej w gettach ludności ży
dowskiej były straszne.

Autorzy publikacji podają, że 
w getcie warszawskim zmarło 
wskutek głodu i chorób w okre
sie od stycznia 1940 roku do lu
tego 1943 roku 96 600 osób.

Władze hitlerowskie, tworząc 
getta, pragnęły izolować ludność 
tjdowską od polskiej i jednocze

śnie stworzyć sobie warunki do 
szybszego wyniszczenia Żydów. 
Narzędziem do przeprowadzenia 
tej akcji miały stać się między 
innymi Judenraty.

Judenraty zajmowały się roz
działem żywności, odpowiedzialne 
były za stan sanitarny w gettach, 
za działalność zakładów pracują
cych dla Niemców, prowadziły 
ewidencję ruchu ludności oraz 
ściąganie nałożonych kar, wysył
kę do obozów pracy, a w póź
niejszych okresach — formowa
nie transportów do obozów śmier
ci. W większości obozów Juden
raty były posłusznym narzędziem 
w ręku Niemców. W transpor
tach do obozów pracy ' i miejsc 
zagłady w pierwszej kolejności 
znajdowała się biedota. Żydzi bo
gaci wykupywali się w najroz
maitszy sposób od wysyłek, są
dząc, że uda się im przetrwać. 
Od 22 lipca 1942 roku z get
ta warszawskiego każdego dnia 
wyjeżdża transport 6—7 tysięcy 
Żydów dó-Treblinki.

Czy był ratunek dla nieszczę
snej ludności? Mogłoby nim być 
szybkie zakończenie wojny. Pań
stwa 'alianckie — mimo wielo
krotnych zapewnień — z roku na 
rok odkładały decyzję o otwar
ciu drugiego frontu na zachodzie, 
pozostawiając Armii Czerwonej 
prawdę cały ciężar zmagań z 
potężnymi siłami niemieckimi.

Plany całkowitej zagłady lud
ności żydowskiej mogły być 
wstrzymane, gdyby państwa 
alianckie podjęły się zdecydowa
nych kroków odwetowych w sto
sunku do Niemców. Domagał się 

Policja żydowska w akcji na ulicach getta warszawskiego
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tego — jak mówią o tym doku
menty, zamieszczone w publika
cji — kilkakrotnie rząd polski 
w Londynie.

Polskie organizacje podziemne 
alarmowały stale opinię pub
liczną świata, przesyłając kon
kretne dowody ludobójstwa po
pełnianego na Żydach. Jednak, 
poza słownymi ostrzeżeniami i 
deklaracjami, mocarstwa zachod
nie nie podjęły żadnych środków. 
Milczało również międzynarodo
we żydostwo posiadające potężne 
wpływy i środki działania w pań
stwach alianckich.

„Co robią Żydzi w chwili, gdy 
mordują resztki ich umęczonego 
narodu? — pisał w kwietniu 1943 
roku prof. Ludwik Hirszfeld. 
— Docierają do nas jedynie 
protesty generała Sikorskiego z 

Londynu, że mordują obywateli 
polskich. Ale co robią Żydzi? Nie 

ci z krajów7 okupowanych, gdyż 
ich także prowadzono na rzeź. Ale 
ci podobno potężni z Anglii i 
Ameryki. Czy nie wiedzą? Lub 
udają, że nie wiedzą? Lub nie 
wierzą? I rodzi się we mnie po
dejrzenie straszne: czy nie stra
cili oni sumienia i poczucia god
ności, czy choćby litości i czy oni, 
których bliskich tępią bez reszty, 
nie myślą z góry i nie obliczają, 
jak się ci, co uniknęli kaźni, ma
ją w przyszłości urządzić i współ
żyć, i handlować z oprawcą, i ro
bić to wszystko, o czym obecnie 
nawet myśleć nie wolno”.

Żydzi zdani zatem zostali tylko 
na pomoc ludności polskiej, lud
ności zresztą żyjącej w strasz
liwym niemieckim terrorze, dzie
siątkowanej i maltretowanej. I 
ludność ta nie zawiodła.

Polskie podziemie konspiracyj
ne w całości'— poza NSZ — po- 

. tępiło mord dokonywany na 
ludności żydowskiej, wzywało do 
czynnej pomocy. ..Kto milczy w 
obliczu mordu ;— staje się wspól
nikiem mordercy. Kto nie potę
pia — ten przyzwala” — pisała 
w specjalnej ulotce ..Protest” z 
dnia 11 sierpnia 1942 roku Zofia 
Kossak-Szczucka. Organizacje 
podziemne tępiły również bez
litośnie różnego rodzaju kolabo
rantów i denuncjatorów współ
pracujących z Niemcami. Według 
źródeł .niemieckich polskie od
działy partyzanckie i organizacje 
ruchu oporu wykonały na zdraj
cach 12 121 wyroków śmierci.

W grudniu 1942 roku powołano 

do życia Radę Pomocy Żydom, 
kryptonim „Zegota”. Ukrywanie 
Żydów, udzielanie zapomóg, wy
szukiwanie mieszkań, żywności, 
odzieży, lekarstw, produkowanie 
fałszywych dokumentów, za
świadczeń, kart pracy, przepu
stek, metryk urodzenia, ślubów — 
oto podstawowe formy pracy tej 
organizacji.

Poza tym pomoc ludności wsi 
i miast. W żadnym z okupowa
nych krajów zachodnich nie 
istniało oficjalne zagrożenie 
śmiercią za pomoc udzielaną Ży
dom. Za tę pomoc nie musieli 
płacić życiem ani Francuzi, ani 
Belgowie, ani Duńczycy. Płacili 
natomiast Polacy.

Omawiana publikacja zawiera 
długą listę miejscowości, nazwisk 
ludzi, którzy zamordowani zostali 

przez Niemców, rozstrzelani lub 
spaleni, często razem ze swymi 
rodzinami, za przechowywanie 
Żydów; podanie kawałka chlewa, 
niezameldowanie władzom o 
miejscu przechowywania się u- 
ciekinierów z gett. Lista niepeł
na, jak również niepełny — po
dany w publikacji — zbiór o- 
świadczeń i pism dziękczynnych 
ocalonych.

Autorzy podają, że dzięki Po
lakom uratowano od śmierci 
około '120 tysięcy Żydów. Liczba 
Żydów, którym pomoc okazano, 
ale których nie zdołano uratować, 
była wielokrotnie wyższa. A ilu 
Polaków przypłaciło tę pomoc 
własnym życiem? Liczba ta jest 
niezwykle trudna dziś do ustale
nia. W każdym razie na pewno 
wielokrotnie wyższa od liczby 
uratowanych.

Czy mogła uchronić się od 
śmierci większa liczba Żydów? 
Z treści kśiążki wynika, że na 
pęwno tak, gdyby była inna po
stawa samych Żydów. Naród pol
ski ani na jeden' dzień nie pod
dał się wrogowi. Po bohaterskiej 
kampanii wrześniowej front ,/al- 
ki z okupantem przeniósł się do 
chat chłopskich, miasteczek i 
miast. Powstają organizacje pod
ziemne, pisma konspiracyjne, na
rasta przeświadczenie, że tylko 
sabotaż, dywersja i partyzantka 
są skuteczną bronią przeciwko 
wrogowi.

„Droga do wolności — to bez
litosna walka z wrogiem na 
każdym odcinku i na co dzień” 
— głosiła PPR w odezwie z 1 

czerwca 1942 roku. PPR stale na
woływała Żydów do aktywnej 
postawy wobec’ okupanta, do or
ganizowania masowych ucieczek 
z gett w lasy, podejmowania ob
rony.

Niestety, największą trudno
ścią była bierność samych Ży
dów, rezygnacja z oporu i lęk 
przed ryzykiem ucieczki.

„Koszmarna rzeczywistość, w 
jakiej żyła ludność gett, zastra
szanie, zastosowanie przez oku
panta odpowiedzialności zbioro
wej, sianie rozdźwięków i podzia
łów, łudzenie jednych, że prze
trwają kosztem innych, wygło
dzenie mieszkańców gett do osta
teczności, owe metody hitlerow
skiej polityki doprowadziły więk
szość Żydów do stanu zobojęt

nienia i rezygnacji z jakiegokol
wiek oporu.

Głoszone w tych warunkach 
przez Judenraty i elementy naj
bardziej zachowawcze koncepcje 
ocalenia od zagłady poprzez pracę, 
uległą postawę i posłuszeństwo 
wobec okupanta znajdowały po
słuch u poważnej części społecz
ności żydowskiej. Chasydzi i ra
bini podtrzymywali swych wyz
nawców w wierze, że Bóg zesłał 
na naród wybrany nowe doświad
czenia. Krążyły różne proroctwa 
co do rychłego przyjścia Mesja
sza oraz rozmaite przepowiednie 
objawiane na korzyść Żydów, 
ożyła stara mistyka- „śmierci za 
wiarę” — piszą autorzy na stro
nie 94. •

Dopiero pod koniec 1942 roku 
powstaje ŻOB (Żydowska Orga
nizacja Bojowa), dopiero gdy wy- 

.wieziono z getta warszawskiego 
do obozu śmierci w Treblince 
ponad 300 tys. Żydów, w dniu 
18 stycznia 1943 roku Niemcy na
trafiają w getcie na pierwszy 
zbrojny opór. Następny etap wal
ki garstki pozostałych przy życiu 
Żydów — to powstanie w. getcie 
warszawskim, które wybuchło w 
dniu 19 kwietnia 1943 roku. W 
getcie przebywało w tym czasie 
65 tys. Żydów, do walki stanęło 
około 1100 żydowskich bojowni
ków, uzbrojonych w broń dostar
czoną przez polskie organizacje 
podziemne.

Znamy tragiczny koniec pow
stania. Zginęło 13 tysięcy Żydów, 
pozostałych ujęto żywcem i wy
wieziono do obozów zagłady. Za 
przykładem Warszawy do walki 
poderwała się w mniejszej już 
skali młodzież żydowska w get
tach Częstochowy, Będzina, Bia
łegostoku, wybuchł bunt w obo
zach Treblinki i Sobiboru. Część 
ludności i więźniów ocalała. Nie
stety, zbyt późno Żydzi zaczęli 
doceniać znaczenie walki. Podjęli 
ją, gdy 90 proc, ludności zostało 
wymordowanej.

Książka Stanisława Wrońskiego 
i Marii Zwolakowej nie jest po
lemiką z ośrodkami, które prag
ną podważyć postawę moralną 
naszego społeczeństwa w. najtra
giczniejszych dniach naszej histo
rii. Jest zbiorem dokumentów, 
które przemawiają swą treścią, 
które dają świadectwo prawdzie, 
pokazują czasy i postawy ludzkie 
wobec spraw najwyższych: wol
ności, godności ludzkiej, człowie
czeństwa, stosunku do własnego 
narodu i wspólnej ojczyzny.

Oto dwa, przykłady zaczerpnię
te z książki. Polski oddział par
tyzancki pod dowództwem Józefa 
Sobiesiaka „Maksa”, działający na 
północnym Wołyniu, zebrał około 
300 uciekinierów z getta w Ma- 
niewiczach i założył dla nich głę
boko w lasach obóz, w pobliżu 
partyzanckiej bazy, zapewniając 
im ochronę i żywność. Po pew
nym czasie wszyscy Żydzi opu
ścili obóz i wrócili do getta. Na
mówił ich do tego przewodniczą
cy Judenratu, rabin, przekonując, 
że Niemcy gwarantują życie 
wszystkim, którzy wrócą do get
ta. Hitlerowcy wszystkich Żydów 
wymordowali, a rabinowi kazali 
•wskazać miejsce partyzanckiej 
bazy.

Przykład drugi. Powstańcy get
ta warszawskiego ginęli z okrzy
kiem: „Niech żyje Polska!”.’

I na zakończenie warto zacy
tować słowa ze strony 299 
wspomnianej publikacji: „Naj
piękniejsze powieści będzie moż
na napisać o bohaterstwie Pola
ków, o najszlachetniejszych idea
listach, którzy nie ulękli się 
gróźb wroga, wyzierających z 
czerwonych plakatów...”.

Pisał je Emanuel Ringelblum 
— historyk i kronikarz żydowski 
w getcie warszawskim. Z getta 
wywieziony został do obozu SS 
w Trawnikach, skąd uratował go 
oficer AK — Teodor Pajewski. 
Ukryty wraz z trzydziestoma kil
koma Żydami przez Mieczysława 
Wolskiego i rodzinę Marczaków 
w schronie przy ulicy Grójeckiej 
w Warszawie, pisał pracę: „Sto
sunki polsko-żydowskie w czasie 
drugiej wojny wiatowej”. W 
dniu 1 marca schron wykryli 
Niemcy. Ringelblum zginął wraz 
z innymi Żydami, Wolskim i ro
dziną Marczaków.

Książka „Polacy i Żydzi” jest 
właśnie taką „najpiękniejszą po
wieścią”, o której pisał Ringel
blum.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

*) Polacy i Żydzi. 1939—1945. Opraco
wali: Stanisław Wroński i Maria 
Zwolakowa. ,<Książka i Wiedza”. 
Warszawa 1971, str. 464; cena 160 zł.
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G
rupa młodzieży zgroma
dzona na korytarzu — 
niecierpliwiła się. Jak to 
zwykle na moment przed 
egzaminem bywa, niektó
rzy mieli policzki oblane 

pąsem, inni stali bladzi i drżący. 
Wtedy wyszedł dyrektor szkoły i 
powiedział: ,.Uczniowie z Warsza
wy mogą iść do domu. Wszyscy 
zostali przyjęci bez zdawania- 
Uczniów z województwa warsza
wskiego — zapraszam do sali 
egzaminacyjnej”.

Z życia wzięty przypadek, jaki 
kilka lat temu zdarzył się w jed
nym ze stołecznych studiów po
maturalnych — z miejsca budzi 
protest. Czyżby jedni mieli być 
nagradzani tylko za to, że mie
szkają w stolicy, a drudzy karani 
za to, że są obywatelami mniej
szych miast?

Oczywiście, nie we wszystkich 
warszawskich szkołach zawodo
wych działy się takie sceny. Nie 
każdy dyrektor tak bezceremo
nialnie uświadamiał młodym lu
dziom podział na „mieszkaniowe 
kategorie”. Ale fakt zostaje fak
tem. Miejsc dla uczniów z woje
wództwa warszawsikego przez 
wiele lat było mało. Szansa dosta
nia się do technikum w stolicy 
— znikoma. Przy tym można 
było zauważyć pogarszanie się tej 
sytuacji. W latach 1967, 1968, 1969, 
1970 — około 3000—3500 młodzie
ży z województwa stawało się 
uczniami warszawskich średnich 
szkół zawodowych, ale w 1971/72. 
roku, szczęścia tego dostąpiło już 
tylko 2700 dziewcząt i chłopców. 
Ponadto w ubiegłym roku posz
czególne szkoły w powiatach o- 
trzymywały kartki z przydziałem 
miejsc do techników w stolicy. 
Kartek rzecz jasna było niewiele, 
znacznie mniej niż tych, którzy 
bardzo chcieli je dostać. Kto w 
rezultacie je zdobywał? Trudno 
mówić o jakichkolwiek sprawie
dliwych kryteriach. Kiedy trzeba 
dzielić jednym okruchem całe 
tłumy — zawsze wytwarza się sy
tuacja niezdrowa. Rzecz często 
nazywało się, po imieniu" — 
— przydziałem szkół „na kartki", 
słusznie mając za złe, że coś ta
kiego w naszym kraju może 
istnieć. A istniało nie tylko zre
sztą w województwie warszaw
skim. W łódzkim, wszędzie tam, 
gdzie są miasta wydzielone, dzie
ci „z terenu” mają skompliko
waną sytuację.

Zanim wydamy o tym sąd, po
myślmy jednak na przykładzie 
województwa warszawskiego o 
tym, że:

KAŻDY„MEDAL” 
MA DWIE STRONY

Nie trzeba bystrego obserwato
ra, by zauważyć, że w warszaw
skich średnich szkołach zawodo
wych pracuje się — jak w fabryce. 
Szczególnie rzuca się to w oczy 
zimą, kiedy blask światła ze szkol
nych okien jaskrawo oznajmia 
nieprzerwany tok zajęć. Nie ma 
w stolicy technikum, które by nie 
pracowało na pełne dwie zmiany. 
Gorzej. Liczba uczniów w posz
czególnych klasach najczęściej 
przekracza czterdziestkę.

Od kilku przecież lat coraz 
gwałtowniej pieniła się wyżowa 
„fala". Co roku więcej młodych 
mieszkańców stolicy kończyło 
szkołę podstawową i przechodziło 
o stopień wyżej. W roku ubiegłym 
„fala” osiągnęła swój zenit. W 
tym czasie średnie szkoły zawo
dowe szturmowało tysiące chęt
nych. Uczyło się w nich 81,5 tys. 
Rok zaledwie przedteni, placówki' 
te kształciły o 11 tysięcy uczniów 
mniej. Nic -więc dziwnego, że bu
dynki. klasy, pracownie, warszta
ty „pękały w szwach”.

Niestety, zwyżce uczących się 
nie towarzyszyła poprawa warun
ków lokalowych szkół. Czynione 
przez kuratorium stołeczne zabie
gi w zakresie uzyskania nowych 
obiektów dla szkolnictwa zawo
dowego — nie dały jak dotych
czas pozytywnych rezultatów. 
KOS więc rozpoczęło starania ó 
uzyskanie lokali po szkołach pod
stawowych, które jak wiadomo 
„niż” nieco opróżnił. W latach 
1968-71 udało się przekazać szkol
nictwu zawodowemu 7 takich o- 
biektów. Zwiększenie liczby od
działów o 198, a miejsc plus-mi- 
nus o 7 tysięcy — to już krok
naprzód, ale jeszcze nie pełny ra
tunek.

W Warszawie mniej więcej 75 
proc, absolwentów szkół podsta
wowych przechodzi do szkół za
wodowych. Nikt nie zaprzeczy, że 
kuratorium przede wszystkim 
musi starać się o zapewnienie 
miejsc dla własnych, młodych o- 
bywateli. W stolicy wprowadzony

został obowiązek kształcenia za
wodowego „urodzonych w nie
dzielę". Dla nich też miejsca mu
szą być zarezerwowane.

Gdzie więc pomieścić uczniów 
z województwa, skoro dla war
szawiaków sporo szkół jest też 
mało dostępnych? Chodzi o te 
unikalne, takie jak technikum po
ligraficzne, technikum elektroni
czne, technikum fototechniczne, 
architektoniczne, liceum księgar
skie i inne. Do placówek tych 
przyjmuje się przecież uczniów z 
całego kraju.

CZY ZNIKNĄ 
«

SZKOŁY „na kartki”?

Rozpatrując wszystkie te fakty, 
nie można pominąć narzucające
go się pytania: dlaczego młodzież 
z województwa tak bardzo chce 
się dostać do warszawskich szkół?

POWÓD JEST NIEJEDEN

Województwo dysponuje 66 li
ceami, 60 technikami i. około 70 
zasadniczymi szkołami zawodo
wymi. Wiele z nich cieszy się 
opinią dobrych szkół. Mimo to, 
prawie każdy uczeń czy uczenni
ca, a może raczej ich rodzice — 
gdy mają do wyboru szkołę tej 
samej specjalności w swojej oko
licy lub w Warszawie — wybie
rają tę w stolicy, niezależnie od 
trudów dojazdów, ewentualnych 
kłopotów z uzyskaniem miejsc w 
internacie. Czasem kierują się 
przy tym względami mało racjo
nalnymi, częściej chodzi jednak 

' o istotne przyczyny.
Bywa, że są dwa, trzy technika 

czy zasadnicze szkoły zawodowe 
o tym samym kierunku w woje
wództwie, ale warszawskie poło
żone jest najbliżej miejsca zamie
szkania danego ucznia. Nic więc 
dziwnego, że właśnie tam chciał- 
by się dostać. Bywają i inne 
powody starań.

Pełne uzasadnienie ma oczywi
ście przede wszystkim dążenie 
młodzieży z województwa do uzy
skania miejsca w szkołach uni
kalnych, takich, których na ich 
terenie nie ma. Uzasadnione jest 
to tym bardziej, jeśli chodzi o ucz
niów wybitnie zdolnych. Zrozu
miałe jest także staranie się o 
miejsce w takiej warszawskiej 
placówce, jakiej nie ma w okolicy, 
choć nie należy ona do unikal
nych w kraju.

W Warszawie wśród pedagogów 
i wśród władz szkolnych panuje 
przekonanie, że dzieci z woje
wództwa, są najczęściej uczniami 
wartościowymi. Jeśli się do szko
ły w stolicy dostaną — to uczą 
się solidnie, są pracowici, ambit
ni. Często pilnością przewyższają 
kolegów z Warszawy. Jak to już 
stwierdziliśmy, niełatwa jednak 
jest ich droga. W ubiegłym roku 
na 6 tysięcy starających się, do
stało się do warszawskich szkół 
— 2700 uczniów z województwa. 
Co będzie w tym roku?

Z pewną ostrożnością, jako że 
wszystko jest jeszcze tylko „w sfe
rze planów, sygnalizujemy pro
jektowane nowości.

DWA „TORY" DOJŚCIA 
DO STOLICY

Na podstawie porozumienia o- 
bydwu kuratoriów — ustalono 
dwa „tory” przyjęć do szkół stoli
cy — uczniów z województwa 
warszawskiego. Na pierwszy 
wkroczyć mają dzieci z tak zwa
nych „obrzeży” Warszawy, czyli 
z miejscowości blisko położonych 
z dobrym dojazdem. Mają być 
one przyjmowane w tym roku do 
szkół średnich w stolicy na ta
kich samych zasadach jak ich 
koledzy warszawscy. O przyjęciu 
decydować będzie nie miejsce za

mieszkania, lecz wynik egzaminu. 
Obliczono, że na takich warun
kach dostanie się do szkół war
szawskich 2000 dzieci z „obrzeży".

Drugi „tor" zająć mają dzieci 
z dalej położonych miejscowości, 
takich np. jak Siedlce, Płock i 
inne. Dla nich Warszawa rezer
wuje około 1000 miejsc, w tym 
400-500 w technikach, resztę w 
zasadniczych szkołach zawodo
wych. Wszyscy ci kandydaci nie 
będą zdawać egzaminów wstęp
nych w stolicy, lecz na swoim 
terenie.

HANNA POLSAKIEWICZ

Foto: Cz. Górski

Kuratorium województwa war
szawskiego po otrzymaniu wyka
zu miejsc w poszczególnych sto
łecznych szkołach, dokona podzia
łu na powiaty, kierując się prze
de wszystkim terenowymi, gospo
darczymi potrzebami. I tak na 
przykład w Żyrardowie, Siedl-

BY NIE STRASZYŁ
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przedmiotów humanistycznych 
wynosi średnio 25—30 proc.” w 
stosunku do potrzeb (np. dla jęz. 
rosyjskiego szkoły posiadają oko
ło 6—10 proc, przewidzianych po
mocy naukowych, takich jak 
przeźrocza, płyty gramofonowe 
itp.).

Stan wyposażenia w pomoce 
naukowe dla przedmiotów mate

matyczno-przyrodniczych jest 
nieco korzystniejszy i wynosi 
średnio 35 proc, w stosunku do 
zestawu minimalnego.

Wyposażenie pracowni do za
jęć praktyczno-technicznych jest 
również bardzo skromne. Nie 
przekracza- 25 proc, w stosunku 
do potrzeb, zaś jeśli chodzi o 
sprzęt zmechanizowany i obra
biarki (tokarki, wiertarki, piło- 
-tokarki) stan ten jest jeszcze

cach, Płocku działają małe zakła
dy poligraficzne — miejsca do 
technikum poligraficznego na pe
wno więc im właśnie przypadną 
w udziale.

Jak dalej zapadać będą decy
zje? Kto spośród licznych chęt
nych uczniów wybierze tych, któ
rzy miejsce otrzymają? Decyzję 
taką podjąć ma Wydział Oświaty, 
a ściślej mówiąc — inspektor 
szkolny. Kryterium najważniej
szym przy tym ma być dobry 
wynik zdanego egzaminu, opinia 
kierownika szkoły. Poza tym pe-

wną rolę przy wybbrze może ode
grać na przykład fakt, że uczeń 
jest dzieckiem pracownika przy
kładowo przytoczonego tu zakła
du poligraficznego.

Tak to wszystko wygląda w 
teorii. Jak wyglądać będzie w 
praktyce?

Trudno wchodzić W fÓIę jasńo 
widza, ale bez żadnych wróżb już 
teraz realnie można osądzić,' że 
.w pełni zyskują tylko dzieci z 
„obrzeży”. Ich na pewno nie za
skoczy już taka sytuacja, jak opi
sana na początku artykułu.

Jak będzie jednak z tym tysią
cem dzieci z dalszych miejscowo
ści?

DOBRZE
I NIE CAŁKIEM DOBRZE

Kuratorium woj. warszawskie
go samo jeszcze nie ma dokładnie 
opracowanych zasad podziału 
miejsc. Podane tu, przekazane 
nam zostały niejako „w zarysie”. 
W obydwu kuratoriach mówi się. 
że kompromitujący przydział 
szkół „na kartki" — został całko
wicie skasowany i światła dzien
nego więcej nie ujrzy. Zachodzi 
jednak obawa, że przy propono-. 
wanym systemie zmieniona bę
dzie przede wszystkim sama naz
wa, bo tak prawdę mówiąc nadal 
będzie obowiązywać przydział 
dla powiatu i. przydział dla posz
czególnych szkół. Jedynym cał
kiem wyraźnym zyskiem wydaje 
się fakt zdawania przez uczniów, 
egzaminu wstępnego nie w War
szawie, lecz na swoim terenie, co 
daje im większe szanse, zapewnia 
spokojniejsze warunki. ■

Być może, w tym roku wszyst
kiego na całkiem dobre nie *da : 
się jeszcze zmienić, w takim jed
nak razie trzeba szczególnie roz
ważnie podejmować decyzje, jakie 
zapadać będą w wydziałach oświa
ty. Zwłaszcza, że będą one miały 
trudną sytuację, która wymaga 
pomocy.

Kuratorium województwa war
szawskiego solidnie podchodź: do 
całej sprawy. Świadczą o tym 
choćby takie fakty, jak „targi" 
W podrejonach.

Podrejony utworzone zostały z 
trzech, czterech powiatów powią
zanych gospodarczo. W styczniu 
i w początkach lutego we wszyst
kich dokonywane są przymiarki 
przydzielanych miejsc w szko
łach. W obecności przedstawicie
la KOS trwają wymiany. Ostro
łęka na przykład wkrótce będzie 
miep .zakład odlewniczy, domaga 
się więc miejsc w technikach tej 
specjalności. W Wyszkowie — jak; 
wiadomo *— króluje meblarstwo. 
Miął więc przypaść, tu spory przy
dział. miejsc dla. tych fachowców, 
ale okazuję się, że miasto ma już 
małe zapotrzebowanie ze wzglę
du na pełne- zatrudnienie w fa
bryce. Chętnie więc przesunięto 
trochę miejsc dla Ostrołęki, w 
której w styczniu powstaje nowy 
zakład. Przymiarki są nieraz tru
dne, ale fakt, że są zawczasu do
konywane, nastraja optymistycz
nie. ,

Jak już wspominaliśmy, War
szawa szczyt swej wyżowej fali, 
przeżywała w ubiegłym roku, wo
jewództwo warszawskie — w tym. 
Stolica w roku bieżącym będzie 
miała około 800 mniej kandyda
tów do szkół średnich, wojewódz
two około 1000 więcej. W sumie 
sytuacja szkół w Warszawie bę
dzie więc prawie identyczna, ale 
nie można zaprzeczyć, że „mija
nie się” fali jest jednak szczęśli
wym zbiegiem okoliczności, dzię
ki któremu uczniowie z woje
wództwa będą mogli w tym roku 
wrócić na dawne ilościowe pozy
cje 3000 czy ponad 3000 miejs.C; 
Chodzi o to, by przydzielić je jak 
najbardziej sprawiedliwie.

■gorszy i waha • się w' granicach- 
15—20 proc.

Magnetofonów w omawianych, 
25 szkołach (yyięksżyćhj. jest, 201 
sztuk, lecz ich rozmieszczenie jest 
nierównomierne, bo .dysponuję 
nimi tylko 13 szkół. Zagadnienie
efektywności dydaktycznej mag
netofonu jako technicznego środ
ka nauczania nasuwa poważne 
wątpliwości ze względu na brak 
taśm, słabo opanowaną technikę 
nagrywania oraz trudności z re
produkcją (powielaniem) nagra
nego tekstu. Problem ten "będzie ’ 
wymagał szczegółowej analizy i' 
postawienia odpowiednich wnio-: 
sków.

Należy jeszcze zaznaczyć, że 
znaczna część istniejącego wypo
sażenia jest już wyeksploatowa
na i po prostu tylko istnieje "w 
Inwentarzu. Nie może jednak 
spełniać swojego zadania w pro
cesie dydaktycznym. Dodajmy 
jeszcze, że dla zapewnienia reali- " 
zacji programu nauczania zajęć 
praktyczno-technicznych nie
zbędne są materiały, których w 
ogóle brak na rynku. W sumie 
przedmiot ten z punktu widzenia 1 
wszechstronnego kształcenia

OLIMPIADA

Szukamy uporczywie form i 
dróg, które pozwolą młodzie
ży na większą samodzielność, 

dadzą szkołom szczególną szansę 
wychowawczą, ułatwią nauczycie
lom proces kształtowania zainte
resowań i postaw uczniów.

Taką formą jest beż wątpienia 
— nie zawsze i nie przez wszyst
kich należycie doceniana — Olim
piada Wiedzy o Polsce i Świecie 
Współczesnym. Liczy sobie ona 
już 13 lat i weszła na stałe do 
tradycji naszych szkół. Polubili 
ją uczniowie, przyzwyczaili się 
nauczyciele, działacze młodzieżo
wi z góry rezerwują sobie czas 
na przeprowadzenie poszczegól
nych eliminacji.

Choć słowo „olimpiada” koja
rzy się nam bądź z igrzyskami 
sportowymi, bądź też z walką o 
laur najlepszego w takich~ dzie
dzinach, jak fizyka, chemia czy 
matematyka — to przecież i ta 
impreza jest olimpiadą. Choć o 
tak nie sprecyzowanym zakresie 
tematycznym jak: wiedza o Pol
sce i ś wiecie współczesnym.

Ale przecież nie tylko o wie
dzę tu chodzi. Olimpiada pomy
ślana początkowo rzeczywiście ja
ko impreza pogłębiająca i roz
szerzająca wiedzę młodzieży o 
dniu dzisiejszym w kraju i na 
świecie, stopniowo ewoluowała, 
by po kilku latach postawić sobie 
bardzo ambitne zadania.

„Pragniemy — piszą organiza
torzy w broszurze omawiającej 
XIII Olimpiadę, która właśnie 
odbywa się w bieżącym roku — 
aby olimpiada (...) stała się plat
formą wspólnych przedsięwzięć i 
inicjatyw- uczniowskiego aktywu 
i -samej szkoły, zmierzających do 
kształtowania nie tylko wiedzy, 
ale przede wszystkim społecznej 
aktywności uczniów”.

A więc poznawanie rzeczywi
stości przez autopsję. A więc 
własna' aktywność, związek z ży
ciem najbliższego otoczenia 
(sskolą. wsią, miastem, regionem) 
traktowane są tu jako, istotny e- 
lertięnt ułatwiający znalezienie 
swego własnego miejsca w życiu 
społecznym.

A więc impreza w założeniu 
swym zupełnie inna aniżeli olim
piada matematyczna czy na przy
kład olimniada jeżyka polskiego. 
Tutaj w równej, mierze, co wie
dza. liczv sie konkretne działanie 
młodzieży. Tutaj nie chodzi o wy
łowienie garstki uczniów najle
piej znających określone fakty, 
a nawet najgłębiej rozumiejących 
takie lub inne wydarzenia. Tutaj

wnosi bardzo niewiele. Można 
przyjąć z dużym prawdopodo
bieństwem, że podobna sytuacja 
istnieje w większości szkół pod
stawowych na terenie kraju.

W tej sytuacji werbalizm jest 
nadal zjawiskiem nagminnym. 
Brak zainteresowania uczniów 
tak prowadzonym procesem nau
czania przyczynia się do mniej
szej trwałości przyswajanych tre
ści.

W obecnej chwili nie ma pod
staw do przeprowadzenia podob
nych badań nad stanem wyposa
żenia szkół licealnych. Przyczyna 
jest prosta — brak opracowanych 
i zatwierdzonych przez minister
stwo wykazów wyposażenia dla 
liceów " ogólnokształcących w 
sprzęt i pomoce naukowe.

W tej sytuacji , występuje 
Olbrzymia rozbieżność w stanie 
wyposażenia szkół stopnia liceal
nego. Nawet na terenie tej sa
mej szkoły spotykamy dobrze wy
posażone pracownie i gabinety 
chemii, fizyki czy biologii, a 
„pustki” w pracowniach wycho
wania technicznego.

Dyrektor jednego z liceów w 
Warszawie znajduje rzeczowe u- 
Msadhienie: „Przy tak często 

sprawą najistotniejszą jest włą
czenie do aktywnego uczestnictwa 
jak największej liczby młodzie
ży. Chodzi po prostu o zrobienie 
z. tej olimpiady imprezy napraw
dę masowej. .

Chcemy z niej uczynić — pi
szą organizatorzy — instrument 
kształtowania zarówno poglądów, 
jak i postaw szerokich rzesz mło
dzieży szkolnej, a oddając go w 
ręce działających w szkole ideo
wych organizacji młodzieżowych 
„stworzyć jeszcze jedną płaszczy
znę zdobywania przez nie organi
zatorskich umiejętności oraz wy
kazania swej aktywności i ini
cjatywy wspierającej wychowaw
cze przedsięwzięcia szkoły”.

Foto: Cz. Górski
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następujących zmianach progra
mowych w zakresie tego przed
miotu nie nadążamy ze zmianami 
w kosztownym i trudnym organi
zacyjnie wyposażaniu pracowni 
do nauczania techniki. xA młodzież 
licealna zamiast montować i ba
dać urządzenia techniczne, zmu
szona jest do pisania „referatów 
o technice”.

Nasuwa się jeszcze jedno po
równanie w świetle omawianych 
badań nad stanem wyposażenia 
szkół podstawowych z uwzględ
nieniem środowisk miejskich i 
wiejskich. Zestawiając stan wy
posażenia szkół znajdujących się 
w powiatowym mieście ze sta
nem szkół szczebla gromadzkiego, 
liczących nawet ponad 200 
uczniów, można wykazać wyraźną 
przewagę bazy materialnej szkól 
miejskich o ponad 45 proc. W 
konkretnym przypadku woje
wództwa lubelskiego, na przyk
ład szkoły miejskie są jednocze
śnie szkołami bazowymi Powiato
wego Ośrodka Metodycznego w 
zakresie niektórych przedmiotów 
nauczania, a to zdecydowanie 
podnosi ich rangę i z punktu wi
dzenia bazy materialnej. Wobec

Cel jest zatem piękny i każdy 
pedagog musi mu przyklasnąć. 
Problem, polega jednak na tym, 
że jest on realizowany bardzo po
łowicznie i niekonsekwentnie. Że 
jest realizowany tylko częściowo.

Zanim jednak przystąpimy do 
uwag krytycznych, oddajmy spra
wiedliwość tej imprezie. No i 
rzecz jasna, jej organizatorom. A 
— przypomnijmy — są nimi: 
Związek Młodzieży Socjalistycz
nej, Związek Młodzieży Wiejskiej 
i Związek Harcerstwa Polskie
go, zaś współorganizatorami wła
dze oświatowe wszystkich szczeb
li, począwszy od Ministerstwa O- 
światy i Szkolnictwa Wyższego, 
związki zawodowe oraz cztery pi
sma młodzieżowe: „Sztandar 
Młodych”, „Wałka Młodych”, 
„Nowa Wieś” i „Na przełaj”.

Obserwuję tę imprezę od wie
lu już lat. Niemal z każdym ro
kiem uczestniczy w niej coraz 
więcej uczniów szkół średnich i 
zasadniczych. W poszczególnych 
turniejach bierze udział ponad 
1 500 tys. dziewcząt i chłopców. 
Szczególnie jednak istotne są wa
lory wychowawcze.

Olimpiada może stanowić nie
zwykle istotny element planu wy- 
chowawczego szkoły. Może inte
grować poszczególne inicjatywy 
różnych organizacji działających 
na jej terenie, zwłaszcza zaś ZMS 
i ZHP. Pozwała na umiejętne 
włączenie do realizacji swych za
dań zajęć z wychowania obywa
telskiego. Umożliwia młodzieży 
przygotowanie tych zajęć i pre
zentowanie na nich tematów o 
dużym ciężarze gatunkowym. 
Stwarza więc zarówno młodzieży, 
jak I szkole wielka szansę wy
chowawczą.

W okresie przygotowań do e- 
liminacji tu' i ówdzie odbywają

istniejącego stanu rzeczy, braków 
w wyposażeniu i dysproporcji 
między poszczególnymi szkołami 
czynnikiem decydującym o po
prawie bazy materialnej nie mo
gą być wyłącznie nakłady finan
sowe.

Konieczne jest przede wszyst
kim przemyślane działanie orga
nizacyjne, zwłaszcza w za
kresie informatyki, opracowania 
kompleksowych rozwiązań dla 
określonych szkół, przykłado
wych rozwiązań pracowni przed
miotowych, klas-pracowni oraz 
gabinetów fizyko-chemicznych. 
Brak takich wzorcowych rozwią
zań powoduje niejednokrotnie 
nieuzasadnione wydatkowanie 
środków finansowych na przy
padkowe zakupy kosztowne, a w 
gruncie rzeczy nie spełniające za
łożeń dydaktycznych albo speł
niające je w stopniu minimalnym.

Z kolei szkoły- powinny zmobi
lizować się do utrzymania peł
nej sprawności technicznej po
siadanego sprzętu. Lustracje wy
kazały, że znaczna część rzutni
ków, projektorów, adapterów i 
radioodbiorników jest niespraw
na. a zatem nieużyteczna. Jako 
pierwszoplanowe działanie nale

się ciekawe seminaria, poświęco
ne zagadnieniom związanym z 
problematyką poszczególnej olim
piady. Bo przecież — jakkolwiek 
tematyka imprezy związana jest 
zawsze z aktualnymi problema
mi kraju i świata — w każdym 
roku dominuje nieco inne zagad
nienie. Była więc olimpiada na
stawiona głównie na Tysiąclecie 
Państwa Polskiego, była olimpia
da poświęcona pięćdziesięcioleciu 
Rewolucji Październikowej, była 
taka, która akcentowała głównie 
dorobek naszych ziem zachod
nich, była też związana z życiem 
i działalnością Włodzimierza Le
nina.

Możliwości więc niemałe. W 
szkołach organizowano konkursy 
na najlepsze referaty, albumy, a- 
tidycje radiowęzłów uczniow
skich. Ożywiały wtedy nierzadko 
swą działalność Koła Młodych 
Racjonalistów i Koła Wiedzy Po
litycznej, różnego typu kółka za
interesowań. Młodzież nawiązy
wała kontakt z zakładami pra
cy, innymi instytucjami.

Reasumując, można chyba 
stwierdzić, że w niemałej liczbie 
szkół podejmuje się, z okazji o- 
limpiady, po prostu sensowną ro
botę, w którą angażują się tak 
uczniowie, jak i nauczyciele. Nie 
raz zresztą i nie dwa pisaliśmy 
na naszych łamach o ciekawych 
i pomysłowych inicjatywach.

Ale jednocześnie ta — w zało
żeniu swym — masowa impreza, 
i to impreza, która ma mobilizo
wać młodzież do konkretnego 
działania, impreza nastawiona 
głównie na efekty wychowawcze 
— w ostatecznym rozrachunku 
staje się po prostu jeszcze jed
nym quizem czy „zgaduj-zgadu
lą”. Jeszcze jednym turniejem, w 
którym zwyciężają uczniowie 
znający najwięcej szczegółów: 
liczb, dat, informacji. I wtedy nie 
liczr się już działanie, nie liczy 
się fakt, czy w pracy brało udział 
20 czy 200 uczniów. Zaczyna się 
już po prostu najzwyczajniejsza 
gra.

Co prawda — w konkursie mię- 
dzyklasowym (a więc na etapie 
szkolnym) otrzymuje się punkty 
nie tylko za odpowiedzi, ale tak
że i za konkretne działanie (choć 
właśnie za owo działanie punk
tów tych otrzymuje się kilkakrot
nie mniej niż za wiedzę). Ale już 
w następnych eliminacjach — to 
znaczy rejonowych, wojewódz
kich i wreszcie — centralnych, 
rozgrywanych tradycyjnie przed 
kamerami telewizji, liczy się tyl
ko znajomość dat i faktów. Oka
zu je się więc, że impreza — po
myślana tak ambitnie i z takim 
rozmachem — jest ostatecznie je
szcze jedną ..wielką grą”.

I trudno się nawet dziwić, ie 
w tej sytuacji sporo szkół nasta
wia się już „z góry” na uzyska
nie jak najlepszych wyników. Że 
po prostu „deleguje” kilku ucz
niów z najlepszą pamięcią i ka
żę im się należycie przygotowy
wać, by mogli potem błysnąć 
przed jury eliminacji wojewódz
kich czy centralnych.

Optymizmem napawa jednak 
fakt, że przeciwko takiemu sta
nowi rzeczy buntują się tak na
uczyciele. jak i uczniowie. Mło
dzież jednej ze szkół stołecznych 
skarżyła się niedawno na stycz
niowym spotkaniu z Centralną 
Komisją Organizacji XIII Olim
piady: po co właściwie mamy po
dejmować poważne czynv społe
czne. po co starać sie o jak naj
bardziej masowy udział wszyst
kich kolegów, skoro w elimina
cjach i tak się to nie liczy? Prze
cież komisje oceniające wcale się 

ży widzieć przeprowadzenie nie
zwłocznych napraw sprzętu i peł
nego włączenia go do procesu dy
daktycznego. Nie wymaga to nad
miernych nakładów finansowych 
i jest możliwe do zrealizowania 
w stosunkowo krótkim terminie.

Należałoby również uporządko
wać sprawę kontroli jakości 
sprzętu szkolnego wytwarzanego 
przez różne instytucje. Aktualna 
sytuacja jest bowiem wysoce nie
pokojąca, skoro dopuszcza się do 
sprzedaży w „Cezasie” niepełno- 
wartościowe wyroby, których 
trwałość jest niedostateczna, a 
funkcjonowanie często zawodzi. 
Zwłaszcza niska jest jakość obra
biarek oferowanych szkołom. 
Nauczyciele narzekają, lecz nikt 
nie uwzględnia uwag użytkowni
ków. Utrzymanie takiego stanu 
jest szkodliwe zarówno z dydak
tycznego, jak i ekonomicznego 
punktu widzenia.

Rozbudowa i modernizacja ba
zy materialnej szkolnictwa, p- 
gólnokształcącego. zwłaszcza pod
stawowego, powinna być podjęta 
jak najrychlej. Uporządkowanie 
stanu wyposażenia szkół będzie 
miało ogromne znaczenie dla 
przyszłej reformy ęzkolnietwi,

tym nie interesują i premiują tyl
ko najbardziej „obkutych”. Czy 
warto więc zajmować się orga
nizowaniem solidnej roboty, czy 
też może od razu pójść w Ślady 
tych szkół, co to „oddelegowują 
już na początku roku szkolnego 
tych, którzy — zgodnie z przewi
dywaniami — powinni jak naj
lepiej wypaść?

Problem jest więc ważki. Bo 
oto jest niezwykle wartościowa 
impreza dająca olbrzymią szansę 
wychowawczą i jednocześnie ta 
sama impreza — poprzez niekon
sekwentny regulamin — zaprze
paszcza w znacznej mierze tę 
szansę. Staje się czymś _ innyną, 
niż ma być w istocie. Uniemożli
wia realizację tego, co chciała 
osiągnąć.

Więc aby Olimpiada Wiedzy o 
Polsce i Świecie Współczesnym 
mogła istotnie pełnić taką rolę, 
jaką jej wyznaczono, konieczna 
jest zmiana kryteriów oceny. Nie 
mogą tu być premiowani tylko 
najlepsi w sensie wiedzy encyklo
pedycznej. Muszg być przede 
wszystkim zauważane te szkoły, 
które potrafią włączyć do sen
sownego, rzetelnego działania po
ważną grupę uczniów, które mo-' 
gą sie poszczycić szczególniewar- 
tościowymi inicjatywami wycho
wawczymi.

Jest to z pewnością niełatwe; 
ale chyba możliwe. A więc or
ganizatorzy i powołana przez 
nich Centralna Komisja Organi
zacji Olimpiady powinna to jak 
najrychlej przemyśleć. Warto się 
chyba zastanowić i nad tym. czy 
nie należałoby nieco zmodyfiko
wać nazwę tej imprezy. Bo chyba 
określenie: „olimpiada wiedzy 
o...” — nie może w tej sytuacji 
zadowalać.

Trzeba sobie jednak‘zdawać je
dnocześnie sprawę z tego, że or
ganizatorzy nie mogą tu rozwią
zać wszystkiego. Bo przecież w 
tym, aby olimpiada stała się rze
czywiście 'imprezą mobilizującą 
dó konkretnego działania, prze
szkadzają nie tylko, kryteria ocen.' 
Utrudnia to w poważnym stop
niu jeszcze inna, Choć — rzęćł 
jasna — wiążąca się bezpośrednio 
z regulaminem, kwestia. Chodzi 
mianowicie o brak odpowiednich 
materiałów. metodycznych, które 
ułatwiałyby przeprowadzanie i u- 
powszechnianie tego typu akty
wizujących zajęć, o jakie ehodzi 
w olimpiadzie. Uwaga ta odnosi 
się zresztą nie tylko do tej im
prezy. Odnosi się ona do całego 
naszego wychowania, które — jak 
dotychczas — kroczy w znacznej 
mierze „po omacku”. Ale to już 
nieco inny problem.

*

Plakat reklamujący XIII Olim
piadę zwraca uwagę ciekawą 
kompozycją: kilkanaście niewy
raźnych sylwetek-cieni i na tym 
tle — jedna czerwona i — rów
nież czerwony, wybijający się — 

• napis: „Zostań najlepszym”.
Czy jednak kolejna olimpiada 

rzeczywiście, to ułatwi? I czy u- 
łatwf w takim stopniu i w taki 
sposób, w jaki powinna ?

Wydaje się. że są jeszcze pew
ne szanse — przecież finał szkol
ny XIII Olimpiady rozgrywany 
będzie dopiero w końcu lutego...

HENRYKA WITALEWSKA 

bowiem uboga baza materialna, 
zwłaszcza szkół wiejskich, utrud
nia realizację postulatu „równego 
startu” przy upowszechnieniu 
szkoły średniej. . ..

Nie podejmuję w tym miejscu 
formułowania katalogu, zadań 
związanych z modernizacją wypo
sażenia szkół, bowiem zaniedba
nia w tym zakresie'powinny być 
rozwiązywane na kilku równo
ległych torach. Jedno jest pewne, 
że w obecnej sytuacji nie przy
niosłoby radykalnej poprawy sa
mo asygnowanie środków finan
sowych na zakup sprzętu, ponie
waż po prostu brak jest racjo
nalnie zaprojektowanych i no
wocześnie wykonanych wyrobów 
przeznaczonych na użytek szko
ły. Staje się konieczne podjęcie 
działania w zakresie uporządko
wania całego systemu, który ogól
nie nazwiemy przemysłem szkol
nym łącznie z. jego działem han- 
dlówo-dystrybucyjnym.

WITOLD KOZAK
Instytut Pedagogiki
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J
ako delegat zakładowej 
organizacji związkowej 
byłem bezpośrednim 
świadkiem przebiegu eg
zaminu wstępnego na 
Wydział Pedagogiczny 

WSN w Olsztynie. Miałem więc 
dobrą okazję do rozmyślań nad 
aensem egzaminów wstępnych do 
szkół wyższych w ogóle, a do 
■wyższych szkół nauczycielskich w 
szczególności. Pozwolę sobie 
przedstawić uwagi, jakie mi się 
nasunęły w toku egzaminu, w 
nadziei, że znajdą one jakiś od
dźwięk.

Co prawda — o egzaminach 
wstępnych na wyższe uczelnie, 
jak również i do wyższych szkół 
nauczycielskich, ukazało się na 
łamach prasy już sporo 'wypowie
dzi Ale dotyczyły one raczej 
spraw ogólnej natury. Tymcza
sem wydziały pedagogiczne 'wyż
szych szkół nauczycielskich sta
nowią w strukturze WSN dość o- 
sobliwy element. Zasadniczo o- 
bejmują one — jak w przypadku 
Olsztyna — kierunek naucza’nia 
początkowego, jako przedmiotu 
głównego, w połączeniu z wycho
waniem muzycznym, wychowa
niem fizycznym i zajęciami prak
tyczno-technicznymi — jako 
przedmiotami pobocznymi.

KILKA UWAG OGÓLNYCH

Zgodnie z instrukcją, egzamin 
wstępny obejmował: z języka 
polskiego — egzamin pisemny 
dla wszystkich, ustny tylko dla 
kandydatów na kierunki wycho
wania fizycznego i muzycznego, a 
z matematyki — egzamin ustny 
tylko dla kandydatów na kieru
nek zajęć praktyczno-technicz- 
nicznych. Natomiast egzamin 
praktyczny -obowiązywał kandy
datów w ramach obranego przed
miotu pobocznego. Ponadto wszys
cy zdawali egzamin z języka ob
cego.

Na wstępie chciałbym podzielić 
się kilkoma ogólnymi refleksja
mi o egzaminie praktycznym, któ
ry powinien odbyć się po egza
minie z przedmiotów teoretycz
nych. Rygorystyczne przestrze
ganie tej kolejności nie wydaje 
mi się zawsze uzasadnione. Egza
min praktyczny ma dowieść, czy 
kadydaci wykazują zgodne z o- 
branym kierunkiem zaintereso
wania, uzdolnienia i sprawności. 
Jeżeliby od tej strony przypa
trzyć się kandydatom, to ogólnie 
trzeba stwierdzić, że istnieje dziś 
jeszcze duża dysproporcja po
między ich zainteresowaniami a 
rozbudzanymi przez szkołę śred
nią uzdolnieniami i wyrabianymi 
sprawnościami.

Wydaje się, że takie przedmio
ty, jak wychowanie fizyczne, wy
chowanie muzyczne czy zajęcia 
praktyczno-techniczne są, jak do
tychczas, stale traktowane jako 
przysłowiowe „michałki”. Stano
wią jeszcze w wielu szkołach 
średnich mało znaczący margines 
w, zakresie wszechstronnego roz
woju jednostki.

Te rażące braki wystąpiły tak 
u kandydatów składających egza
min w pierwszym terminie, a 
więc u tych, którzy już z góry 
nastawieni byli na tego rodzaju 
studia, jak i u tych, którzy ra
czej z przypadku — po nieprzy
jęci u na inne uczelnie — składali 
egzamin w drugim terminie.

DZIĘKI ..POCZCIE 
PANTOFLOWEJ”

Najsmutniejszy objaw to brak 
w ogóle zainteresowania szkół 
średnich szkołami nauczycielski
mi. Szkoły średnie nie informują 
młodzieży, jakie są Wymagania i 
struktura tych uczelni. Świadczą 
odym liczne wypowiedzi młodzie
ży, jak i opinie szkoły średniej o 
kandydatach. Opinie te są w ma
sie swej tak ogólnie formułowane, 
że można je przedstawić w ja
kiej bądź szkole. Nie spotkałem 
an; jednej opinii, w której uza
sadniono by trafność wyboru kie
runku studiów-.

Stąd, widać, że wyższe szkoły 
nauczycielskie nie cieszą się jesz
cze popularnością wśród nauczy
cieli szkół średnich. Do problema
tyki preorientacji zawodowej nie 
włączono jeszcze zawodu nauczy
cielskiego.' A szkoda. Bo kto. jak 
kto; ale nauczyciele powinni chy
ba przede wszystkim widzieć ko
nieczność propagowania swoje
go zawodu, a tym samym i stu
diów w zakładach nauczyciel
skich.

O wielu wymaganiach uczelni 
nauczycielskich kandydaci dowia
dują się dopiero przy egzaminie 
Wstępnym.. Są nimi często niemile 
zaskoczeni. W pewnej mierze jest 
temu winna i sama uczelnia, któ
ra także nie wykorzystała w 
akcji propagandowej wszystkich 
możliwości. Również i oficjalne

• — GŁOS NAUCZYCIELSKI W olsztyńskiej WSN

„Informatory” Ministerstwa O- 
światy i Szkolnictwa Wyższego 
nie całkiem spełniają swoje za
dania. Informują zbyt ogólniko
wo. £.

7 wypowiedzi niektórych kan
dydatów wynika, że o WSN do
wiedzieli się zupełnie przypadko
wo, dzięki „poczcie pantoflowej” 
czy z prasy i to często w ostatniej 
chwili. A nieraz byli zupełnie 
mylnie informowani, że np. wy
chowanie fizyczne czy muzyczne 
— to jedyne i główne specjalno
ści. Zaś o wymaganiach egzaminu 
praktycznego wielu kandydatów 
w ogóle nic nie wiedziało. Stąd 
też zdarzały się przypadki, że na 
nauczanie początkowe z wycho
waniem fizycznym przystępowa
li kandydaci z wyraźnymi wada
mi serta lub też zupełnie nie
sprawni ruchowo. W nieco szczęś
liwszej sytuacji byli koledzy z wy
chowania muzycznego, którym u- 
dało się w drugim terminie uzu
pełnić limit wyłącznie byłymi 
słuchaczami ognisk muzycznych. 
Czy to jednak gwarancja, że bę

Z PROBLEMATYKI ZKN 
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JAK WYBRAĆ 

NAJLEPSZYCH?

BOLESŁAW WYTRĄŻEK

dą z nich w przyszłości najprzy
datniejsi nauczyciele?

Nie lepszego przygotowania na
leżało też oczekiwać od kandyda
tów' na kierunek zajęć praktycz
no-technicznych. Dlatego też eg
zaminatorzy z góry zakładali, że 
w czasie egzaminu należy przede 
wszystkim podpatrzyć pewne pre
dyspozycje do tych zajęć. Przy
kładem może być przebieg egza
minu w pierwszym terminie.

Kandydatów zobowiązano do 
wykonania — według podanego 
rysunku technicznego — prostego 
przedmiotu (łódki na przybory 
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piśmlemne), zanotowania kolejno
ści czynności (organizacja pracy), 
podania nazw materiałów i na
rzędzi. Egzaminatorzy mieli oka
zję obserwować kandydatów w 
samym procesie działania, jak 
również oceniać wytwór, który w 
wyznaczonym czasie należało wy
konać.

Wydaje mi się, że egzamin speł
nił swoje zadanie. Czy bowiem 
ktoś miał zajęcia tego rodzaju w 
szkole czy nie — a tacy wśród 
egzaminowanych byli — mógł po 
niezbędnym wprowadzeniu przez 
egzaminatora, zupełnie dobrze 
wykonać zadanie dzięki własnej 
twórczej postawie, inteligencji, 
zainteresowaniu, samodzielnemu 
myśleniu, pewnej zręczności ma
nualnej, dyscyplinie i organizacji 
pracy, gospodarowaniu materia
łem i czasem, dokładności, celo
wości w posługiwaniu się narzę
dziami, poczuciu estetycznemu, 
wyczuciu ładu i porządku. Taka 
organizacja egzaminu pozwoliła 
ocenić kandydatów według tego 
samego, niemałego zespołu kry
teriów.

?

POWIELANA MATURA?

Egzamin z języka polskiego po
legał, zgodnie z instrukcją, na 
opracowaniu jednego z trzech po
danych do wyboru tematów: 
„Adam Mickiewicz jako patriota i 
internacjonalista w oczach współ
czesnego Polaka”; „Twórczość li
teracka Ignacego Krasińskiego na 
tle epoki”: „Związek literatury 
Polski Ludowej z życiem naszego 
narodu”.

Strona formalna — jak zwy
kle: arkusze ostemplowane, za
szyfrowane (numeracja zgodna z 

listą posiadaną przez szyfranta), 
każdy kandydat przy oddzielnym 
stoliku. Egzamin ustny odbywał 
się za pomocą biletów. Na każdym 
trzy zadania. Dla przykładu: dwa 
zestawy pytań. Pierwszy: „Ideał 
człowieka średniowiecza i odro
dzenia”; „Obraz społeczeństwa w 
„Lalce” Bolesława Prusa”;' „Za
sady ortografii polskiej”. Zestaw 
inny: „Wskaź różnice między ba
rokiem dworskim i sarmackim na 
przykładzie utworów A. Morszty
na. W. Potockiego i J. Ch. Paska; 
„Problem moralnej odpowiedzial
ności człowieka w „Popiele i dia
mencie” Jerzego Andrzejewskie
go”; „Fonetyczne środki styli
styczne”.

Kandydaci zdawali systemem 
łańcuszkowym: gdy jeden odpo
wiadał, drugi przygotowywał się. 
W trakcie odpowiadania padały 
jedno-, dwa lub więcej pytań po
mocniczych. zależnie od jakości 
odpowiedzi. Potem ocena i koniec 
egzaminu. Jak przy maturze.

Dla formalności jeszcze krótka 
rozmowa z pedagogiem o moty
wach wyboru zawodu, o doświad
czeniach w pracy społecznej, o za
daniach współczesnego nauczycie
la, o jego podstawowych i nie
zbędnych cechach itp. itd. Każ
demu — jedno pytanie. Brak cza
su na więcej. Ale to czcza formal
ność. Oceny się nie przewidywało. 
O wyniku egzaminu decydował 
stopień z języka polskiego.

Jako bezpośredniemu świadko
wi, nasunęło mi się pytanie, jaki 
sens ma to powtarzanie egzami
nu maturalnego? Czasem zaist
niała nawet taka sytuacja: za
notowałem sobie obok nazwiska 
kandydatki uwagi — dziewczyna 
rozsądna, robi wrażenie inteligen
tnej, wypowiada się poprawnie, 
śmiało, powierzchowność miła, uj
mująca, ogólnie wrażenie dodat
nie. Już ją widzę jako nauczyciel
kę w klasie pierwszej. Tymcza
sem polonistka przesądziła spra
wę.-Okazało się, że tego nie po
wiedziała, tamtego nie znała, o 
tamtym nie ma żadnego pojęcia, 
a jej praca pisemna też słabiutka. 
W konsekwencji — ocena niedo
stateczna. Przegrałem. Zaś u ab
solwentów techników dość często 
słrszało się westchnienie: „O tym 
w szkole nie mówiono”.

Jeszcze fatalniejsza sytuacja za
istniała na egzaminie z matema
tyki (kierunek nauczanie począt
kowe z zajęciami praktyczno- 
technicznymi). Większość kandy
datów była wprost zaszokowana. 
Zdający nastawiali się raczej na 
nauczanie początkowe, mając -o— 
czywiście i o tej specjalizacji 
mgliste pojęcie. Ale o matematy
ce zupełnie nie myśleli. Z tym 
przedmiotem zawsze byli na ba
kier. Dlatego też oceny były tu 
grubo naciągane.

Znowu pytam, po co ta cała 
egzaminacyjna szopka? Przecież o 
niektórych, specjalnie wyróżnia
jących się na egzaminie praktycz
nym kandydatów, nasi koledzy o'd 
zajęć praktyczno-technicznych 
staczali w Komisji Rekrutacyjnej 
prawdziwe boje z matematyki.

BY NIE DECYDOWAŁ 
PRZYPADEK

A teraz jeszcze słów kilka o e- 
gzaminatorach. Kto właściwie 
przeprowadzał egzamin teoretycz
ny? Od kogo zasadniczo zależała 
rekrutacja kandydatów na Wy
dział Pedagogiczny, kierunek na
uczania początkowego z wymie
nionymi dodatkowymi przedmio
tami? Egzaminatorami byli spe
cjaliści, którzy z tym wydziałem, 
a tym bardziej i z tyrpi kierunka
mi prawie nic wspólnego w dal
szych studiach nie mają. A' więc 
praktycznie całe grono Wydziału 
Pedagogicznego: pedagodzy, psy
cholodzy, metodycy nauczania 
początkowego, którzy na co dzień 
z zakwalifikowanymi studentami 
pracują, decydującego głosu nie 
mają.

Ba. niejednokrotnie w skład ko
misji egzaminacyjnej wchodzą 
najmłodsi, bezpośrednio po stażu 
specjaliści (język polski, matema
tyka). nie znający prawie w ogóle 
zagadnienia szkoły podstawowej, 
albo — z braku innych — „wy
pożycza” się specjalistę (języka 
polskiego) ze szkoły średniej.

Trudno się wtedy dziwić, że 
przebieg egzaminu wstępnego na 
tak specyficzny kierunek, jakim 
jest nauczanie początkowe, przy- 

. biera niejednokrotnie wybitnie 
schematyczny. formalistyczny. 
szkolarski czy encyklopedyczny 
charakter (matematyka).

Dlatego też pocieszającym obja
wem są coraz częstsze głosy pod
ważające dotychczasowy sposób 
rekrutacji do szkół nauczyciel
skich. Wychodzi się ze słusznego 
założenia, że zawód nauczycielski, 
którego podstawowym zadaniem 
jest kierowanie procesem osobo
wości, kierowanie — jak to się 

niejędnokrotnie modnie mówi — 
najprecyzyjniejszym „kompute
rem” — mózgiem wymaga zasile
nia go dziś „kierowcami” najwyż
szej klasy. To trzeba sobie wy
raźnie powiedzieć.

Nie każdy nadaje się do pełnie
nia tej funkcji. Bowiem „zawód 
ten — jak słusznie pisze M. Ry- 
barczyk („Głos Nauczycielski” nr 
39 z 26 września 1971 roku) — 
jest zawodem twórczym, wymaga 
od ludzi wykonujących go spe
cjalnych uzdolnień i skłonności, 
określonych tech charakterolo
gicznych”. Z tego względu suge
ruje autorka jakże słuszną .myśl, 
by w uczelniach pedagogicznych 
egzamin wstępny sprawdzał pre
dyspozycje kandydatów do tego 
zawodu.

Podobne stanowisko reprezen
tuje prof. A. Rajkiewićz, który w 
czasie dyskusji zorganizowanej 
przez redakcję „Miesięcznika Li
terackiego” (sprawozdanie w nu
merze 7/1971) na temat stanu i 
kierunków rozwoju naszego 
szkolnictwa, poruszając problem 
przygotowania wysoko wykwali
fikowanych nauczycieli, zazna
czył: „trzeba byłoby przede 
wszystkim rozpocząć od selekcji 
pozytywnej do zakładów kształ
cenia nauczycieli”. I dlatego, by 
uniknąć rekrutacji przypadkowej, 
proponuje opracowanie informa
tora o zakładach kształcenia nau
czycieli, tj. wydanie podręcznika 
„informującego kandydata do za
wodu nauczycielskiego o progra
mie kształcenia, o perspektywach, 
o właściwościach psychofizycz
nych. które powinien reprezento
wać itp.”.

Chodzi przecież o to, by do na
szych szkół nie dostawały się jed
nostki z przypadku, sfrustrowane, 
zawiedzione, „wykolejeńcy” ży
ciowi, którzy pracę z dziećmi u- 
ważać będą jako „dopust boży”, 
jako ironię losu czy nawet tra
gedię życiową. '

A zatem, jeśli dziś już coraz 
częściej padają głosy za koniecz
nością rozpoczęcia walki z przy
padkowością ' w przyjmowaniu 
kandydatów do uczelni nauczy
cielskiej, to tym bardziej wypada 
chyba myśleć o rozsądnej i kon- 
sekwentej rekrutacji na wydział 
pedagogiczny o kierunku naucza
nie początkowe. I dlatego

NA POCZĄTEK POSTULUJĘ:

9 opracowanie, przez uczelnię 
dokładnego informatora o wa
runkach studiów w wyższej szko
le nauczycielskiej, ze szczegóło
wym wyspecyfikowaniem warun
ków studiów na . wydziale peda
gogicznym (taki informator po
winien znaleźć się we wszystkich 
szkołach średnich, a nawet i w 
podstawowych, bo i na nauczy
cielu -szkoły podstawowej ciąży 
dziś obowiązek „urabiania” i u- 
miejętnego kierowania wyborem 
zawodu, tym samym i współdecy
dowania o wyborze uczelni wyż
szej) ;

9 opracowanie przez szkoły 
średnie dokładnych charaktery
styk kandydatów wybierających 
się na studia nauczycielskie (przy
datność do zawodu);

• obowiązkowe dołączęnie do 
podania świadectwa lekarskiego z 
wyraźnym zaznaczeniem o przy
datności do zawodu nauczyciel
skiego i obranego kierunku stu
diów;

# opracowanie przez zespół 
pracowników dydaktyczno-nau
kowych wydziału pedagogicznego 
(pedagogów, psychologów, meto
dyków nauczania początkowego i 
wykładowców dyscyplin dodatko
wych) wymagań, i kryteriów oce
ny wstępnego egzaminu teore
tycznego (ustnego i pisemnego) 
oraz praktycznego.

Zadania egzaminacyjne powin
ny dotyczyć takich spraw i być 
tak sformułowane, by pozwoliły 
zauważyć u egzaminowanych nie
zbędne predyspozycje do zawodu 
nauczycielskiego. Jestem prze
świadczony, że członkowie komi
sji egzaminacyjnej zaprezentują 
taki poziom; który im umożliwi 
jak najobiektywniej ocenić po
ziom intelektualny kandydatów, 
ich zainteresowania. horyzont 
myślowy, poglądy, nastawienia, 
ogólną orientację w aktualnych 
zagadnieniach społeczno-,politycz
nych. ekonomicznych i oświato- 
wo-kulturainych. a nawet pewne 
uzdo’nienia pedagogiczne, że bę
dą zdolni jak najtrafniej ocenić 
poziom ustnych i pisemnych wy
powiedzi kandydatów;

9 w skład komisji egzamina
cyjnej powinni wchodzić do
świadczeni pracownicy dydak
tyczno-naukowi wydziału pedago
gicznego.
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Nauczycielskiego” poświęcamy najciekawszym pra

com, jakie napłynęły na dwa konkursy literackie zor- 

ganizowane przez nasz Związek pod hasłem: „Moje 
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na stronie 10, serdecznie gratuiujemy.

i

i sP°tkan'a z Polską współczesną" oraz „Książka, któ

rą szczególnie cenię”. Jednocześnie na stronie 2 

omawiamy wyniki tego drugiego konkursu. Laurea- 

tom naszych konkursów, których nazwiska podajemy
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PEJZAZ SERDECZNIE BLISKI

Od kilku dni zbierało się na burzę. 
Powietrze było ciężkie, duszne. W 
biurze otworzyli wszystkie okna, 

wentylator z trudem przebijał suchą ścia
nę powietrza. Ostatnie dni szczególnie 
ciężko znosił. Zdjął marynarkę, rozluźnił 
krawat. Najchętniej wziąłby prysznic. Na 
myśl O strumieniu., wody zrobiło mu się 
raźniej. Zaraz po powrocie z pracy zrobi 
sobie kąpiel. Wody nie musi żałować. Na
puści pełną wannę, doda leśnej wody. Fan
tastyczny zapach. Zanurzy się po szyję. 
Woda przy każdym głębszym zanurzeniu 
wylewa się na posadzkę z chlupotem. 
Przypomina mu to zawsze, rodzinną wieś, 
w której z roku na rok ubywało wody w 
studniach, aż któregoś roku podczas suszy 
znikła.

Dla niego tamten czas nałożył się na 
siebie wieloma warstwami Z trudem od
dzielał sceny z dzieciństwa w czasie po
bytu na wsi od późniejszych ciągłych 
zmian miejsca zamieszkania aż do mo
mentu wyjazdu na ziemie odzyskane jed
nym z pierwszych transportów.

Transport składał się z kilkunastu wa
gonów towarowych. W Kobryfiiu dołączo
no drugą część pociągu. Odtąd całymi dnia
mi przesiadywali w wagonach. Lato koń
czyło się. Wieczory stawały się chłodne. 
Z niepokojem liczono dni od wyjazdu. Du
żo się ich uzbierało. Czarne. Czerwonych 
cztery. »

Trudy podróży odczuwały najboleśniej 
zwierzęta. Pasza kończyła się. Płacili ma
szynistom pieniędzmi albo zanosili kawał 
słoniny lub worek uzbieranej mąki pytlo
wej. a" ci upatrzywszy łąkę, na której stały 
kopice nie sprzątniętego siana albo pole 
zasłane burakami, zatrzymywali pociąg. 
Chwytali worki i rzucali się niczym stado 
trzmieli na zieleń. Maszynista obserwował 
tory i teren. Jeśli zauważył ludzi biegną
cych od. wsi dawał znak do powrotu prze
ciągłym gwizdem i powoli ruszał. Wska
kiwali w biegu. Powtarzało się to wiele 
razy.

Były dnie kiedy transport stawał na 
bocznicy długie godziny. Znoszono prosięta 
na ziemię, kaczki i kury rozprostowywały 
•krzjdla. Kobiety -próbowały coś przeprać.

ZBIGNIEW STRZAŁKOWSKI

Wzdłuż toru paliły się niskie ogniska ob
wieszone kociołkami i garnkami. Wszyscy 
stęsknili się za ciepłą strawą. Kobiety sar
kały. że zbyt długo trwa podróż.

Po kilku dniach dojechali do Grodkowa. 
Stacja spalona. Konwojent przekazał tran
sport urzędnikowi z PUR. Dostarczono im 
gorącej herbaty. Zjawił się starosta, pan 
Szczerbakiewicz. Ojciec i Staszkiewicz po
jechali z nim autem obejrzeć wsie, jakie 
mogą objąć. Zjechali wszystkie okolice, 
nim wytypowali trzy. Oni wybrali sobie 
wieś oddaloną od miasta osiem kilometrów 
— Hohenbach. Razem z nimi jechały wozy 
Deca, Warchowa, Sarneckiego. Wieś scho
wana była za murem topoli. Zbliżała się 
stopniowo. Najipierw ukazały się dachy, 
wreszcie całe zabudowania. Murowane. So
lidne. Zatrzymali się obok drogowskazu: 
Weizembring 2 km, Grottkau 7 km, Brieg 
25 km. Wcześniej minęli inny drogowskaz 
— Herzogswalde.

Matka z siostrą zajęły się domem. On 
z ojcem i bratem gospodarstwem. Obejrzeli 
je dokładnie. Byli oszołomieni. Wszystko 
murowane. Korytarzem można obejść całą 
zabudowę aż po dach sterczący nad młoc
karnią. Ojciec nie mógł nacieszyć się ma
szynami. Podchodził do snopowiązałki, żni
wiarki lub kosiarki i z czułością kładł na 
nie rękę.

Spieszyli się ze sprzętem zboża. Jesień 
zbliżała się szybko. Całymi dniami młócili, 
młynkowali i czyścili na wialni zboże. Wor
ki pęczniały. Kiedy ukończono młockę, 
przystąpiono do podziału zboża. Chwała 
Bogu, zdążyli na czas, na zimę mają dość 
zboża. Nosili je po schodach na .strych, 
wysypywali do skrzyń, a potem nawet i na 
podłogę. Chwyciły przymrozki, spad! pier
wszy śnieg. Wiały porywiste wiatry. Naj
pilniejsze prace mieli za sobą. Trzeba było 
pomyśleć o zmieleniu mąki. Ojciec z De
cem wybrali się do Latarni, gdzie miał 
znajdować się młyn. Wrócili jeszcze tego 
samego dnia. Młyn był nieczynny, brak 
maszyn. Wybrali się obejrzeć wiatrak. Bra
kowało w nim pasów transmisyjnych. Za
stąpiono je innymi. Znalazł się pomocnik 
młynarza, zgodził się podjąć pracę za wy
nagrodzenie w płodach ziemnych. Wiatrak 
ruszył.

ANTONI R. HAJCZUK 
„D AGM A R”
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Julianowi Przybosiowi

Złapałeś i zamknąłeś pod powiekami 
Gwoźnickie Słońce 
i odszedłeś stąd —
Wstąpiłeś na wzgórza olbrzymie 
i codziennie spływasz w dolinę 
po rzęsach świtu —
Wrosłeś w poranną — widoczną 

ziemię 
rozśpiewanymi drzewami — 

drzewiąsłami
Skazany na Pamięć —
Odkładałeś pracowicie.: Dzień i Noc 
glębokoorne skiby Poezji 
w sercach i pęknięciach dłoni 
macierzątnic i chleborobów 
Odszedłeś stąd — 
zamieszkałeś na szczycie Patra 
i kołyszesz śpiew białych ogrodów 
w takt naszych wspomnień...

Ileż razy przemierzał drogę do miasta 
i z powrotem. Jeździł codziennie rowerem 
do gimnazjum. Był .zapóżniony w nauce. 
Wielu takich było, niemal cala klasa. Dry
blasy w wojskowych szynelach, w wyso
kich butach o błyszczących szklankach, 
inni w unrrowskich kurtkach, połatanych 
kamaszach. Zjeżdżali z sąsiednich wsi, od
walali zajęcia szkolne i z powrotem na 
wieś. Drogę znał na pamięć, wszystkie za
łamania ścieżki biegnącej przez park, póź
niej ulicę Wrocławską. Niekiedy jechał 
przez rynek. Wówczas zsiadał z roweru, 
wchodził do piekarni Cymermana i kupo
wał dwie świeże bułki. Jedząc prowadził 
rower. Zatrzymywał się przed wystawa
mi sklepowymi. Było ich raptem pięć. 
Skromne. Niewielkie. Obie pierzeje rynku 
świeciły kikutami spalonych kamieniczek. 
Poprzez ich oszklone ściany widać było 
masywną zabudowę palarni kawy. Stała 
nieczynna. Pośrodku rynku zniszczony ra
tusz.

Wstawał rano, pomagał bratu oporzą
dzić bydło, potem jadł śniadanie. Wypro
wadzał rower z komórki, sprawdzał wen
tyle. teczkę wieszał na kierownicy. Na 
końcu wsi czekała na niego Lusia Smre
ków. Jechali razem. Po drodze powtarzali 
lekcje. Dziewczyna uczyła się doskonale, 
więc często korzystał z jej pomocy. Chc-iał 
za wszelką cenę zdobyć maturę. Wyrwać 
się ze wsi. Nie, nie. na wsi nie zostanie. 
Nic go do ziemi nie ciągnie. Obcy jest. 
Owszem, lubi patrzeć na szarość jesien
nych pól. Gładką. Miękką. Wznoszącą się 
gdzieś hen, niemal przy zetknięciu się z 
niebem.

*

Pamięta wieś, z której przybyli tu. Tam
ta wydawała mu się delikatna w kolorycie, 
może dlatego, że kojarzyła się z osobą 
stryja' i rozmów z nim na temat malar
stwa. Myślał o tamtej wsi jako o pia
szczystym morzu, którego niewidoczne fale 
wrzynały się podskórnym przypływem co
raz bliżej wsi. Były jeszcze daleko. Oto
czyły las. Wysokie, smukłe sosny, jodły 
buki i dęby tonęły w nim. Ciężko dysza
ły. Z rozpaczą chwytały -wiatr wędrujący 
górą. Powietrze zastygło w bezruchu. Las 

wstrzymał oddech. Ptaki zapadły w gę
stwinach. Cisza, a przecież to południe.

I był moment, w którym wydawało się, 
że słońce, ten kamień rozgrzany do bia- • 
łości, zawisł niepokojąco w gęstej masie 
duszności. I trwał długo w jednym miej
scu nie mogąc opaść ku popołudniu. Strach 
było patrzeć w niebo. Spadnie ozy nie. 
Chryste Panie. Runie w żyto albo w las. 
Przejdzie błyskawicą. Spopieli. Zmiażdży. 
Sądny dzień nastanie. O, byłby to okrut
niejszy widok od wyrwy, jaką po sobie 
pozostawiła trąba powietrzna. Spadła na
gle, kiedy wszyscy sądzili, że burza ode
szła. Później ojciec pokazywał im szeroki 
pais w puszczy. Równiutki. W lewo i 
prawo. Drzewa zwaliło. Potężne dęby i bu
ki i dorodne jodły leżały pokornie, a ich' 
rozczapierzone korzenie sterczały do góry.

Czekano nadejścia burzy. Lada moment 
powinien zerwać się wiatr. Już jest. Wi
ruje w szalonych piruetach. Kurz. Ciemno. 
Daleki pomruk. Matka podchodzi do ikony 
i zapala gromnicę. Ojciec stoi półbokiem 
do okna. Wielkie napięcie. Jest. Zrazu głu
che bębnienie. Krótkie, a potem'jakby ktoś 
z wo-za wysypał groch na blachę. Dudnie
nie. Ojciec żegna się w błysku, matka mo
dli się. Jest. Nareszcie. Deszcz. Wszystko 
zalewa się łzami. Można wyjść do sieni, 
uchylić i patrzeć na miliony nitek więżą
cych chmury z ziemią. Na podwórzu ka
łuże. Rozchodzą się małe rzeczki. Wszystko 
to pędzi, plącze się wzajemnie, wiąże w 
grube powrósła. Płynie w stronę bramy, 
wyle\va się na trakt.-> ■

Burza mija. Siostra wybiega na deszcz. 
Nadstawia twarzy na ostatnie strugi wody. 
Śmieje się. Podkasawszy nogawki biegają 
po kałużach. Gdy pojawia się słońce, ojciec 
jest przy studni, nachylony spogląda w dół. 
Rzuca kamyk. Cisza. Drugi. Trzeci. Spusz
cza wiadro. Po chwili wyciąga puste. Od
wraca się w stronę odchodzącej burzy. Za 
nim jest puszcza. Lśni tęczą. Świeżością. 
Aromatem. Budzą się ptaki. Niebo unosi 
się wyżej — spokojne, szczęśliwe. Dołem 
zieleń pól. Pofałdowany obrus nakrywa 
■wieś. Wystarczy wyjść poza wiklinowe pło
ty i iść prz.ed siebie. Pod żar czerwca. Ku 
Pustkowiu, Weryni, albo na ukos ku kę
pie zbóż i olch, gdzie pośród niskich kop
czyków sterczą krzyże. Zaraz za cmenta
rzem rozpoczynają się bagna. Morze krze
wów, wysokich ostrych traw, łopianów.

Tak przywykli do codziennego pejzażu, 
że nie mogli uwierzyć w słowa wiertni
czych. Dla nich istniała jedna linia. Wy
tknęli ją w swoim oku. Odgrodzili nią 
wieś i ziemię żyzną od jałowej, pustynnej 
i bagiennej. Chodzili oszołomieni. Stawali . 
przy pustkowiu, aby rozważyć, czy to moż
liwe. Kalkulowali po swojemu. Na przy
kładzie ziarna i jałówki. Znać ziemia mą
drzejsza od ludzi. Doczekali się swego, 
zmartwychwstania. Małego zmartwych
wstania w dobrobycie. Im. Porębom, nie 
trzeba zhowuż tak wiele. Mają dość ziemi, 
bydła. Są tacy, co z ziemi niewiele mogą 
otrzymać. Żyją obok drzew i zwierząt i 
teraz, kiedy wytrysnęła ropa naftowa, oni ‘ ■ 
najgłośniej cieszą się. Więc ta ziemia nie 
była jałowa, nigdy taka nie była. Pozornie 
uchodziła za niebrzemienną dla nich, wrzu
cających ziarno płytko, zagrzebujących pół 
kartofla pod idący pług. Teraz będzie ina
czej.

*

Nieraz zastanawiał się. czy potrafiłby 
wrócić na wieś. Nie. Nigdy nie czuł w so
bie pociągu do ziemi. Wiedział, aż nadto 
dobrze, że praca na wsi jest bardzo ciężka. 
Od rana do wieczora. Tak było i tak po
zostało w gospodarstwie brata. Zdecydo- , 
wał się uczyć, pozostać w mieście. Skoń
czył gimnazjum i zapisał się . do dwulet
niego liceum. Uczęszczał razem z doro
słymi. Wielu z nich wróciło prosto z woj
ska. Służyli , w partyzantce, nosili z sobą 
ukryte rewolwery. Większość już praco
wała, toteż początkowo nauka różnie wy
glądała. nim nie ustalono zajęć na popo
łudnie. Wyszukał sobie kwaterę nieopodal 
poczty i przeniósł się na czas pooytu w li
ceum do .miasteczka. Roboty było sporo.

(Dokończenie na str. 8)
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WACŁAW WIKTORSKI

Zagroda rodziców Piotra Sulimy stała 
w polu, o kilka kroków od rowu. Sta
ry to był rów i nikt w okolicy nie 

pamiętał początków jego powstania. Biegi 
ukośnie dnem długiego załomu i w połowie 
drogi między Sulimami a miastem docho
dził do szosy. Brzegi miał mocno zadar- 
nione, porośnięte tu i tam kępami wikliny 
i topolami. Topole posadzili ludzie, ale 
skąd wzięła się wiklina — trudno powie
dzieć. W lecie było w niej pełno wróbli, 
a zimą chroniły się kuropatwy.

Komu z Sulimów spieszyło się do mia
sta. a wybrał się pieszo, szedł zawsze brze
giem rowu, by skrócić sobie drogę. Piotr 
znał tu niemal każdy metr. Przez ponad 
dziesięć lat chodzi! tędy do szkoły. Po 
maturze zamieszkał i pracował o trzysta 
kilometrów od rodzinnych stron. Czas wy
mazywał pomału z jego pamięci wiele zda
rzeń z tamtych lat, ale obraz rowu po
został w niej ciągle żywy. Wspominał go 
często, a gdy zdarzyło mu się być w odwie
dzinach u rodziców, chętnie urządzał sobie 
nad nim przechadzki. Ożywał wtedy w jego 
pamięci cały świat przeżytych tu w dzie
ciństwie zdarzeń. Nurzał się w nim z dziw
ną radością, oddychał, zdawało się, po
wietrzem tamtych dni, choć nie sposób 
było uwolnić się przy tym od zadumy, że 
wszystko tak szybko i bezpowrotnie mi
nęło. Lubił ten rów.

Szedł właśnie i dziś wydeptanym brze
giem patrząc na okryte zieloną nacią kar
tofli. pszenicą i dostałym żytem pola. 
Zbliżał się powoli do domu ojca i całkiem 
niespodziewanie napotkał siedzącego na 
kopcu koło topoli starca. Był to Nowak. 
Znał go dobrze z ląt szkolnych.

— Dzień dobry panu — skłonił się 1 
przystanął.-

Staruszek podniósł głowę i patrzył uważ
nie na Piotra.

— Dzieii dobry — odpowiedział.
— Co, nie poznaje mnie pan?
Nowak nie spuszczał z niego oczu.

■ — Nie. A kto pan?
— O, idę tam,, gdzie ten dach widać 

— wskazał' ręką na rodzinny dom.
• — Dó Sulimy? To może pan ich syn, 

Piotr?
— Ten sam — rzekł z uśmiechem Su

lima. Zbliżył się do Nowaka i podał mu 
rękę. Alę zaraz ogarnęło go zdziwienie. 
To niemożliwe! Musiało minąć dużo lat 
od czasu, kiedy chodził tędy z tornistrem 
na plecach. Nowak był wtedy krzepkim, 
czerstwym chłopem, a teraz miał przed 
sobą prawie grzyba okrytego bielą wło
sów. Starzec trzymał z trudem zadartą 
na niego głowę i przyglądał mu się wy
blakłymi oczami,

• — Nie poznałem — wymamrotał i prze
szedł od razu na „ty”. — Chodziłeś tu 
wiele lat, ale to tak dawno, że już słabo 
pamiętam.

Przesunął się trochę na bok i dotknął 
ręką kopca.

— Usiądź na chwilę. Na co trudzisz nogi 
po tych dołach, kiedy szosą masz niedale
ko?

— Lubię ten rowek — odparł Piotr sa
dowiąc się obok staruszka. — Miło po
wspominać dawne czasy. Chodziłem tu ty
le...

— No, no... Ano pogubiliśmy to nasze 
życie po polach, po rowach i trudno teraz 
gdzie co z tego znaleźć. Taak... Wtedy o 
tym czasie nie było cię widać za żytem.

— Podrosłem, bo to i szmat czasu minął.

E

.Staruszek pokiwał w zadumie głową. 
Tak, to było dawno.

— No, no — powiedział — przeszło sporo 
lat, przeszło.

— A pamięta pan jak robiliśmy na tym 
rowie handel na gołębie? Dał mi pan wte
dy trzy srebrniaki za parę gardłaczy. Ład
nie mi latały.

Nowak z dużym trudem przypomniał 
sobie gardłacze, miał takie, ale nie był 
pewny, u kogo je nabył.

— To od ciebie były? — spytał.
— No tak. Tu gdzieś zrobiliśmy zamianę. 

Srebrniaki trzymał pan na wozie pod prze
takiem, a ja swoje przyniosłem za pa
zuchą.

— A tak, tak. Przypominam sobie. Tak. 
Ale nie dałeś mi ich pewnie dobrą ręką, 
bo oba jastrząb zatłukł.

BRONISŁAW TOMECKI „Falsztyn” (akwarela)
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— Wiem, mówił mi pan.
— Taak... Ale że ty mnie poznałeś...
— Muszę przyznać, że nie od razu. Po

starzał się pan bardzo. Kiedyś, pamiętam, 
by! pan krzepki jak rzepa, a konie zaw
sze chodziły panu za wolno czy to z bro
nami, czy z pługiem. Groził im pan batem.

— Ano, zdziadziałem, widzisz... Lat się 
na plecy napchało i ciężko dźwigać... Oże
niłeś się?

— Ho, dzieci sięgają mi już do barku!
.— No patrzcie; A wydaje się. że nie

dawno chodziłeś "tu z książkami na ple
cach. Dużo ich masz?

— Parkę.
— Hm... To gdzie ty właściwie tera® 

mieszkasz?
—■ Koło Koszalina. Niedaleko morza.
— O! kawał drogi. A co u ojca — zdro

wy? Nie byłem tam dawno.

— Zdrowy. Czeka n& żniwa.
— No, no. Na dniach ludzie zaczną ko

sić. Zyta całkiem pobielały.
— Posiwiał mocno, pochylił się.
— Ano, zawsze to nie w tę, ale w tam

tą stronę idzie. Czas leci i ani się człowiek 
spostrzeże, a będzie po wszystkim.

— To prawda. Kiedy szedłem do miasta, 
zatrzymałem się na chwilę przy tych tu 
topolach i uwierzyć nie mogłem, że tak 
wyrosły. Kończyłem chyba drugą klasę, 
gdy wsadził pan niemal patyki. A teraz 
jakie kłody. I rów się bardzo zmienił. Jest 
dużo płytszy i węższy. Wtedy wydawał 
mi się okropnie głęboki i rzadko gdzie 
mogłem go przeskoczyć.

— Wyrosłeś i dlatego tak oi się Widzi.
Piotr poderwał się z kopca, wszedł do 

mwu i kecnął. Cz”bek głowy zrównał mu 
się z brzegami.

■ — O,'wtedy skryłem się w nim tak, gdy 
stałem. A tam, gdzie kopał pan glinę na 
oborę, prawie znaku nie ma. Wyrównało 
się.

— Masz dobrą pamięć — zauważył sta
ruszek. — Tak, ale i po oborze też nawet 
ślad nie został. Chałupa także się prze
waliła... Tylko ta topole pozostały...

Piotr odwrócił twarz w prawo, wstał 
i wyszedłszy na brzeg pobiegł wzrokiem 
ku wsi. Rzeczywiście, między zagrodami 
widniała szeroka luka. Kiedyś stał tam 
okryty strzechą dom Nowaka, obok które
go wyrosła potem naprzód szara, a póź

niej pobielona wapnem obora z gliny. 
Zdziwił się trochę, że dotychczas tego nie 
zauważył.

— Co, pan tu już nie mieszka? — spy
tał przenosząc oczy ha staruszka.

Odpowiedzi nie było. Nowak zwiesił gło
wę i milczał.

— Hm — mruknął Piotr. — Nawet nie 
spostrzegłem, że nie ma tam pańskiego 
domu ani obory.

— Nie ma, nie... Tylko te topole tu po
zostały...

— Żaden z pańskich synów nie osiadł 
na gospodarstwie? Ani Władek, ani Fra
nek?

Staruszek pokręcił głową.
— Tylko te topole... Myślałem, że po- 

gtawią z nich stodołę, ale nie chcieli...
— A pan gdzie teraz mieszka?
— U Franka — wskazał głową na wi

doczne w dali miasto.

— Ziemi też pan nie uprawia?
— Już nie moja. Kółko wzięło. Obórka 

była jeszcze dobra, ale obalili, bo to glina. 
Chcą coś budować na placu.

Piotr zamyślił się. Skoro Nowak tu nie 
mieszka i nie uprawia ziemi, czego więc 
siedzi na tym kopcu? Chyba przywlókł się, 
żeby popatrzeć chociaż na to, gdzie kiedyś 
siał zboże na chleb i posadził topole na 
stodołę dla synów.

— Tu miałem zawsze ładną pszenicę — 
powiedział starzec. — Kłosista była i do
brze sypała. Chłopi we wsi zazdrościli mi. 
Tam koło do... pod wsią najlepiej udawało 
się żyto albo kartofle... Ładny kawałek 
ziemi. Chleba nigdy nie łaknęliśmy. Moż
na było nawet sprzedać trochę ziarna. Te
raz już nie moja i nie będzie nigdy. My
ślałem, że któryś z chłopaków weźmie 1 
będę mógł dożyć tu do końca...

— Na wsi także nie zostali?
— Nie. Franek zaraz poszedł do miasta 

na magazyniera. Władek dopóki chałupa 
jako tako stała, siedział, nawet po trochu 
orał i obsiewał. Ale budy nie naprawiał, 
mnie też sił nie stało, by coś zrobić — 
niszczała, a wreszcie zawaliła się. Rzucił 
wtedy wszystko i poszedł za Frankiem. 
Na kolei robi... Tylko te topole zostały...

— Przyzwyczaił się pan do miasta?
Nowak wymachnął ręką.
— Gdzie tam! Człowiek ,chodzi jak wię

zień za murami. Wszędzie kamienie, ce
ment, cegła i bosą nogą nie pokaż się.

Piotr rzucił wzrokiem na nogi starca. 
Buty Nowaka leżały u podnóża kopca, 
a bose stopy chłopa przywierały do nagrza
nej słońcem murawy. Zasępił się. Nowak 
przypomniał mu ojca. Właśnie w dzień 
przyjazdu do rodzinnego domu zastał go 
siedzącego boso pod stodołą. Może i on 
zbiera ostatnie wrażenia dotyku ziemi i 
myśli ze smutkiem, że nikogo z dzieci na 
niej nie zostawi? Brata przecież nie ma 
w gospodarstwie, a on sam mało kiedy 
trzymał pług w rękach i nie zamierza tego 
robić. Czy i jego ojciec też będzie przy
chodził kiedyś nad rów i mówił do napotka
nych ludzi, że ta ziemia już nie jego, bo 
dzieci nią pogardziły? Pobiegł wzrokiem ku 
rodzinnym dachom i rysy twarzy wydłu
żyły mu się od nerwowego napięcia. Cóż, 
przykre to, ale nic nie poradzi.

— Tak — powiedział do Nowaka —• 
zżywamy się przez lata z tym i owym 
1 przychodzi wreszcie czas rozstania.

— To nie to, Piotruś — pokręcił znów 
głową staruszek. — Wywiozą cię w trum
nie, to o niczym nie wiesz i niczego nie 
odczuwasz. Ale gdy cię lo.s wypchnie ży
wego, idą z tobą myśli i idzie ta miłość, 
która nie może w tobie skonać. Trzyma 
za serce jak szpon! Te topole... Posadzi
łem chłopakom na stodołę. Patrzę na nie 
i widzi mi się, że patrzę na nich. Wiesz, 
że ich tu nie ma, ja też to wiem, ale ich’ 
widzę. Albo ta ziemia... Przecież nogami 
w nią nie wrosły, poszły stąd, a ja patrzę 
za nimi, szukam ich i szukam siebie... 
Tak to jest, mój drogi...

Zamrugał dziwnie powiekami i opuścił 
głowę. Patrzył na swe wychodzone mocno 
nogi, na trawę, potem wziął do ręki grud
kę ziemi i obracał w palcach.

— Zobacz — odezwał się po chwili trzy
mając na dłoni szary gruzełek jak drogo
cenny klejnot — jaka spoista. Ciepła od 
słońca i pachnie samą pszenicą. Tyle lat 
po niej chodziłem, orałem.

Znowu zwiesił głowę, spuścił grudkę w 
dół po pochyłości kopca i biegł za nią 
wzrokiem, dopóki nie znikła w gęstwie 
trawy.

Nawet się nie rozpadła. Bardzo spoista. 
A topole jakie to urodziła. Każdy pień 
wyda kilka słupów... Tylko one, biedaczy
ska, tu pozostały, zawsze wierne...

Piotr pobiegł oczyma za wzrokiem sta
ruszka i błądził nimi po pękatych pniach 
1 rozłożystach konarach. Drzewa szumiały 
cicho na powolnym wietrze, a za nimi 
kładł się na ziemi gęsty, coraz dłuższy 
cień.

PEJZAŻ SERDECZNIE BLISKI
(Dokończenie ze str. 7)

Nadrabiali program w szybkim tempie. Za 
namową kolegów zapisał się do OMTUR, 
chociaż nie bardzo wiedział po co. Powie
dziano mu. że tak będzie lepiej.

Po raz pierwszy w życiu oglądał pochód 
pierwszomajowy. Miasto liczące ponad trzy 
tysiące mieszkańców ucierpiało znacznie w 
czasie wojny. Front przeszedł nieopodal, 
dużo budynków leżało w gruzach. Dopiero 
latem miasto ożywiało się. Drzewa wybu
chały świeżą zielenią, ulice nabierały świą
tecznego nastroju. Przystąpiono do usuwa
nia gruzów w rynku. Pomagały wszystkie 
szkoły i zakłady pracy. Założono kwietni
ki, rynek wydał się mniej obskurny. Tu 
i ówdzie remontowano sklepy i witryny 
napełniały się towarami.

Coraz rzadziej jeździł na wieś. Odwie
dzała go matka z siostrą lub brat. Czasem 
zajechał ojciec. Zapłacił za stancję, dał mu 
nieco pieniędzy. Wiedział, iż ojciec jest 
wielce rad z jego nauki. Nikt w ich ro
dzinie nie wyszedł w swej edukacji poza 
szkołę podstawową. Matka jak rzecz świę
tą trzymała w skrzyni książkę do nabo
żeństwa, otrzymaną w spadku po swej mat
ce. Duże litery. Czytała powoli. Modlitwy, 
psalmy i litanię loretańską znała na pa
mięć, ale zawsze zabierała ze sobą do ko
ścioła książkę. Co innego stryjek, miał 
ukończone seminarium nauczycielskie, był 
w seminarium duchownym w Pińsku, ale 
wystąpił stwierdziwszy brak powołania. 
Podobno dziadek nie mógł tego faktu prze
boleć. Gdy mieszkali u stryja w Kobryniu, 
mógł zapoznać się z jego dość obszerną 
biblioteką. Stryj był starym kawalerem, z 
zaoszczędzonych pieniędzy kupował książ
ki. Oprócz tego zajmował się malarstwem.

Często brał go ze sobą w plener. Szli za 
miasto w pole albo nad rzekę. Stryj sia
dał, wyjmował teczkę, rozkładał papier 
i szkicował wybrany motyw. Przyglądał się 
pracy stryja, znudzony biegał wzdłuż rze
ki, rzucał kamień w wodę lub próbował 
łowić ryby. Stryj, w przeciwieństwie do 
ojca, lubił rozmawiać. Podczas wędrówek 
opowiadał mu różne historie dotyczące 
sztuki, a przy tym wyjaśniał swój punkt 
widzenia na rolę malarstwa. Niewiele z te
go rozumiał. Próbował zadawać pytania.

Wieś zjawiła się w nim na kształt mo
numentalnego płótna zaciągniętego świeżą 
zielenią, nad którą wyrasta łuk tęczowy. 
Niżej przebiega druga tęcza, słabsza. Wró
żono z niej urodzaj i szczęśliwość dla wsi. 
Matka żegnała się, ojciec mówił: „No, na
reszcie spadł deszcz”. Wiedzieli, że myślał 
o studni’. Na pewno pójdzie i zajrzy do 
niej, spuści wiadro, chociaż wiedział, że 
woda odeszła, zeszła niżej. Że wieczorem 
trzeba będzie zaprząc kobyłę do beczko
wozu i jechać do Łagowskiego.

*
Właściwie to powinien kiedyś pojechać 

na wieś, odwiedzić brata. Ma się czym 
pochwalić. Nowiutki volkswagen. Jechali
by okrężną drogą wzdłuż jeziora, a potem 
przez tamę. Ojciec pisał, że nie pozna wsi, 
tyle się w niej zmieniło. Część chłopów, 
tych uboższych, dojeżdża do pracy do kom
binatu. Wszystkim się poprawiło. Niech 
przyjedzie, niech weźmie ze sobą dzieci, 
będą miały gdzie biegać, jest świeże mleko 
i żona się poprawi na świeżym powietrzu. 
Brat gospodarzy po swojemu, więc oni po
magają z matką jak mogą.

Próbuje przeliczyć czas, jaki przeżył 
wspólnie z rodzicami. Trudny czas, lecz 
czyż nie może go nazwać błogosławionym. 
Wrósł w pejzaż miejski, lecz jest w nim 
jeszcze wiele odruchów wiejskich. Im bar
dziej oddala się od młodości, tym większy 
odczuwa w sobie niepokój, aż przekonał 
się, iż coraz częściej wspomina wieś, nie 
tę surową pełną pracy, ciągłego pochylania 
się nad ziemią, nie, ale jako wyobrażenie 
związku z naturą, z jej swobodną prze
strzenią, kolorytem, ukrytą melodią wia
tru.

ZBIGNIEW STRZAŁKOWSKI• — GŁOS NAUCZYCIELSKI



ANTONI R. HAJCZUK 

„DAGMAR”

* * £

Stanisławowi Czernikowi

Motto:
Idę twoimi śladami 
włóczykij wyobraźni

Odszedłeś z Okolicy Poetów 
rozbijając się o drzazgi 

powietrza 
połamane błyskawice 
i grudki świateł

Oczy ci płonęły Wieśiińco 
jak Posągi Wiatrów 
pomiędzy rzęsy chwytałeś 
nasz Kruchy Czas

Odszedłeś z roztomilej ziemi 
lecz na niej będziesz się plenił 
jak zawilec i powój 
dziewanna i rdest

Na orbicie Ziemi 
słonecznik ci się marzył 
i gwiazdy cl się śniły 
w ziarnach złotych zbóż

Orałeś cierpliwie i wytrwale 
stepy wyobraźni 
przeorałeś góry mroku 
zasypałeś światłem 
wszystkie bruzdy Nocy

Szedłeś krok za krokiem
— jak gorynny rolnik — 
skulony za pługiem Myśli 
cały w ziemi i rosie

I tak — jak w Jantarze 
zarysowany w skibach 
odłożonej Poezji 
pozostałeś.

STANISŁAW FILIPOWICZ

„WIATR I DROGA”

BUDZENIE
MORZA

świt nad miastem 
i syren gwizd 
maszty owija i dźwigi

z modrookieh pudełek kolejki 
mrówkoludzie wypełzają 
po codzienny plaster Chleba 
czarny —

kolorowi tym słońcem 
rozpalającym miasto

a ty jeszcze śpisz 
morze
kołysane burtami 
betonowego nadbrzeża

czekasz
na pierwsze uderzenie młota 
na słone krople potu 
na nasze lęfce

OBRAZEK
Z MALWAMI

przy drodze wiatr topole goni 

a przy plocie 
chałupy rzędem 
z klombami malw

mówili, że droga piaszczysta 
do nieba prowadzi

kiedy wracali z pola 
ciężar dnia zdejmowali tutaj 
łatwowierni świątkom
i jaskółkom zapowiadającym 

deszcze

w gospodzie piwo z pianą 
lekką i białą
jak puch dojrzałego mleczu 
wystarczy dmuchnąć 
pod puchem diablik

drzemiący

wyskakuje z kufla na ręce 
i na ustach siada 
gwarnie jest i niespokojnie

a wieczorem w opłotkach 
harmonia zakołysze ciała 

dziewcząt 
wysmukłe
w sukienkach kolorowych 
jak malwy

„OLIMP” — II NAGRODA

ANTYCZNOSĆ
I NOWOCZESNOŚĆ

HENRYK WOLNIAK

Oramaty”*)  Zbigniewa Her
berta są niejako uzupeł- 
» » nieniem czy poszerzeniem 

jego twórczości poetyckiej. Dwa 
z zamieszczonych dotyczą ulubio
nej przez autora tematyki an
tycznej, chodzi o „Jaskinię filo
zofów” i „Rekonstrukcję poety”. 
Dwa pozostałe: — „Drugi pokój” 
i „Lalek” — odnoszą się do współ
czesności.

W „Jaskini filozofów” bohate
rem jest Sokrates, a w „Rekon- 

.strukcjii poety” — Homer. Oby
dwa dramaty antyczne mają 
wiele cech współczesnych, a mia
nowicie uniwersalizację proble
mu, próbę ustosunkowania się do 
wielkości i mitu, nie mówiąc już 
o pięknie słowa i logice wywodu, 
idących nierozłącznie w parze, 
stanowiących czynnik integrują
cy klasyczność i nowoczesność 
Herberta.

Wiele cech wspólnych ma
ją również sami bohaterowie — 
Sokrates i Homer. Obaj posiada
ją stygmaty filozofów i poetów. 
Obaj nie należeli do możnych 
tego świata, gardzili rzeczami do
czesnymi, a wartości duchowe — 
piękno, prawdę i dobro podnieśli 
do ludzkiej rangi. To Sokrates 
sprowadził filozofię na ziemię, 
prowadząc na. rynku ateńskim 
dysputy z ludźmi wielkimi i pro
stymi, z młodymi i starymi, z a- 
rystokratami i rzemieślnikami. 
To Homer śpiewał swoje pieśni- 
poematy na rynkach Grecji wśród 
kupców i rzemieślników.

Homer i Sokrates to dwa wiel
kie filary kultury daleko wybie
gającej poza antyczną. Należy ich 
zniszczyć lub uznać! Herbert zro
bił rzecz największą — uczynił 
ich ludźmi, jednymi z nas.

Nic jednak dobrego Herbert nie 
może powiedzieć o rzeczywistych 
ludziach ze współczesności. 
Czyżby człowiek współczesny za
gubił się wśród przedmiotów mar- 
terialnych, zapomniał o doskona
leniu ducha, do czego tak bez
kompromisowo zachęcał Sokra
tes. Jak źle zapomnieć zasadę zło
tego środka! Człowiek współcze
sny to intryga, zemsta, nienawiść, 
plotka, zmysły, upodlenie. Czyta
jąc dwa następne dramaty Her
berta poświęcone współczesności, 
a mianowicie „Drugi pokój” i 
„Lalek” odnosi się wrażenie jakby 
przedstawiono nam świat zwie
rząt, a nie ludzi. Bardziej do tego 
świata pasowałaby epoka kamie
nia łupanego niż atomu.

W „Drugim pokoju” pokazano 
bezkompromisową walkę o byt, 
o przestrzeń życiową. Pokazano 
zwykłe ludzkie (czy raczej nie- ■ 
ludzkie) chamstwo. Młode mał
żeństwo, mieszkające u staruszki, 
pragnie zwiększyć swój metraż 
w sposób niemoralny; metodą li
stu urzędowego — „N.a podsta
wie uchwały z dnia... wzywa się 
się do opuszczenia bezprawnie 
zajmowanego mieszkania. Podipis 
nieczytelny. I wysłać pocztą”. 
Metoda poskutkowała, za ścianą 
od chwili nadejścia listu zrobiło 
się cicho. Staruszka, a właściwie 
„To, co jest za ścianą”, przestało 
być tym. Można zapytać, czy ten 
okrutny dramat obyczajowy to

PE-ES — 1971” — II NAGRODA

„OPOWIEŚĆ

O PRAWDZIWYM
CZŁOWIEKU”

PAWEŁ ŚLIWKO

To prawda, że nie wszyscy 
przeżywają taki moment w 
życiu, kiedy wy da je się wa

lić cały świat: pryskają z bole
snym, rwącym echem marzenia, 
niweczą w oka mgnieniu daleko
siężne cele, rozpryskują w tysią
ce atomów zamiary, oddalają w 

wypadek odosobniony czy typo
wy?

Obecnie dużo złego mówi się o 
młodzieży, o braku hamulców 
moralnych, o braku szacunku do 
starszych. Młode pokolenie przy
spiesza odejście starszego. Wszę
dzie jest tłok. Nie przeszkadzaj
cie, zrobiliście coś czy nie, wy
noście się do diabła albo, daj 
Boże, do nieba. Młode pokolenie 
to sędzia surowy i okrutny. Wo
bec takiej postawy nie należy 
sankcjonować jego wyroków, lecz 
dojść do źródła zła. Młode poko
lenie zawiera w sobie szereg kom
pleksów epoki, szereg kontrastów 
nie do przezwyciężenia, sprowa
dzających się głównie do natury 
i cywilizacji technicznej. Młody 
człowiek zgodnie z instynktem i 
biologicznym popędem pragnie 
pełnego rozwoju psychofizyczne
go. Niestety, w cywilizacji tech
nicznej (zresztą w każdej cywi
lizacji) pragnienie jednostki musi 
wypływać z pragnienia społeczne
go, aby mogło zostać szybko za
spokojone. Młodemu pokoleniu 
brak cierpliwości, brak zsyn
chronizowania dążeń indywidual
nych ze społecznymi. •

To drastyczny problem, który 
dostrzegł młody Hegel w społe
czeństwach nowożytnych. Braku
je im postawienia znaku rów
ności między „ja” a społeczeń
stwem, między „ja” a ojczyzną. 
Dlatego w społeczeństwach nowo
żytnych często zamiast integracji 
spotyka się dezintegrację zbio
rową 1 demoralizację. Dramat 
„Drugiego pokoju” to par exel- 
lence tragedia społeczeństwa no
wożytnego, które zerwało z an
tyczną harmonią jednostki i spo
łeczeństwa.

W epilogu dramatu młodzi lu
dzie, po uśmierceniu staruszki, 
zachowują się jak hieny. Dyspo
nują jej pokojem, ba, adoptują ją 
nawet pośmiertnie do rangi krew
nej, aby nie mieć kłopotów kwa
terunkowych. Ostatnie słowa wy
powiedziane przez młodego czło
wieka (ON) brzmią jak policzek 
wymierzany samemu sobie, całej 
dojrzewającej ludzkości — „Zęby 
było zawsze jasno”.

Społeczny charakter ma rów
nież sztuka na głosy pt. „Lalek”. 
Sztuka jest doskonała pod wzglę
dem artystycznym. Właściwie 
dziwi mnie, jak rzeczom pozor
nie banalnym zdołano nadać tak 
doskonałą formę. Ukazano nam 
małe miasteczko, tzw. Polskę po
wiatową (niedaleko Warszawy). 
W miasteczku, pojawia się Repor
ter patrzący na ludzi i rzeczy z 
optymizmem i wiarą w przyszłość. 
I nie jest to chyba jedynie lo
jalny, bezduszny wyraziciel ist
niejącego stanu rzeczy. Bo skąd 
u niego wzięłyby się takie tyra
dy topograficzne, socjologiczne, 
psychologiczne jak np.: „Okolica 
ukształtowana przez lodowiec w 
epoce dyluwium. Morena denna. 
Zandry. Torf..." lub „Z czterech 
czarnych megafonów, ustawio
nych na rogach rynku, na brą
zowe kałuże końskiego moczu, na 
źdźbła słomy i grzbiety głodnych 
psów spływa dojrzały fragment 
prozy”.

nieskończoność dążenia, a gorycz 
katastrofy wypełniła i potęguje 
pustka, której niczym nie sposób 
zapełnić. Jakby oglądającemu, w 
kalejdoskopie cudowny, wielo
barwny świat abstrakcyjnych 
kompozycji ktoś nagle ’ zasło
nił otwór dłonią. Raptem nic nie

Wśród społeczeństwa miastecz
ka wyróżniamy kilka pokoleń. 
Pokolenie najstarsze, które naj
więcej przeżyło, ma sceptyczne 
spojrzenie na bieg wypadków. 
Pokolenie średnie żyje ciągle re
miniscencjami. wojennymi. Młode 
pokolenie patrząc na średnie sie
dzące przy kieliszku, wyrabia 
sobie właściwe pojęcie o wojnie. 
Średnie pokolenie żyje między 
wojną a wódką. Drugie zło to 
właściwie konsekwencja pierw
szego. Życie towarzyskie mia
steczka koncentruje się głównie 
w knajpie (świetlica fabryczna 
nie ma okien).

Wobec braku związku pokole
niowego, młodzi interesują się 
głównie sobą: zainteresowania 
płciowe i towarzyskie. Kto zresz
tą zrozumie Babkę z jej senten
cjami': „Pamiętam, wszystko pa
miętam. Oczu nie mam, ale pa
miętam. Oczy mi teraz niepo
trzebne” czy: „...Ludzie żyli po 
lasach jak dziki. Kto mógł, jamę 
sobie wygrzebał, gałęziami na
krył...” Może strawniejszym ję
zykiem przemawia uczestnik o- 
statniej wojny pan A: „Biegnie
my, padamy, biegniemy, pada
my...” A właściwie to pijemy!

Lalek to młodzik, jeden z wielu. 
Siedział w knajpie z popijający
mi jak wszyscy kolegami i Ło
dzią. Nagle został grzecznie prze
proszony przez Obcego. Następ
nie odnajdujemy Lalka w kostni
cy. Kim był, możemy się dowie
dzieć z wypowiedzi Matki: „Do
brym był dzieckiem — tylko tyle, 
że młody — do „Stodoły” poszedł 
od czasu do czasu — ale lubili 
go — nie wiem, jak to możliwe 
— żeby to zrobić — zabić życie 
młode— za co — kto miał taką 
nienawiść, żeby to zrobić, to nie 
człowiek był — byli jego kole
dzy — nikt mu nie pomógł — on 
nawet nie krzyczał”.

Po miasteczku snuje się Poeta, 
„łowiący w sieć natchnienia wie
czór”. Dla niego fenomen śmier
ci jest czynnikiem nobilitującym 
pospolitą egzystencję. Ale pełna 
nobilitacja Lalka i całego mło
dego pokolenia została wyrażona 
dobitnie w epilogu: „Ludzi było 
dużo i kwiatów... i kwiaty biało- 
czerwone rzucone”. Ten narodo
wy kolor pozwala mieć nadzieję 
odnośnie do właściwej postawy 
najmłodszego pokolenia. W obli
czu nieszczęścia zbiorowego czy 
indywidualnego (granica między 
zbiorowością -a indywidualnością 
jest płynna) następuje samorzut- 

: na integracja społeczna, po której 
ludzie stają się dojrzalsi i lepsi.

Lalek, podobnie jak staruszka 
z „Drugiego pokoju” to ofiary 
znieczulicy i głupoty społecznej. 
Postawa kolegów Lalka (wobec •) Zbigniew Herbert: Dramaty. PIW, 

Warszawa 1970.

HENRYKA SABOCZYNSKA „Warszawa1

widać, a szokujący kontrast ro
dzi bolesne pulsowanie w o- 
czach... Raptem człowiek pozosta
łe zupełnie samotny, odizolowa
ny hermetycznie od rytmu wy
darzeń toczących się obok, ale po
za nim, niesłychanie daleko.

Slaby — nie powróci nigdy 
między żywych, pełno wartość to- 
wych ludzi, stając się pustym 
wrakiem otoczonym życzliwą ba
rierą litości i współczucia. Silny 
podejmie walkę, heroiczną i bez
nadziejną, czasem Syzyfową, rzad
ko zwycięską, wieńczącą biogra
fię uznanymi sukcesami. Pionier
stwo jest tu wyjątkowo trudne, 
a każdy fałszywy krok grozi nie
rzadko bolesnym upadkiem.

Powyższe stwierdzenia — to nie 
spekulacje myślowe, ale reflek
sję oparte na strukturalnej ana
lizie książki, która jest mi szcze
gólnie bliska: ,.Opowieści o pra
wdziwym człowieku”*) Borysa 
Polewoja, To także echo wła

postawy w chwili tragedii — wy
pominanej przez Matkę) opisana 
w epilogu ma charakter oczysz
czający, rehabilitujący, & nawet 
wyzywający — „Wzięliśmy tru
mnę na ramiona. Nie żeby kara
wanu nie było. Karawan był, ale 
jechał osobno. A myśmy go nieśli, 
bo był dobry kolega”.

Ta godna postawa w obliczu 
śmierci każę wnioskować o lep
szym i nie wątpić w wartości 
ludzkie. Takie zwątpienie mogło 
nasunąć się po przeczytaniu 
„Drugiego pokoju”. Ta godna po
stawa w obliczu śmierci pozwala 
również per analógiam wnosić o 
korzystnej zmianie wobec życia. 
Bo czyż życie i śmierć, to nie 
dwie strony tego samego zagad
nienia. W tym integralnym spoj
rzeniu na życie i śmierć kryje 
się tajemnica historiozoficznej 
twórczości Herberta.

Od czasów starożytnych ludz
kość zapewne nie poczyniła wiel
kich postępów etycznych. Czym 
można zrównoważyć moralność, 
heroizm i wielkoduszność Sokra
tesa i Homera — Egoizmem, Ba
nalnością i Małodusznością czło
wieka nowoczesnego? Konfron
tacja między starożytnością a 
nowoczesnością nie wypadła ko
rzystnie dla nas. Herbert przez 
dwa dramaty współczesne odsło
nił przyczynę tego stanu rzeczy, 
a mianowicie zaczynanie, kon
tynuowanie i kończenie życia na 
„ja”, a nie na „my”. U Greków 
natomiast życie kończyło się na 
„ja”, ale zaczynało się na „my”. 
Niewielkie różnice gramatyczne 
implikujące jednak poważne kon
sekwencje, a mianowicie odpo
wiedzialność i aktywność, spo
łeczną z jednej strony, a zarazem 
i egoizm z drugiej.

W tym braku związku przyczy
nowego międizy jednostką a zbio
rowością kryje się tragedia czło
wieka nowoczesnego. Co prawda 
tragedia człowieka starożytnego 
polega z kolei na związku tych 
dwóch parametrów, dlatego wy- 
daje się być tragedią wyższego 
rzędu. Człowiek nowoczesny ma 
jednak prawo wymagać od hi- 
storiozofii, po spełnieniu tego 
związku, postępu moralnego, a co 
zatem idzie zanikania tragedii. 
Nie doprowadzi to do zubożenia 
sztuki (związek między sztuką a 
życiem jest dość luźny), a może 
dać ciekawe wyniki na drodze a- 
naliz porównawczych kultur, jak 
to ma miejsce w przypadku Her
berta. Ludzkość bowiem nie dizi- 
siaj się zaczęła i, da Bóg, nie dzi
siaj się skończy..

snych, zbieżnych z treścią bezpre
tensjonalnej powieści — doznań 
biograficznych. Nie chodzi w tym 
przypadku o identyfikację z bo
haterem, skądże. Ale był on — 
mimo wszystko — Wzorem oso
bowym, modelem o wyidealizo
wanych cechach, których kopio
wanie przyniosło mi powrót do 
życia.

Dlaczego mam sentyment do 
książki, osobisty do niej stosu
nek? Pomogła mi przetrwać mój 
własny dramat, może nie na mia
rę przeżyć Mieresjewa, ale nie 
mniej wielki i bolesny. Na studia 
poświęciłem 8 miesięcy pobytu w 
sanatorium, ściślej — okres od 
całkowitego bezwładu fizycznego 
i psychicznej apatii, poprzez nie
samowicie trudną naukę chodze
nia (taką samą, jak w opisie B. 
Polewoja) do chwili, kiedy nie
zdarnie wypisałem kopiowym o-

(Dokończenie na str. 10) ]



JÓZEF BARAN MARIAN J. KAWALKO — „MATNIA — 47”

„SKRZAT”

SEN O ZIMIE

nawałnice mrozów sztorm 
zadymek

i fale zimnego powietrza 
rozbijają się o szyby 
i unosi się nasz dom 
jak o burty okrętu

i unosi się nasz dom 
ponad białą kotliną 
z dymu banderą

' zatkniętą w kominie

I unosi się nasz dym ponad 
domem 

a przy sterze pieca 
stoisz ty mamo 
stoisz ty kapitanie

1 sterujesz ciepłem rodzinnym 
a my żeglujemy po morzu zimy 
rozlanym szeroko na kartkach 

kalendarza 
hen aż po brzegi kwietnia

i unosi się nasz dom 
ponad białą kotliną 
z dymu banderą 
zatkniętą w kominie

DROGA « * ❖

*) Borys Polewoj: Opowieść o 
prawdziwym człowieku..Wyd. „Iskry", 
Warszawa 19S2, s. 344.

droga — to motyw odejścia od
siebie
dałeś mi wodę abym karcił ogień
i głód silniejszy niż wiary wyznanie 
brata którego zabijam
i grzebię
czas gdy w niemocy łzą i słowem

kłamię
a prawdy w sobie odnaleźć nie

mogę
i drogi dałeś do wyboru
— Fanie —
droga — to wolność bijąca na
trwogę
a jeszcze Marie dałeś:
matkę
pannę “
i panichidę mych — w samotni —

oczu
symfonie Brahmsa
Pasję Sebastiana
poezję w ziołach na którychś się

począł
wreszcie mi dałeś piasku
trumiennego
abym niepamięć posiał na swym 

grobie —------
droga — to przestrzeń taka
od pierwszego do ostatniego

uniesienia
powiek

„GOY —70"

Marii D. za pamięć —

cóż jesteś winna że się we mnie
ściemnia

i chłód —
jak kamień w oniemiałych dłoniach 
co winna jesteś żeś rzeką
ja — ziemią
i nurt twój cichy okrada mnie

zwolna
z gorących źródeł pod powieką
z mostów co jeszcze płoną
zda się jak ołtarze
całopalenia
(a dym w oczy prosto)

cóż jesteś winna że jak zwierz
wśród kniei

niepokój tropię
wciąż gotów do skoku
że listy gończe za sobą rozklejam 
uszedłszy na się wydanym wyrokom

więc tylko nocą na snu próg
wychodzę

gdzie czekasz jeszcze daleka
choć bliska
lecz nie po twoim błąkam się

ogrodzie
i nie dla ciebie rozpalam 
ognisko

n

,W porcie”KRYSTYN DUDKIEWICZ

SPOTKANIE

Z POLSKIM

MORZEM

Morze 
dobrotliwy olbrzym

tylko burze 
wyprowadzają go z równowagi

Zbliża się 
i oddala 
od klęczącego u jego stóp 
dziecka

Rozmawiają ze sobą 
niezrozumiale

Na znak zgody 
dziecko podaje 
falom 
obie rączki

Potem bawią się razem

Morze mruczy zadowolone 
gdy ono przeskakuje 
przez jego fale 
jak przez skakankę

To znow u przekomarza się 
z jego bosymi stopkami

Odciśnięte ślady życia 
ściera raz po raz z piasku

Bawią się ze sobą doskonale 
choć morze jest ogromne 
jak życie które przyjdzie

maleństwu 
przepłynąć

BALLADA O LEŚNYCH 

CHŁOPCACH
Szli leśni chłopcy 
od jagód grzybów zapachu 

żywicy 
i karabinów
Szli leśni chłopcy 
obrośnięci gęstymi brodami 
rozpaleni nocnym marszem 
ugłaskani krótkim snem 
Medali wam nie trzeba 
odznaczeń nie umiecie nosić 
oj chłopcy leśni oj chłopcy 
co z was zrobił czas 
już nawet w kawiarni nikt nie 

nuci 
waszych pieśni. 
jak należy
Oj chłopcy leśni od karabinów 
nie wam już płonąca woń lasu 
dlaczego nie znałam was

Wtedy 
gdy zawieraliście przyjaźń 
z powagą brzozowyeh krzyży

BALLADA
O MOJEJ SZKOLE
W szkole której mury 

przesiąkły podejrzeniem 
nie nauczyłam się wiele 
cegła nie wierzyła cegle 
okno bało się błysku słońca 
nauczyło się kontrolować 
p r a w domó wnoś ć p r om i en i
Wyszłam stąd wypłukana 
do wnętrza rytmu krwi 
musiałam ostrożnie 
wyrzucać promyki 

zakorzenione 
w krzewizny karłowate
Nie nauczyłam się wiele 
ale wiem już jak się zamierzyć 
na błąd słońca 
wiem przez jakie sita 
przesiewać brylanty i skarby 
wiem jak należy ..

przyzwyczajać oczy 
do najzwyklejszej zieleni pół 
a płuca do świeżego powietrza

„OPOWIEŚĆ 0 PRAWDZIWYM CZŁOWIEKU”
(Dokończenie ae str. 9)

’ łówkiem pierwsze litery na linio
wym. grubym papierze.

Miałem wówczas 17 lat i uczy
łem się powtórnie chodzić, pisać 
i myśleć zupełnie "nowymi, kate
goriami. Dobrze się stało, że już 
wówczas istniała „Opowieść o 
prawdziwym człowieku”, pasjo
nująca lektura podsunięta przez 
któregoś z kolegów.

Ale nie trzeba aż takich do
świadczeń. żeby odkryć jej war
tość i urodę. Pozwala ona poznać 
mentalność . ludzi radzieckich, 
szkolę narodowej i komunistycz
nej edukacji, która hartowała ich 
niczym stal najwyższej jakości. 
Tu można znaleźć liczne analogie 
z Ostrowskim i całą plejadą in
nych pisarzy.

Nie umieli dostrzec źródeł po
rażki hitlerowcy, którzy, zdumie
ni klęskami ustępowali spod Mo
skwy i -Stalingradu. Właśnie wi
zerunek bohatera, beznogiego lot
nika. daije pełną odpowiedź na 
pytanie, dlaczego ustroju radzie
ckiego nie można zniszczyć prze
mocą. zgnieść siłą. Ludzie radziec
cy- mają -specyficzne cechy cha
rakteru. których rodowo-ód się
ga czasów przedrewolucyjnej-bie
dy i carskiego samowładztwa, a 
końcowy-, ostateczny kształt na
dały lata ciężkiej próby w woj
nie ojczyźnianej. ..Słowiańska du
sza” ma w sobie coś więcej niż 
poezję.. śpiewność, serdeczność i 
życzliwość do innych ludzi. Ma 
też twardość skały dla wroga, fa
natyczne wręcz umiłowanie oj
czyzny, przywiązanie do partii, 
brawurową odwagę i silną wolę. 
To emanuje z kart pięknej książ
ki.

Mistrzostwo pisarza, zrodzone 
w toku frontowej zawieruchy, ma 
jeszcze inne wymiary. Bo prze
cież tytułowy heros to nie brązo
wy pomnik, ale człowiek z krwi 
i kości, z wszystkimi słabościami, 
chwilami załamań, wzlotów i u- 
padfców, żywy i naturalny. Drży 
'o młodzieńczą miłość do dziew
czyny, boi się życia bez nóg, drę
czy go troska o bliskich i niepokój 
o dzień jutrzejszy. Zwyczajna 
skala przeżyć, zwielokrotniona 
kalectwem i okrucieństwami ok
resu wojny.

Niełatwo pisać o heroizmie 
zwykłym, .potocznym językiem, 
rejestrować codzienne fakty 
przez pryzmat pozornej obojętno
ści, nie okazując szczerej sympa
tii tytułowej postaci. A przecież 
pisarz to osiaga. Tym bardziej 
subtelny i sympatyczny kreśli 
wizerunek, tym więcej odcieni i 
niuansów w charakteryzowaniu 
skali doznań i przeżyć.

Ma swoją wymowę wartki rytm 
akcji i odmierzone racjonalnie 
chwile zadumy i dygresji; Stano
wią one spójna., harmonijną ca
łość. Przy pomnij my trudne zada
nie: psychologiczna analiza prze- 

_żyć bohatera, obszerna i trafna, 
tak trudna do rozszyfrowania-dla 
kogoś z zewnątrz. Plon opowieści 
bezsennej nocy na lotnisku tuż 
przed linią frontu, ale zarazem 
plon obszernych studiów, obser
wacji. wywiadów i setek rozmów 
z ludźmi.. Olbrzymia i w pełni u- 
dana. rzetelna praca pisarska o 
trudnych do oceny wartościach 
wychowawczych. Jeśli" chociaż 
jednemu człowiekowi ta książka 
pozwoliła wydźwignąć się z oso
bistego upadku, pokonać życiowy

dramat — a wierzę, że podobnych 
przepadków były setki lub ty- 

.S-iące, jeśli wycisnęła Izy z czy
ichś oczu, jeśli skłoniła do zadu
my nad losem człowieka i sen
sem istnienia — spełniła swoją 
społeczną rolę.

I jeszcze kilka uwag na temat 
wa loro w. a rty styczny ch, .fórmaln ej 
strony dzieła, które powinno zna
leźć się w każdym prywatnym 
księgozbiorze. Są bez wątpienia 
książki o doskonalszej kompozy
cji, bogatszym języku, jeszcze" 
pełniej przemawiające do -sfery 
doznań estetycznych czytelnika. 
Alb i tej me sposób odmówić uro-i 
dy — miejscami dzikiej, "egzo
tycznej, żywiołowej. w innych 
częściach — romantycznej; sub
telnej, nawet przeintelektualizo- 
wanej."

Ot. chociażby giętkość i pla
styczność słowa, które ma swoją 
barwę, nawet timbre głosu. So
czyste opisy przyrody, szerokiej 
i zda kię bez.kresnej, typowo ro
syjskiej. a przy tym malowanej 
ze smalcem dojrzałego malarza: 
subtelny wizerunek brzóz, ciężka 
woń świerków, ożywczy zapach 
żywicy, poszum wiatru w koro
nach drzew.

■ Nie ma tu miejsca na banał, 
coś płytkiego, powierzchownego, 
zbędne,go dla całościowej, zwartej 
strukturalnie kompozycji książ
ki. Liryzm nie konkuruje z epic
kim opisem, raczej subtelnie 
przemieszcza się i uzupełnia. Cóż 
dziwnego, że czyta się powieść z 
wielorakim wzruszeniem, w za
pamiętaniu, z serdeczną troską 
o los bohatera, z mieszanymi, 
bogatymi refleksjami o szerszym 
i głębszym charakterze?

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSÓW

„MOJE SPOTKANIA ' .KSIĄŻKA

Z POLSKĄ WSPÓŁCZESNĄ’ KTÓRĄ SZCZEGÓLNIE CENĘ’
Na konkurs nadesłało prace 104 an

to rów, w tym: w dziale poezji — 
55; w dziale prozy — 42; scenariuszy 
— 7 osób.

.Jury konkursu w składzie: — Ry
szard Matuszewski (przewodniczący) 
oraz członkowie — Wiesława Król, 
Stanisław Aleksahdrzak, Edmund Ma
kuch. Jerzy Żółkiewski — po doko
naniu gruntownej oceny nadesłanych 
prac postanowiło: w dziale poezje 
przyznać tylko 5 równorzędnych III 
nagród po 2 tys. zł za prace opa
rzone godłami: ,,Dagmar”, „Wiatr i 
droga". „Matnia 47”, „Gdy — 70”, 
„Skrzat”.

Po komisyjnym otwarciu kopert 
Stwierdzono, że nagrody otrzymują:

kol. Antoni.R. Ha.jczuk („Dagmar”);
kol. Stanisław Filipowicz ’ Wiatr i 

droga”):
kol. Marian J. Kawałko („Matnia 

47”);
„Gdy — 70” — w kopercie podano 

godło bez nazwiska;
<kol, Józef Baran („Skrzat”).

W dziale prozy jury przyznało I 
nagrodę w wysokości 4 tys. zł za 
utwór z godłem- ..Belfer 71’', II na
grodę w wysokości 3 tys. zł za ut
wór z godłem „Ziemia”, dwie równo
rzędne III nagrody po 1 500 zł za 
prace z godłami „Przemiany” i „Sa
modzielny”.

Po komisyjnym otwarciu kopert 
stwierdzono, że nagrody otrzymują:

kol. Zbigniew Strzałkowski („Bel
fer 71”),

kol. Wacław Wiktorski („Ziemia”), 
kol. Józef Janusz („Przemiany”), 
kol. Janusz Pałuchowski (.'„Samo

dzielny”).

W -dziale scenariuszy Jury konkur
su'nie przyznało żadnej nagrody.

Uwaga: Autor prac z godłem ..Gdy 
— 78” proszony jest o nadesłanie swo
jego nazwiska i adresu do Zespołu 
Pracy Społeczno(Oświatowej ZG ZNP„ 
Warszawa, ul. Spasowskiego 6,8.

Recenzje książek (z działu literatu
ry pieknej). nadesłało 29 autorów.

Jury w składzie: Bolesław Zagała 
(przewodniczący) oraz członkowie: 
Stanisław Dykśiński, Jan Mołda, Zbi
gniew Strzałkowski, Kazimierz Woj
ciechowski — po dokonaniu wnikli
wej oceny nadesłanych prac — posta
nowiło nie przyznać I nagrody. Przy
znało natomiast:

— dwie równorzędne n nagrody po 
1000 zł za prace opatrzone godła-

—•mi „Olimp” i „PE-ES-1971”,
— dwie równorzędne III nagrody po 

750 zł za prace z godłami „Bór” 
i

— cztery równorzędne wyróżnienia 
po 300 zł za prace z godłami „Al- 
bertus”, „nie chce. nie dba...”, 
„Baster”, „Polonistka”.

Po komisyjnym otwarciu kopert z 

godła.rn: i nazwiskami autorów okaza
ło się. że nagrody i wyróżnienia o- 
trżymują:

II nagroda — Henryk Wolniak 
(„Olimp”);

TI. nagroda — Paweł Śliwko („PE- 
-ES 1971”);

III nagroda — Wincenty Mazurkie
wicz („Bór”);

III nagroda — Jerzy Rutkowski 
(„J-27”).

Wyróżnienia:

Stanisław Markowski (,,Albertus”);
Maryla Witkowska („nie chce, n.e 

dba...”);
Halina Danilczyk („Baster”);
Urszula Baran („Polonistka”).

Rozstrzygnięcie konkursu na recen
zje z działu książek literatury peda
gogicznej nastąpi w najbliższym cza
sie. Informacja o tym będzie zamiesz
czona w „Głosie Nauczycielskim”.

Jest ta książka zwierciadłem 
rosyjskiego patriotyzmu, to kwe
stia bezsporna. Jest ilustracją 
ludzkiego bohaterstwa, wizerun
kiem zmagań ze słabościami, kro
niką ambitnej biografii; która 
przekształca strzęp człowieka w 
herosa godnego swojej epoki. Ale 
jest zarazem elementarzem czy
nu. metodyką postępowania w 
chwilach słabości i upadku, księ
gą życiowych mądrości- dla 
wszystkich nieszczęśliwych. To 
także przebogate źródło doznań i 
przeżyć emocjonalnych, moral
nych, społecznych, intelektual
nych i estetycznych. Jeśli jeszcze 
dodać, że stanowi encyklopedię 
wiedzy psychologicznej o czło
wieku kalekim, że stanowi uni
wersalny klucz do rozumienia 
potrzeb innych ludzi, że pomaga 
żyć i pracować, że uczy i wycho
wuje, czyż może być pełniejsza 
miara wartości jednego dzieła?

Warto do tej pozycji literackiej 
sięgać wielokrotnie. Zalecenie to 
trzeba s k ie ro w a ć p r ze d e w s zy s t - 
kim pod adresem nauczycieli i 
wychowawców.

PAWEŁ ŚLIWKO
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Interesujące wywody dra J. 
Galanta, który (w artykule 
pt. .„Nie tylko o koncepcję 

chodzi” — „Głos Nauczycielski” 
nr 3 z 1972 roku) podejmuje pró
bę odpowiedzi na pytanie, co o- 
becnie jest najważniejsze w re
formowaniu nauczania początko
wego — zachęciły mnie do wy
powiedzi. W publikacji tej autor 
wręcz podważa wartość wysiłku 
poświęconego sformułowaniu no
wej koncepcji nauczania począt
kowego. Uważa, że: „koncepcje 
są potrzebne bardziej teoretykom 
niz praktykom”; jedni teoretycy 
dużym nakładem sił wypracują 
jakąś koncepcję, inni teoretycy ją 
skrytykują. Spory będą się prze
dłużać, „a nauczanie początkowe 
będzie nadal w szkołach biegło 
swym dawnym torem”.

Wprawdzie Józef Galant nie 
twierdzi, „że prace koncepcyjne w 
ogóle nie są potrzebne, ale nie 
powinny być w chwili obecnej 
czymś głównym”. Wylicza i uza
sadnia, co jest obecnie najpilniej
sze w reformie nauczania po
czątkowego. Czyni to wnikliwie 1 
ciekawie. Dodałbym jeszcze do 
tej listy to i owo, wzmocniłbym 
któreś z twierdzeń, ale chodzi mi 
o coś innego.

Chodzi mi mianowicie o o b r o- 
n ę pilności i ważności prac nad 
sformułowaniem nowej koncepcji 
(teorii) nauczania początkowego. 
Za takim stanowiskiem przema
wiają rozważania dotyczące ge
nezy no.wej koncepcji — teorii 
nauczania początkowego na na
szym terenie, współtworzonej wy
siłkiem praktyków-nowatorów i 
pracowników naukowych. Prze
mawiają także moje, zresztą nie 
tylko moje, doświadczenia badaw
cze nad praktyką nauczania po
czątkowego, nad praktyką starą, 
często przekształcaną oraz nad 
praktyką nową, związaną z po
szukiwaniem nowych rozwiązań 
pierwszego szczebla szkoły. Za ta- 
kim stanowiskiem przemawiają 
także wyniki studiów porównaw
czych nad tendencjami w naucza
niu początkowym za granicą i u 
nas.

W latach sześćdziesiątych roz
winął się żywy nurt poszukiwań 
nauczycielskich: szkoły ekspery
mentalne i wiodące, inspirowane 
przez coraz liczniejsze prace teo
retyczne. Poczynania te wspar
te badaniami różnych ośrodków 
naukowych oraz pomocą ośrod
ków metodycznych zasiliły nie
jedną twórczą myślą codzienny 
warsztat pracy nauczyciela.

Do ataku na rutynę szkolną ru
szyli nie tylko poszczególni nau
czyciele i szkoły, lecz całe powia
ty, ba. województwa! Do ciekaw
szych szkół i. ośrodków szły całe 
pielgrzymki z różnych, często od
ległych stron. Ileż było ożywienia 
na wszelakich kursach nauczy
cielskich, na konferencjach rejo
nowych, organizowanych przez 
ZNP W kuratoriach powstały ra
dy postępu pedagogicznego, któ
re nadawały temu żywemu nurto
wi określone ramy organizacyj
ne Postęp pedagogiczny 
stał się zawołaniem w najszer
szym terenie, stał się modą 
n a nowość. O tym zapotrzebo

waniu świadczyć może fakt, że 
publikację W. Okonia pt. „O po
stępie pedagogicznym” w ramach 
Biblioteki Samokształcenia ZNP 
— wydano w 1971 roku w nakła
dzie 70 000 egzemplarzy.

Reporterzy „Głosu Nauczyciel
skiego” w ciągu ostatnich lat na
pisali dziesiątki artykułów-donie- 

■sień z terenu o nowatorstwie pe
dagogicznym. Podobne doniesie
nia zamieszczały inne czasopisma 
nauczycielskie, a wśród nich „Ży
cie Szkoły” i „Nowa Szkoła”.

W prowadzonych od lat na na
szym terenie badaniach nad no
woczesnym systemem dydaktycz
nym . wiele uwagi poświęcono 
nauczaniu problemowemu, akty

(
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wizacji uczniów przez pracę w 
grupach, łączeniu teorii z prak
tyką. przyczynom niepowodzeń 
szkolnych. I chociaż wiele z tych 
myśli pojawiło się wcześniej, to 
jednak uczynienie z nich określo
nego systemu i zweryfikowanego 
postępowania pedagogicznego jest 
poważnym dorobkiem polskiej 
myśli pedagogicznej, cenionej za 
granicą. Tłumaczenia naszych ro
dzimych autorów z tej dziedziny 
na języki obce były w danych 
krajach bestsellerem na rynku 
księgarskim.

W okresie wspomnianego wzmo
żonego ruchu w zakresie prak
tyki i teorii sporo poczynań 
jest do odnotowania w dziedzi
nie nauczania początkowego. 
Wspomnę o niektórych.

• Zreformowane zapi

sy do klas pierwszych i ogniska 
przedszkolne (wyrównawcze). Za
nim je upowszechniono w drodze 
administracyjnej zarządzeniem 
władz, długa 1 trudna droga po
przedziła ten akt. Kilkanaście lat 
temu grupa pedagogów i psycho
logów, nauczycieli i działaczy 
nadzoru pedagogicznego wypró- 
bowywała pierwsze projekty, 
przede wszystkim w Warszawie i 
Łodzi. Tu bowiem działali głów
nie uczniowie Heleny Radliń
skiej, twórcy pedagogiki społecz
nej. Po pierwszych udanych pró
bach stopniowo je upowszechnia
no (Łódź, Warszawa, powiat pu
ławski). Kielce to pierwsze woje
wództwo, które w 1971 roku u

powszechniło zapisy oraz wybit
nie spopularyzowało ogniska 
przedszkolne.

Jest to jedna z najpiękniejszych 
akcji społeczno-pedagogicznych 
ostatnich lat. To równocześnie te
ren poważnych prac naukowych, 
realizowanych przede wszystkim 
przez poradnie społeczno-wycho
wawcze Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci oraz Instytut Pedagogiki.

Wspomniane zagadnienie jest 
jednym z kilku innych składają
cych się na szerszy problem łącz
ności wychowania przedszkolnego 
ze szkołą, to jest z pracą w kla
sach pierwszych (pierwszy próg 
szkolny). W nowej teorii i prak
tyce nauczania początkowego styk 
przedszkola ze szkołą i szcze
gólna rola klasy pierw
szej stają się oddzielnym roz
działem.
4

• Nowy program mate
matyki w klasach I—IV. Zmia
ny w treściach, w metodach i w 
podręcznikach najdalej zaznacza
ją się właśnie w tym zakresie. 
Pierwsze prace rozpoczęto jeszcze 
przed opublikowaniem poprawio
nych programów klas I—IV z 
1963 roku. Dalsze lata przyniosły 
liczne próby eksperymentalne, 
prowadzone przez Instytut Pe
dagogiki w Warszawie, Uniwer
sytet Jagielloński i Uniwersytet 
w Lublinie.

Od lutego 1971 roku wypróbo- 
wuje się w wielu szkołach w skali 
krajowej projekt nowego progra
mu matematyki, jednak bez do
datkowych, dostosowanych do 
niego materiałów podręczniko
wych. Te były w węższym zakre
sie stosowane przedtem w szko
łach eksperymentalnych.

• Nauczanie koncen
tryczne jedna z nowych 
koncepcji nauczania początkowe
go, było przedstawione najpierw 
w pracy zbiorowej pt. „Szkoła w 
społeczeństwie socjalistycznym” 
(1963) pod redakcją Bogdana Su
chodolskiego oraz rozwinięte w 
pracach sprawozdawczych, z któ
rych na pierwszym miejscu na
leży wymienić „Dzień powszedni 
szkoły podstawowej” (1967). Po
ważną pracą teoretyczną w tej 
dziedzinie jest „Integracja nau
czania początkowego” J. Walczy- 
ny (1968).

Na ożywienie dyskusji oraz na 
różnorodne praktyczne poczyna
nia w znacznym stopniu Wpłynę
ła publikacja Mariana Falskie
go pt. „Reforma nauczania w kla
sach I—IV” (1963), zawierająca 
pryncypialną krytykę obecnego 
stanu reformy.

W nowych koncepcjach nau
czania początkowego trzeba u- 
względnić dorobek teorii w wie
lu dyscyplinach pedagogicznych, 
sprawdzone w praktyce nowe e- 
lementy systemu 'dydaktyczno- 
- wychowawczego w klasach niż
szych oraz zadania- stawiane 
pierwszemu szczeblowi szkoły na 
tle ogólnych zadań całej szkoły 
podstawowej.

Warto z kolei stwierdzić, że każ
da koncepcja wyrasta z potrzeb 
praktyki w związku z rozwiązy
waniem zadań po nowemu i w 
nowych warunkach. Taka kon
cepcja tworzy się w dwustron
nym procesie dynamicznym od 
teorii pomysłów i projektów — 
do praktyki, a stąd, po weryfika
cji. i z nowo powstałymi pro
blemami — do teorii. I po trze
cie — tworzenie w powyższym 
znaczeniu, a nie wymyślanie kon
cepcji, jest w czasie długotrwałe 
i złożone. W tej złożoności jedne 
elementy są bardziej oczywiste i 
sprawdzone, inne bardziej wątpli
we z możliwymi wariantami roz
wiązań. jeszcze inne wprost kło
potliwe, zależne od różnych wa
runków działania, np. środków 
materialnych.

W sumie zatem koncepcje po
winny być' dość szerokie i ela
styczne tak, aby były planem 
działania na lata najbliższe (real
ność koncepcji), ale równocześnie 

powinny być projektem działania 
w warunkach optymalnych (per- 
spektywicżność koncepcji wy
bieganie w przód).

Czy dyskusje na ten temat są 
w kołach nauczycielskich chętnie 
widziane?

W ciągu kilku lat wygłosiłem 
w zespołach nauczycielskich dzie
siątki odczytów o współczesnych 
tendencjach w nauczaniu począt
kowym. Zawsze wywoływały one 
żywy oddźwięk. Wśród różnych 
zagadnień szczególne zaintereso
wanie budziło rozwinięcie tematu 
„o dwóch odkryciach dziecka”, na 
których to wynikach między in
nymi opierają się wczorajsze i 
dzisiejsze koncepcje nauczania 
początkowego. Drugie odkrycie 
dziecka, z jego zwiększonymi mo
żliwościami rozwoju, dokonuje się 
na naszych oczach. Nie tylko 
przyspieszenie rozwoju, lecz tak
że stwierdzone nowe momenty 
rozwojowe — powodują szereg 
konsekwencji.

W szkole od początku można 
uczyć więcej i wcześniej, można 
uczyć więcej nie tylko pod wzglę
dem ilościowym, lecz także ja- 
kościowym, o czym najdowodniej 
przekonujemy się w związku a 
nowym programem matematyki. 
Aby można było uczyć więcej i 
wcześniej, trzeba uczyć lepiej. 
Stąd poszukiwania w dziedzinie 
nowych metod, środków i organi
zacji nauczania.

Dyskusja generalna nad kon
cepcją nauczania początkowego 
jest pierwszą potrzebą w dalszych 
etapach reformy pracy na pierw
szym szczeblu szkoły.

W wielu pracach doktorskich,' 
kilku pracach habilitacyjnych o- 
raz w dziesiątkach prac magi
sterskich, które przygotowano w 
ostatnich latach, jest wiele nowa
torskich twierdzeń w zakresie te
orii i praktyki nauczania począt
kowego (prace pedagogiczne 1 
psychologiczne). Niektóre z nich 
opublikowano, z niektórych ogło
szono doniesienia. Jeśli dodać cie
kawe artykuły praktyków, odczy
ty pedagogiczne nauczycieli, pro-' 
jekty, pomysły i przemyślenia,' 
które ujawnia się na spotkaniach 
nauczycielskich, a o niektórych 
się pisze — widać, jak szerokie 
mamy dzisiaj „złoże” informacji 
i doświadczeń dotyczących nie 
tylko poprawy, lecz także poważ
nej przebudowy naucza
nia początkowego.

Czas zatem najwyższy na pod
sumowanie projektów i propozy
cji, na zgłoszenie zewsząd róż
nych wniosków, na ich konfron
tację. Najlepszą ku temu okazją 
stanie się opublikowanie koncep
cji nauczania początkowego. 
Grunt jest już do takiej dysku
sji dość dobrze przygotowany 
przez materiały wysyłane w te
ren, artykuły i publikacje.

Spodziewać się należy, że nie
długo koncepcja taka będzie o- 
głoszona. Osobiście w najbliższym 
czasie chciałbym się wypowie
dzieć w takich sprawach, jak spór 
o specyfikę nauczania początko
wego i jak je reformować.

Zachęcony artykułem dyrekto
ra departamentu w resorcie 
oświaty — Stefana Krzysz- 

toszka („Głos” nr 51 z 1971 r.) 
formułuję trochę uwag o małych, 
często nie dostrzeganych, spra
wach. Mam bowiem przeświad
czenie. że i małe sprawy .są waż
ne, z nich budujemy; składamy 
rzeczy dużfe, trzeba więc i te dro
biazgi doceniać.

Z przykrością też stwierdzam, 
że przez wiele lat nie zawsze do
strzegaliśmy te sprawy, zafascy
nowani wychowaniem ideowym, 
patriotycznym, internacjonali- 
stycznym. A wychowanie nie zno
si luk. życie domaga się, byśmy 
zwracali uwagę i na te sprawy, 
które pomagają kształtować u 
dziecka poczucie ładu i porząd
ku. czystości i estetyki, elemen
tów organizacji w codziennej pra
cy. poszanowania narzędzi pracy, 
pomocy naukowych, mienia wła
snego i Społecznego. Piszę „wła
snego”, bo trudno szanować czy
je. jeśli nie szanuje się własnego; 
stara tó prawda. W sumie chodzi 
tu o pewien przejaw pracy wy
chowawczo-opiekuńczej, szkoły, 
obok pracy dydaktycznej. Funk
cję te szkoła zawsze spełniała, 
chociaż nie w takim zakresie, w 
jakim powinna to robić.

Na początku wezmę „na war
sztat” sprawę używania przez na
szą młodzież niektórych materia
łów, pomocy szkolnych. Wpraw
dzie na każdym kroku nawołuje
my do oszczędności w zużyciu pa
pieru. zeszytów. podręczników, 
tle gdzie indziej tolerujemy jaw
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ne marnotrawstwo tych cennych 
pomocy szkolnych. Z żalem na 
przykład obserwuję, jak młodzież 
podczas prac klasowych wydziera 
z zeszytów dowolną ilość kartek. 
Czasem czyste kartki wyrywa się 
tylko po to, by napisać informa
cję nie przekraczającą jednego 
zdania. A robi się to, jak Pol
ska długa i szeroka, bez żad
nych oporów, bez zastanowienia 
się. Jakież straty wynikają z te
go powodu!

Proponuję na to taką radę: każ
dy nauczyciel-wychowawca pole
ca swoim uczniom noszenie czy
stych kartek — w osobnej te- 
czuszce lub w okładkach twar
dych — na pisanie prac, spraw
dzianów, ankiet, informacji. Kart
ki te. ładnie obcięte w domu, po
chodziłyby ze starych, nie zawsze 
zapisanych zeszytów. Powinno 
się także zabraniać prowadzenia 
i noszenia brulionów (brudnopi- 
sów) przez młodzież, na korzyść 

tych właśnie luźnych kartek. 
Oszczędność znów ogromna.

Warto też, jak to robi się w 
wielu nawet zamożnych krajach, 
wprowadzić zasadę numerowania 
stron zeszytu i wpisywania na 
ostatniej stronie ich ilości. Z cza
sem należałoby wprowadzić nu
merację fabryczną. Nic to trud
nego, a jakiś hamulec przed wyr
waniem kartki będzie. Oczywi
ście, musi tego ktoś dopilnować, 
sprawdzić. W ten sposób w ska
li szkoły, powiatu, województwa, 
kraju osiągnęlibyśmy ogromne 
oszczędności papieru, nie licząc 
korzyści wychowawczych.

Dzisiaj, zwłaszcza począwszy od 
klas IV-V szkoły podstawowej, 
prawie zaniknęły tornistry i daw
ne teczki na książki i pomoce 
szkolne. Młodzież nosi je w zwy
kłych torbach, nierzadko płó
ciennych. Książki o mniejszym 
formacie jeszcze wychodzą z tego 
obronną ręką, ale atlasy, tablice 

trygonometryczne łamią się i 
szybką niszczą.

Można by temu zapobiec albo 
przez ponowne wprowadzenie 
tornistrów i dawnych teczek (co 
będzie chyba rzeczą trudną), albo 
ostatecznie, jak ja to robię, przez 
polecenie noszenia atlasów geo
graficznych i historycznych w 
specjalnych teczkach tekturo
wych, możliwie twardych, najle
piej plastykowych, których już 
teraz nie brakuje. Atlas w ten 
sposób chroniony będzie służył 
przez wiele lat jednemu czy kil
ku dzieciom, potem także doro
słym.

Podobne marnotrawstwo obser
wuję w użyciu piór i ołówków, 
cyrkli, ekierek, gumek. Niefra
sobliwość większej części mło
dzieży jest tu aż rażąca. Dziś, kie
dy nie są już modne dawne piór
niki, dzieci i młodzież powinny 
nosić przynajmniej skórzane czy 
plastykowe futeraliki na pióro 
(długopis), ołówek, zapasowy 
wkład oraz osobny, zapinany 
piórnik ze skóry czy tworzywa 
sztucznego na przechowywanie 
innych, niezbędnych pomocy 
szkolnych: ekierki czy linijki, 
cyrkla, gumki, temperówki, zapa
sowego wkładu do długopisu, 
kredek.

W ten sposób zapobiegnie się 
gubieniu wielu rzeczy, poplamie
niu kieszeni czy książek ciekną
cym, piórem czy długopisem. Jed
nocześnie wyrobimy z czasem sil
ny nawyk noszenia i posługiwania 
się na co dzień tymi drobnymi, 

lecz niezbędnymi w szkole i w 
pracy przedmiotami. Że są to po
żyteczne nawyki, nikt nie wątpi, 
a wdrażać je trzeba od najmłod
szych lat dzieciom i młodzieży.

Od najmłodszych klas należy 
także przyzwyczajać dzieci do no
szenia i gospodarowania pienię
dzmi. Nawet małą ilość pieniędzy 
powinno dziecko nosić w jakiejś, 
choćby przez siebie uszytej, port
monetce, torebce. Uczmy dzieci 
dokładnie składać papierowe .pie
niądze, nie pozwalajmy zmięto- 
szonych wrzucać wraz z bilonem 
do portmonetki czy kłaść do 
książki byle jak. Rodzice, a tak
że i szkoła powinni uczyć tych 
elementarnych nawyków: pienią
dze. tak w postaci bilonu jak i 
banknotów, należy uszanować i w 
ten sposób przedłużać ich przy
datność. Powinna też obowiązy
wać, wpojona od dziecka, zasa
da: nim wydasz ilekolwiek, po
myśl, czy musisz wydać.

Tyle nasunęło mi się na razie 
tych „brązowych” myśli. Uważam 
je za sprawy wychowawcze tak 
samo ważne, jak wychowanie pa
triotyczne czy ideologiczne. To 
małe dróżki do dobrego, gospo
darnego życia. To pedagogika 
przez małe „p”, ale też ważna.

ZYGMUNT POMIERNY
Milanówek
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W dniu 20 stycznia 1972 roku 
Komisja Oświaty i Nauki, 
obradująca pod przewod

nictwem posła Jaremy Maciszew- 
skiego, złożyła sprawozdanie ze 
Bwej działalności w okresie V ka
dencji Sejmu.

W posiedzeniu udział wzięli: wi
cemarszałek Sejmu — Andrzej 
Werblan, minister oświaty i 
szkolnictwa wyższego — Henryk 
Jabłoński oraz wicedyrektor ze
społu NIK — Tadeusz Szta,inert.

W dyskusji nad opracowanym 
przez Prezydium Komisji projek
tem sprawozdania udział wzięli 
posłowie: Eugenia Krassowska, 
Antoni Bogucki, Tadeusz Mazo- 
wiecKi, Zbigniew Załuski. Otylia 
Kokocińska, Barbara Szambełan, 
Władysław Szczepański, Włady
sław Kuszyk, Władysław Janik, 
Józef Kępiński, wicemarszałek 
Sejmu — Andrzej Werblan, mi
nister oświaty i szkolnictwa wyż
szego — Henryk Jabłoński oraz 
przewodniczący komisji — poseł 
Jarema Maciszewski.

Jak wynika- z uchwalonego 
sprawozdania, komisja odbyła w 
okresie V. kadencji 35 posiedzeń. 
Praca jej ogniskowała się wokół 
węzłowych problemów oświaty, 
szkolnictwa wyższego i nauki. 
Omawiano i analizowano zarówno 
generalne założenia polityki o- 
światowej i naukowej w ujęciu 
kompleksowym, jak i uznane za 
szczególnie ważne wybrane prob
lemy szczegółowe. Podjęto próbę 
kontroli na bieżąco realizacji u- 
stawy budżetowej i uchwały o 
Narodowym Planie Gospodar
czym na poszczególne lata.

Komisja starała się poddać a- 
nalizie nie tylko stan faktyczny 
poszczególnych dziedzin oświaty 
i nauki, lecz również koncepcje 
rozwojowe. Poświęcała też wiele 
uwagi sprawom opieki nad dzieć
mi i młodzieżą oraz kształceniu 
i doskonaleniu zawodowemu 
kadr nauczających, nie tracąc 
jednocześnie z pola widzenia za
gadnień bytowych pracowników- 
oświaty, szkolnictwa i nauki. 
Przywiązywała przy tym szcze
gólną wagę do kompleksowego 
rozpatrywania problemów, nie o- 
graniczając się tylko do formuło
wania diagnoz, lecz również sta
rając się wypracować konstruk
tywne wnioski.

Zgodnie z obowiązującą od lat 
praktyką, komisja opierała się w 
swojej działalności na rocznych 
planach pracy, starając się uw
zględnić w nich problemy naj
bardziej aktualne i wymagające 
analizy,

Wielką pomocą w pracy było 
sześć stałych podkomisji. Ich za
daniem było możliwie najpełniej
sze i najwnikliwsze przygotowa
nie poszczególnych problemów do 
rozpatrzenia na posiedzeniach ko
misji. Na 35 posiedzeń komisji, 
25 przygotowały podkomisje.

Podstawą obrad komisji były 
materiały informacyjne dostar
czane głównie przez Ministerstwo 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, 
Polską Akademię Nauk oraz Naj
wyższą Izbę Kontroli. Komisja 
starała się wzbogacić swoją wie
dzę o sprawach stawianych na 
porządku dziennym obrad. W tym 
celu zespoły poselskie przepro
wadzały badania terenowe. Te 
wyjazdy pozwalały posłom na na
wiązywanie kontaktów z działa
czami oświatowymi w terenie, 
poznanie ich- osiągnięć i kłopo
tów. wpływały, na wzrost zainte
resowania władz miejscowych 
problemami oświaty i wychowa
nia. Zespoły poselskie dokonały 
20 wizytacji terenowych.

W okresie V kadencji zacie

śniono współpracę komisji z ko
misjami oświaty wojewódzkich 
rad narodowych: sięgano po ich 
pomoc przy przeprowadzaniu ba
dań terenowych przez zespoły po
selskie. Komisjom WRN przesy
łano do wiadomości plany pracy 
Komisji Sejmowej;.w odpowiedzi- 
komisje rad nadsyłały cenne ma
teriały informujące o sytuacji w 
poszczególnych dziedzinach o- 
światy i wychowania na terenie 
ich działania. Zapraszani na po
siedzenia Komisji Sejmowej 
przedstawiciele komisji WRN ak
tywnie uczestniczyli w dyskusji 
1 zgłaszali interesujące wnioski.

W obradach komisji I w pra
cach podkomisji stosunkowo czę
sto brali udział przedstawiciele 
organizacji społecznych, głównie 
Związku Nauczycielstwa Polskie
go, Centralnej Rady Związków 
Zawodowych, ZMS, ZMW, ZSP

W SEJMOWEJ KOMISJI OŚWIATY I NAUKI

OWOCNA KADENCJA
1 ZHP oraz TPD. Ich udział w 
obradach oraz przedstawione 
przez nich informacje i opinie 
pozwalały posłom zaznajomić się 
ze stanowiskiem czynnika spo
łecznego.

Komisja przywiązywała wiele 
uwagi do współpracy z innymi 
komisjami sejmowymi. Przeja
wiała się ona między innymi w 
organizowaniu -wspólnych posie
dzeń i w uchwalaniu wspólnych 
dezyderatów. Takie, wspólne po
siedzenia przeprowadzono z Ko
misją Budownictwa i Gospodarki 
Komunalnej, z Komisją Rolni
ctwa i Przemysłu Spożywczego 
oraz z Komisją Zdrowia i Kul
tury Fizycznej. Stosowano rów
nież praktykę zapraszania na po
siedzenia przedstawicieli innych 
komisji sejmowych. Komisja de
legowała swoich przedstawicieli 
na posiedzenia innych komisji 
wówczas gdy przedmiotem ich 
obrad były sprawy związane z 
oświatą, szkolnictwem wyższym 
lub nauką.

Z inicjatywy Folketingu duń
skiego i za zgodą Prezydium Sej
mu - komisja gościła w 1969 roku 
pięcioosobową delegację, która 
pragnęła zapoznać się z systemem 
oświaty i wychowania' w Polsce.

Stalą pozycję w planach pracy 
stanowiła dokonywana corocznie 
analiza projektów Narodowego 
Planu Gospodarczego i budżetu 
państwa na rok następny w czę
ściach dotyczących Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
oraz Polskiej Akademii Nauk, 
jak również sprawozdań rządu z 
wykonania planu i budżetu.

W pierwszym okresie kadencji 
komisja zgłaszała raczej dezyde
raty niż wnioski o zwiększenie 
wydatków budżetu. Dopiero przy 
rozpatrywaniu projektu planu i 
budżetu na rok 1972. które odbyłb 
się w innej . niż w przeszłości 
atmosferze politycznej, wystąpiła 
z wnioskami budżetowymi, które 
zostały przez Sejm przyjęte.

W V kadencji komisja rozpa
trzyła projekt ustawy o Polskiej

Akademii Nauk. Przedyskutowa
ła również wstępne założenia 
projektu nowej ustawy o pra
wach i obowiązkach nauczy
cieli, Ponadto opiniowała niektó
re najważniejsze zarządzenia mi
nistra oświaty i szkolnictwa wyż
szego, np. w sprawie zasad przy
jęć do szkół wyższych, egzami
nów maturalnych itp. Zdaniem 
komisji praktyka ta powinna być 
kontynuowana.

Komisja uchwaliła w okresie 
sprawozdawczym 83 dezyderaty 
skierowane do 15 adresatów. 
Najwięcej dezyderatów, bo 27, 
dotyczyło poprawy opieki nad 
dziećmi i młodzieżą, zwłaszcza 
zaś rozbudowy bazy internatów 
i domów studenckich, co uznano 
za jeden z podstawowych warun
ków szerszego udostępnienia 
szkolnictwa średniego i wyższego 
dzieciom pochodzącym ze wsi i 

ośrodków, w których nie ma ta
kich szkół.

W.ostatnim czasie komisja u- 
chwalila szereg dezyderatów ną 
temat szkolnictwa dla pracują
cych oraz opieki przedszkolnej, 
14 dezyderatów dotyczyło kadry 
nauczającej, a w. szczególności 
zmian w systemie jej kształcenia, 
poprawy jej sytuacji materialnej 
i mieszkaniowej oraz należytego 
rozmieszczenia w kraju. Odpo
wiedzi resortów na dezyderaty 
były zazwyczaj konkretne i udo
kumentowane. Dwie odpowiedzi 
uznane zostały przez komisję za 
niezadowalające, w związku z 
czym postanowiono dezyderaty 
ponowić.
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Jeden z budynków Uniwersytetu Marii Curie - Skłodowskiej w
Lublinie. Foto: Cz. Górski

Przemiany polityczne, jakie do
konały się w czasie trwania V ka
dencji Sejmu, stworzyły warunki 
do zrealizowania postulatów od 
dawna wysuwanych przez komi
sję. Podjęte zostały decyzje w 
sprawie zasadniczej poprawy sy- 

Juacji materialnej kadr naucza
jących. Zapowiedziano ujednolice
nie nomenklatury i pragmatyki, 
prowadzące do dalszej pionowej 
integracji szkolnictwa, co jest 
zgodne z wyrażonym przez Sejrrr 
w 1966 roku postulatem ściślej
szego powiązania i wzajemne
go współdziałania szkolnictwa 
wszystkich typów.

Nie widać jednak postępów w 
dziedzinie realizacji postulatu do
tyczącego lepszej koordynacji ca
łego systemu edukacji narodowej. 
Problem ten powinien stać się 
przedmiotem zainteresowania ko
misji w kolejnej kadencji Sejmu.

W ostatnich latach systema
tycznie wzrastają nakłady na ba
dania naukowe, na rozbudowę 
zaplecza naukowo-badawczego. 
Dopiero jednak w ostatnim okre
sie V kadencji wzrost' ten stał 
się szybszy. Tym bardziej więc 
aktualny jest wysuwany niejed
nokrotnie przez komisję postulat 
zapewnienia należytej koordyna
cji badań poprzez odpowiedni 
centralny ośrodek dyspozycyjny, 
odpowiedzialny za politykę nau
kową w kraju. Jest to problem, 
którym powinna zająć się komi
sja kolejnej kadencji. Szczegól
nej uwagi wymaga realizacja in
westycji oświatowych, akademic
kich i naukowych.

Poważne postępy osiągnięto _ w 
dziedzinie opieki nad dziećmi i 
młodzieżą. Nie udało się jednak 
uzyskać większego postępu w 
dziedzinie opieki przedszkolnej, 
zwłaszcza na wsi, gdzie liczbą 
dzieci objętych tą opieką jest mi
nimalna.

Zdaniem komisji występuję 
wyraźna dysproporcja, między e- 
fektami jej działalności a staneip 
informowania o tej działalności 
opinii publicznej,. zwłaszcza śro
dowisk naukowych i oświato
wych.

W dyskusji nad projektem 
sprawozdania wskazywano na po
trzebę dalszego doskonalenia 
form 1 metod pracy komisji śej- 
mowych. Zwracano uwagę, ze 
Komisja Oświaty i Nauki obej
muje zasięgiem : swej kontroli 
działalność Ministerstwa Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego oraz Pol
skiej Akademii Nauk, podczas 
gdy niektóre sprawy oświaty i 
nauki pozostaja również w gestii 
innych resortów. Utrudniało to 
kompleksowe zbadanie sytuacji, 
w tych dziedzinach.

Na uznanie zasługuje więc za
stosowana w listopadzie ubiegłe
go roku przez Prezydium Sejmu 
praktyka powoływania między- 
komisyinych zespołó.w posel
skich dla kompleksowego rozpa
trzenia niektórych, najważniej
szych problemów wśfębńych za
łożeń nlanu nieciole.tniego na la
ta 1971—1975. Praktrkę powoły
wania zespołów między komisyj
nych należałoby kontynuować i 
rozszerzać.

Zdaniem dyskutantów. Komisja 
Oświaty i Nauki VI kadencji po
winna możliwie najszerzej wy
korzystać dorobek komisji V ka- 
decji. Powinna ona między inny
mi wykorzystać bogate, onarte na 
konsultacjach terenowych, mate
riały w sprawie projektu nowej 
pragmatyki nauczycielskiej.

Posłowie wskazywali, że w pla
nie pracy .komisji kolejnej ka
dencji powinny znaleźć się na
stępujące problemy:

— system kształcenia nauczy
cieli;

— oświata dorosłych t uw
zględnieniem koncepcji perma
nentnego nauczania;

— system kształcenia kadr na
ukowych :

— przygotowanie kadr dla po
trzeb usług:

— kształcenie dziewcząt i pod
noszenie kwalifikacji zawodo
wych kobiet:

— przystosowanie profilu szkół 
zawodowych do potrzeb gospo
darki narodowej.

Minister oświaty i szkolnictwa 
wyższego — Henryk Jabłoński 
oświadczył w swym wystąpieniu, 
że przeprowadzone przez komisje 
analizy i uwagi zgłaszane, przez 
posłów stanowiły dla resortu po
ważną pomoc i inspirację.

Przewodniczący komisji — po
seł Jarema Maciszewski — wska
zał. że prace przebiegały w dob
rej atmosferze j prowadzone były 
intensywnie. W czasie dyskusji 
na posiedzeniach wysuwano wie
le .krytycznych uwag. Nie trafiały 
one w próżnię. Były szczegółowo 
przez resort rozważane i analizo
wane. Zmiana klimatu działania 
w ostatnim roku kadencji Sejmu 
pozwoliła na pozytywne załatwie
nie wielu wniosków komisji.

P
ragnę w tej gawędzie 
przedstawić kilka uwag 
dotyczących poprawnego 
wychowawczo wczaso
wania dzieci 1 młodzie
ży*).  A mówiąc o wcza

sowaniu — mam na myśli szero
ki zakres tego pojęcia, od daw
na przyswojony naszej teorii wy
chowania, mianowicie nie tylko 
wczasy wakacyjne, lecz także nie
dzielne oraz wczasy dnia pow
szedniego, realizowane, zarówno 
poza miejscem stałego zamiesz
kania, jak i w swoim własnym 
domu i osiedlu..

dnikćw — to wypaczy wczaso
wanie, pozbawi je zdrowej pełni 
psychofizycznej i kulturalnej.

A teraz dwie dalsze uwagi do
tyczące sposobu wczasowania. Je
dna odnosić się będzie do prob
lemu wychowania zespołowego, a 
druga do problemu dobrowolno
ści. .

Wychowanie zespołowe stano
wi — jak wiadomo — podstawo
wą wytyczną pedagogiki socjali
stycznej. W warunkach polskich 
nabywanie przez dzieci i mło
dzież nawyków współpracy i 
współdziałania, umiejętności wy
pracowywania wspólnych planów
i ich sensownego realizowania, je
dnym słowem — wdrażanie mło
dzieży w społeczno-moralną at
mosferę i technikę współżycia ze
społowego stanowi jeden z fun
damentalnych postulatów naszej 
pedagogiki. Tę słuszną dyrekty
wę urnacnia ’ elementarna ludzka 
potrzeba . współżycia, .potrzeba 
wspólnych . kontaktów i przeżyć 
w wybranych środowiskach. Dla
tego słuszne jest, iż tak wiele 
czyni się dla organizowania do
brych grup rówieśniczych i są
siedzkich. dobrych zespołów pra
cy i zespołów koleżeńskiej' za
bawy.

Odpoczynek, rozrywka, zajęcia 
amatorskie, jeśli odbywają się w 
odpowiadającym jednostce zespo
le. nabierają dodatkowego bla
sku. nie mówiąc już o tvm. iż 
dają także dodatkowy efekt wy
chowania społecznego. Dlatego u- 
miejętność organizowania dob
rych zespołów na zajęciach po- 
Mlekcyjnych, w klubach i do- 
mr.ch kultury jest doniosłą po- 
ł*""ebą wychowawczą.

Ale chrońmy się przed fetyszy- 
zowaniem zasady zespołowości we 
wczasowaniu. To znaczy nie u- 
ważajmy. iż odpoczynek, rozryw
ka i zajęcia amatorskie tylko w 
zespole nabierają pełnego waloru 
wychowawczego. We wszystkich 
dziedzinach wczasowania wdro
żenie jednostki do indywidual
nej zdolności wyboru i decyzji 
posiada kapitalne znaczenie. Zwa
żmy: gdy młodzi ludzie wyjdą że

•) Jest to drugi wykład na tema* 1 
czasu wolnego, wygłoszony 27 stycznia 
bieżącego roku w programie I Pol
skiego Radia. Następnych audycji z 
cyklu* „Wszechnica Pedagogiczna” 
prosimy słuchać w czwartki, godzi
na 21.25.

Przede wszystkim należy u- 
Iwiadomić sobie, że istnieją trzy 
podstawowe dziedziny wczasowa
nia, z których każda ma' do speł
nienia odrębną funkcję psycho
fizyczną i obraca się w odmien
nych dziedzinach zachowań. Mam 
na myśli odpoczynek, rozrywkę 
oraz dobrowolne podejmowanie 
■pracy nad sobą.

ODPOCZYNEK — to koniecz
na regeneracja fizjologiczna po 

-męczących zajęciach oraz niezbę
dne odprężenie psychiczne po na
pięciu uwagi, koncentracji woli. 
Szczególnie wyczerpuje człowieka 
życie wielkiego miasta, jego fa
bryk, szkół, tętniących ruchem u- 

:lic. Prawidłowy odpoczynek psy
chofizyczny wymaga rozluźnienia 
mięsni, odprężenia nerwów, ci
szy, spokoju.

Po wytężonej, napiętej pracy 
człowiek spragniony jest rozluź
nienia, po trzymaniu się w ry
tach obowiązku — pragnie pod
dać się kaprysowi, po przeby
waniu w rozgadanej gromadzie 
— tęskni do samotności, ciszy. 
I — co więcej — wszystkie te 
cechy odpoczynku (rożleniwienie. 
pragnienie ciszy, odosobnienie, 
zwolnienie ruchów, nieliczenie się 
z zegarkiem etc.) wydają się 
w pełni usprawiedliwione we 
wszystkich okresach życia. Także 
w dzieciństwie i młodości. „Leni
stwo" chłopca lub dziewczyny — 
jeśli następuje po okresie inten
sywnego wysiłku — jest reakcją 
prawidłową. Podobnie — uspra
wiedliwione jest szukanie samo
tności i niechęć do aktywności 
grupowej po' zajęciach szkolnych, 
.a także — niefrasobliwe trakto
wanie obowiązków — po okre
sie napiętej dyscypliny.

Odpoczynek jest podstawowym 
składnikiem wczasowania. Trud
ność polega na jego dozowaniu 
— dozowaniu kłopotliwym dlate
go, że uwarunkowane jest ono 
w wysokim stopniu indywidual
nymi właściwościami każdego 
chłopca i dziewczyny: tempera
mentem. stanem zdrowia, subiek
tywnym przeżywaniem napięcia i 
wysiłku podczas wykonywania o- 
bowiązków szkolnych i domo
wych. Człowiek starszy potrzebu
je więcej odpoczynku niż młody, 
ale młody i dziecko potrzebuje 
go także.

ROZRYWKA — jest dziedziną 
wczasowania biegunowo odmien
ną od odpoczynku. Jej funkcja 
polega na kompensowaniu mo
notonii dnia, powtarzających się 
codziennie czynności. W przypad
ku uczniowskim — nudy niektó
rych lekcji, powtarzającego się 
zrzędzenia starszych, monotonii 
obowiązków rodzinnych, szkol
nych. internatowych.

Człowiek chce się. wyrwać spod 
pąnowąnia codzienności —w rze
czywistość odmienną, nową lub... 
w fikcję. Chciałoby się przeżyć 
przygodę, odczuć bogactwo mo
żliwości życia, doświadczyć cie
kawości świata i wielorakich 
wrażeń Chciałobv się zmienno
ści, barwności, niepokoju, ruchu, 
widowisk, podróży odsłaniających 
nowe środowiska i nowych ludzi. 
Chciałoby się przeżyć walkę, ry
zyko, hazard, zwycięstwo.

Rozrywka Jest Jakby psycho
logiczną klapą bezpieczeństwa, 
pozwalającą istocie ludzkiej, o- 
pancerzonej coraz liczniejszymi 
normami 1 obowiązkami, rozluź
nić dyscyplinę wewnętrzną przez 
możliwie pełną i szczerą „zaba
wę na całego”.

Te potrzeby — jakże natural
ne i konieczne dla naszego zdro
wia psychicznego — zawierają je
dnak w sobie potężny ładunek 
niebezpieczeństw indywidual
nych i społecznych, niebezpie
czeństw spowodowanych przez 
niedobre wzory tradycyjnych roz
rywek: hazardu, nadużywania al
koholu, wybryków seksualnych, 
chuligańskiego przeżywania ra
dości kosztem cierpienia innych 
oraz łamania reguł moralnych i 
społecznych.

Rozrywka jest elementarnym 
prawem młodzieży i dzieci. „Ba
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. w CZAS WOINY
W OCZACH WYCHOWAWCY
wienie się na całego” daje po
czucie szczęśliwości. Ale ileż in
teligencji i taktu posiadać musi 
wychowawca, poszukujący w co
dziennej praktyce takiej równo
wagi między młodzieżowym prag
nieniem zabawy a koniecznością 
korygowania wzorów rozrywki, 
aby nadając im charakter zabaw 
kulturalnych, zachować zarazem 
ich świeżość, spontaniczność, nie- 
przymuszoność. Są wychowawcy, 
którzy posiadają wybitne osiąg
nięcia w udanym su.blimowaniu 
rozrywek.

DOBROWOLNE PODEJMO
WANIE PRACY NAD SOBĄ — 
to najczęściej zajęcia samokształ
ceniowe i inne zajęcia miłośni- 
cze, amatorskie. Jest to trzecia 
dziedzina wczasowania, ceniona 
bardzo, przez wszystkich nauczy
cieli oraz pracowników oświato- 
wo-kulturalnych i młodzieżowych 
— szczególnie w krajach socjali
stycznych.

Samokształcenie uważać moż
na za miłośnictwo intelektualne, 
ale ponadto jakże bogate są for
my miłośniczych zajęć artystycz
nych. technicznych i sportowych, 
ile różnorodnych możliwości dają 
miłośnicze zajęcia hodowlane, 
kolekcjonerskie, krajoznawcze. 
Wszystkie te rodzaje zajęć mają 
k:lka wspólnych cech: po pierw
sze — wymagają aktywności je
dnostki. która chce je uprawiać; 
po drugie — aktywność ta za
wiera W sobie wiele pierwiast
ków twórczości i po trzecie — z 
reguły również rozwija jednost
kę wprowadza ją w stan dosko
nalenia się w jakiejś dziedzinie.

Już ta lakoniczna charaktery
styka wskazuje, jak znaczne war
tości reprezentuje trzecia dzie
dzina wczasowania zarówno dla 
jednostki, jak i dla społeczeń
stwa. A przecież nie koniec na 
tym. Współczesna cywilizacja. 
charakterjrzująca się wysokim 
poziomem techniki, może niejed
nokrotnie — poprzez środki ma
sowej kultury — kształtować’pe
wne szablony ocen, poglądów, za
chowań.

Tym większą więc rolę spełnia 

dziś samokształcenie, amatorstw'o 
1 miłośnictwo, pozwalając jedno
stce dopracowywać się własnej 
indywidualności, zaspokajać za
interesowania, odkrywać i rozwi
jać własne zdolności, kształtować 
własne gusty. To dla dobra jed- 

* nostki. A dobro społeczne samo
kształcenia i amatorstwa polega 
na tym, że czynności te stano
wią zarówno autentyczne upow
szechnienie kultury, jak i jej 
wzbogacenie twórczością najszer
szych mas.

Kończąc ten fragment gawędy, 
pragnę z naciskiem podkreślić, że 
wczasowanie dobrze postawione 
wymaga respektowania wszyst
kich trzech dziedzin; odpoczynku, 
rozrywki i rozwoju osobistego 
przez pracę nad sobą, samo
kształcenie i zajęcia amatorskie. 
Jeśli wychowawca zlekceważy 
którykolwiek z tych trzech skla- 

szkół i jako dorośli organizować 
będą swój wolny czas, każdy in
dywidualnie podejmować będzi^ 
sam dla siebie decyzję: pójść do 
teatru — czy nie? Nastawić radio 
na muzyczkę, czy na muzykę? 
Wziąć z czytelni „kryminał” czy 
książkę podróżniczą? Wódka czy 
wino? Majstrować coś czy zie
wać pomrukując: „tak mi się 
nic nie chce robić...”.

W pewnym młodzieżowym do
mu kultury instruktor z dumą o- 
powiadat o paru zespołach pra-. 
cujących nad wykonaniem kaja
ków i z zażenowaniem usprawie
dliwiał się, iż jest jeszcze — nie
stety — kilka dziewczynek, któ
re wolą zajmować się szyciem 
modnych sukienek dla siebie. In
struktor ten popełniał błąd: ja
ko wychowawca powinien cieszyć 
się zarówno z istnienia zespołów 
szkutniczych, jak i indywidual
nych amatorek nauki kroju i szy
cia.

Krótko mówiąc: prawidłowo 
funkcjonująca placówka wycho
wawcza powinna ułatwiać pow
stawanie i trwanie dobrych ze
społów, ale równocześnie powin
na zapewniać pełną życzliwość i 
poparcie dla indywidualnych po
trzeb i realizacji odpoczynku, roz
rywki oraz zajęć amatorskich.

Dobrowolność wyboru form 
wczasowania jest bardzo ważnym 
elementem socjotechniki wycho
wawczej. Już z poprzednich roz
ważań wynika główny motyw te
go postulatu. Gdy chłopiec i dzie
wczyna wyjdą spod opieki wy
chowawców i staną się panami 
swego wolnego czasu, to co wów
czas czynić będą z tym czasem 
wolnym — zależy w znacznyrń 
stopniu od przyzwyczajeń naby
tych w okresie szkolnym. Zdać 
sobie przy tym trzeba sprawę z 
psychologicznego ograniczenia 
mechanizmu generalizacji nawy
ków. ।

Na przykład — jeśli chłopiec 
w okresie szkolnym przyzwyczai 
się do tego, iż pójście do teatru 
organizowane będzie przez szko
łę lub przez grupę związku mło
dzieżowego (co znaczy, że nau
czyciel lub przewodniczący decy
duje o wyborze sztuki, kupuje 
bilety i w innych szczegółach or
ganizuje „wyprawę” do teatru), 
to chłopiec ten po wydorośleniu 
zacznie oczekiwać na podobne u- 
dogodnienia ze strony komórki 
związku zawodowego w swoim 
zakładzie pracy, zaś o indywi
dualnej, własnej decyzji nie po
myśli. Nie będzie chodzić do te
atru, choć w czasach szkolnyth 
bvł do teatru prowadzony. Przy
kład ten nie może być traktowa
ny jako reguła, ale znajduje czę
sto potwierdzenie w życiu.

Więc jeszcze jeden postulat wy
chowawczy, wymagający ileż tak
tu i cierpliwości: organizując od
poczynek, rozrywkę, zajęcia ama
torskie. bądźmy wrażliwi na do
browolność wyboru i dobrowol
ność realizacji. Pozwólmy ujaw
niać się i rozwijać dobrowolnym 
potrzebom wczasowania i w spo
sób taktowny uczmy wartościo
wania, zachęcając do form kul- 
turalniejszych, bogatszych oraz 
traktując pokpiwające formy ma- 
łowartościpwe lub brak' potrzeb 
kulturalnych.

Wychowanie do wartościowego 
spędzania czasu wolnego jest tru
dnym działem pedagogiki. Ale 
jakże doniosłym dla rozwoju na
szej kultury.

POLITYCZNE. HISTORYCZNE 
SPOŁECZNE

Ireneusz Caban. Zygmunt Mańkow
ski: ZWIĄZEK WALKI ZBROJNEJ 
I ARMIA KRAJOWA W OKRĘGU 
LUBELSKIM 1939—1944. Część pierw
sza: Zarys monograficzny. Część dru
ga: Dokumenty. WL, Lublin 1971; ce
na 30 zł.

Niger Calder: JEŚLI NIE NASTA
NIE POKÓJ. Przekł. I. Bukowski. 
MON, Warszawa 1971; s. 242. cena 
20 zł.

Jerzy Dostatni: LUBELSZCZYZNA 
W 25-LECIU PRL. Wl, Lublin 1971; 
s. 358, cena 30 zł.

Stanisław Sikoń: CIERNISTA DRO
GA. Wspomnienia. „Czytelnik”, War
szawa 1971: s. 550, cena 70 zł.

Franz Haider: DZIENNIK WOJEN
NY. Tom I. Od kampanii polskiej 
do zakończenia ofensywy na Zacho
dzie. (14.3.1939—30.6.1940). MON, War
szawą 1971; s. 498. cena 70 zł.

KONSEKWENCJE POLITYCZNE 
KLĘSKI Ul RZESZY W EUROPIE 
SPODKOWEJ I POŁUDNIOWO; 
-WSCHODNIEJ. Pod. red. T. WaTich- 
nowskiego. KiW, Warszawa 1971:, s. 
198. cena 20 zł.

Mikołaj Kunicki: PAMIĘTNIK 
„MUCHY”. KiW. Warszawa 1971:. s. 
388, cena 25 zł. Autor opisuje działa
nia partyzanckie na Wołyniu.

Longin Pastusiak: STANY ZJED
NOCZONE A BLISKI WSCHÓD. KiW, 
Warszawa 1971; s. 302, cena 40 zł.

PISMA ULOTNE STRONNICTW 
LUDOWYCH W POLSCE 1095—1939. 
Zebrali i opracowali St. Kowalczyk 
i A. Łuczak. LSW, Warszawa 1971; 
s. 408. cena 34 zł.

Ludwik Rajewski: RUCH OPORU W 
POLSKIEJ LITERATURZE OBOZO
WEJ. LSW, Warszawa 1971; s. 178, cc" 
na 10 zł.

Ryszard Sławecki: MANEWR, KTÓ
RY OCALIŁ KRAKÓW. WL, Kra
ków 1971, s. 270, cena 20 zł.

SPOTKANIA Z CZECHOWICZEM. 
Wspomnienia i szkice. Zebrał i oprać. 
S. Poliak. WL, Lublin 1971; s. 558, ce
na 40 zł.

SZTAFETA POKOLEŃ. Sylwetki 
działaczy młodzieżowych. Oprać. St. 
Jareeka-Kimlowska. Iskry, Warszawa 
1971; s. 322, cena 20 zł.

Stanisław wałach: BYŁ W POLSCE 
CZAS... WL, Kraków 1971; s. 518, ce
na 32 zł. Autor przedstawia walkę o 
utrwalenie władzy ludowej w Pol
sce w latach 1945—1952.

WARSZAWA W PAMIĘTNIKACH 
PIERWSZEJ WOJNY ŚWIATOWEJ. 
Oprać. Krzysztof Dunin-Wąsowicz. 
PIW, Warszawa 1971; s. 594, cena 55 
zł.

WARSZAWA LEWA PODMIEJSKA 
1942—1945. Z walk PPR. GL-AL. MON, 
Warszawa 1971; s. 730, cena 70 zł.

OPRACOWANIA LITERACKIE

Stefan Uchański: WŚRÓD MÓ
WIĄCYCH PROZĄ. Szkice literac
kie. LSW, warszawa 1971; s. 334, ce
na 20 zł.

Alina Ładyka: HENRYK SIENKIE
WICZ. Profile. WP, Warszawa 1971; 
s 496, cena 35 zł. Seria PROFILE 0- 
beimuje szkice monograficzne , po
świecone najwybitniejszym twórcom 
literatury polskiej i światowej.

Janusz Maciejewski: PRZEDBU- 
RZOWCY. Z problematyki przełomu 
między romantyzmem a pozytywiz
mem. WL, Kraków 1971; s. 418, ce
na 40 zł.

Artur Sandauer: PROZA. WL, Kra
ków 1971; s. 208. rena 10 zł.

Halina Skroblszewska: KSIĄŻKI 
NASZYCH DZIECI. CZYLI O LITE
RATURZE DLA DZIECI T MŁODZIE
ŻY. WP, Warszawa 1971; s. 692, ce
na 45 zł.

POEZJA

Jerzy Harasymowicz: ZNAKI NAD 
DOMEM. PIW, Warszawa 1971; s. 100, 
cen a 12 zł.

Tadeusz Sliwiak: WTDNOKRES.
PIW. warszawa 1971; s. 150. cena 12 zł.

Roman Sliwonik: WYPRZEDAŻ. 
PIW, Warszawa 1971; s. 140, cena 12 
zł

Jacek Trznadel: GDZIE INDZIEJ. 
(Liryki i traktaty) PIW, Warszawa 
1971; s. 128, cena 12 zł.

ALBUMY

Stanisław Jankowski, Adolf Cibo
rowski: WARSZAWA 1945 I D7.1S. 
Interpress, Warszawa 1971; cena 62 zł.
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(Dokończenie ze str. 1)

stawowe; planuje się, że dyspo
nować one będą w roku bieżącyjn 
220075 oddziałami. Co więcej, w 
rezerwie centralnej zagwaranto
wano środki finansowe na dal
szych 700. Jeśli, oczywiście, zaj
dzie konieczność ich uruchomie
nia. planowana bowiem liczba 
odpowiada potrzebom zgłoszonym 
przez kuratoria.

Wydaje się jednak, że otwiera 

się tu możliwość niejakiego roz
ładowania klas. Przecież mamy 
jeszcze niemało podstawówek, 
zwłaszcza tych wyżej zorganizo
wanych, gdzie na jeden oddział 
przypada 35—40 uczniów.

Niepokój budzi natomiast sytu
acja przedszkolaków. Nadal dale
ko jeszcze do stanu zadowalają
cego. Wprawdzie najmłodsi otrzy
mają 8789 nowych miejsc, ale i 

planowana liczba podopiecznych 
przedszkola wzrośnie o 22 tysią
ce, z czego 5,4 proc, przypadnie 
na wieś. Nie pozostaje więc nic 
innego, jak odwoływać się do po
mocy społeczeństwa przy budo
wie nowych placówek, a także 
szukać takich form, które nie wy
magają nakładów inwestycyj
nych. Dziecince wiejskie i ogni
ska przedszkolne nieco rozładują 
sytuację, niemniej najmłodsi na
dal są „nie rozwiązanym proble
mem" władz oświatowych.

Spory natomiast postęp przy
niesie bieżący rok w dziale opie
ki specjalnej. Przede wszystkim 
szkolnictwem podstawowym spe
cjalnym objętych zostanie 4700 
dzieci więcej niż w roku ubie
głym. Rozszerzony zostanie rów
nież zakres nauczania indywidu
alnego. W zakładach wychowaw
czych liczba nowych miejsc prze
kroczy 2500, co pozwoli na obję
cie opieką ponad 87 000 młodych 
ludzi.

Nadal natomiast borykać się 
będziemy z ciasnotą w interna

tach. Wprawdzie w latach 1971— 
1975 przybędzie 30 700 nowych 
miejsc, ale jest to zbyt mało w 
stosunku do potrzeb, które sięga
ją rzędu 100 000.

Resort proponuje, aby szukać 
możliwości poprawy w ramach 
działalności pozainwestycyjnej. 
Czy można się w tym zakresie 
zbyt wiele spodziewać? Wydaje 
się, że nadmierny optymizm trud
no żywić.

Otwarta pozostaje jeszcze dru
ga część postawionego pytania: na 
co, jakimi funduszami dyspono
wać będą gospodarze oświaty?

Pomińmy tu nakłady inwesty
cyjne stanowiące odrębny dział 
problemów. Interesujące nato
miast jest, jaką gotówką dyspo
nować będziemy na bieżąco, dla 
zaspokojenia „codziennych po
trzeb” szkół i placówek oświato
wych. Ogółem pieniędzy bedzie w 
tym roku nieco więcej. Przewi
dziane w budżetach rad narodo
wych nakłady na wydatki bieżą
ce wzrastają o 5,6 proc., czyli o 

1,3 mld złotych. W sumie wyno
sić więc będą 24,5 mld złotych.

W wyniku tego normy wydat
ków' rzeczowych w szkołach pod
stawowych wzrosną do 9902 zło
tych na oddział, w liceach ogól
nokształcących do 22 574 złotych. 
W technikach średnio podwyżka 
wynosić będzie 5,6 proc, dotych
czasowych stawek.

Ponadto w budżecie centralnym 
zagwarantowano 166 min złotych 
na uzupełnienie wyposażenia 
szkół ogólnokształcących obu 
szczebli.

Co jednak zasługuje na szcze
gólną uwagę, to wzrost stawek 
żywieniowych — tak w interna
tach jak i w domach wczasów 
dziecięcych — do kwoty 18,16 zło
tych dziennie.

Wreszcie też ustalona została 
mniej więcej rozsądna pomoc dla 
rodzin zastępczych podejmują
cych się opieki nad dzieckiem, 
750 złotych to kwota, wprawdzie 
minimalna, ale stojąca już w ia- 

kiejś rozsądnej proporcji do ko
sztów utrzymania dziecka. O 600 
złotych zwiększyły się też normy 
obliczeniowe na jedno dziecko w 
przedszkolu.

NIE TYLKO POZYTYWY

Bo I o czekających nas w tym 
roku starych i nowych kłopotach 
wiele mówiono na zorganizowa
nej w Ministerstwie Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego naradzie 
wicekuratorów1 i naczelników wy
działów planowania.

Niektóre sygnalizowali sami 
przedstawiciele resortu, o innych 
mówili gospodarze oświaty w te
renie. A więc przede wszystkim 
remonty; ani na prace bieżące, 
ani na kapitalne nie zapewniono 
w budżetach dostatecznych środ
ków. Do znanych więc kłopotów 
z materiałem i wykonawcami doj
dzie brak pieniędzy. Z remonta
mi w ogóle sporo jest nieporozu
mień. Choćby enigmatyczna nie

raz granica między bieżącą a ka
pitalną renowacją. Jeden z ku
ratorów podawał za przykład 
przedziwną sjńuację, kiedy szkle
nie okien w całym budynku za 
kwotę 7 tysięcy złotych uznano 
za prace bieżące, podczas gdy 
wymianę jakiegoś detalu w ko
tłowni za połowę tej kwoty po
traktowano jako remont kapital
ny. Pozornie sprawa nomenklatu
ry. w rzeczywistości — dylemat 
dla księgowych.

Skoro już mowa o dylematach, 
warto zwrócić uwagę na jeszcze 
dwa, tym razem z dziedziny spraw 
osobowych. Z niepokojem sygna
lizuje teren trudności, jakie 
mogą powstać w wyniku propo
zycji powierzenia wizytatorom o- 
bowiązku kontrolowania finanso
wej działalności szkoły. Mówiąc 
krótko — po prostu nie znają się 
na tym na tyle, aby móc wyda
wać jakieś autorytatywne opinie 
o stanie szkolnej księgowości. 
Mogą więc powstać paradoksal

ne, a nawet niebezpieczne — z 
punktu widzenia odpowiedzialno
ści prawnej — sytuacje.

To dodatkowe obciążenie z tym 
większą spotkało się krytyką, że 
jednocześnie — w związku z prze
kazaniem oświaty rolniczej wy
działom i inspektoratom rolnym 
rad narodowych — kuratoria i 
inspektoraty oświaty rad tracą 
etaty na rzecz nowych gospoda
rzy szkół rolniczych. Nawiasem 
mówiąc, sprawa wywołuje sporo 
rozgoryczenia i chyba uzasadnio
nego, jeśli się zważy, iż swego 
czasu „oświacie’1 powierzono o- 
piekę nad SPR, nie dodając na 
ogół żadnych nowych etatów.

Jak łatwo się domyślić ze skła
du uczestników narady, najwięcej 
uwag dotyczyło problemów pla
nowania i finansowania działal
ności szkolnej. Jednomyślnie na 
przykład postulowano uproszcze

nie systemu gospodarki finanso
wej, a także powiększenie upraw
nień władz szkolnych w zakresie 
swobodnego manipulowania para
grafami i działami budżetu.

Nie do przyjęcia jest też prak
tyka „planowania” wydatków o- 
światowych przez wydziały finan
sowo-planistyczne WRN. Co wię
cej, nie tylko nie do przyjęcia, 
ale — jak stwierdził obecny na 
naradzie przedstawiciel Minister
stwa Finansów — niezgodna z 
zarządzeniami. O tym, czego o- 
świacie potrzeba 1 w jakiej ko
lejności, decydować mają (oczy
wiście w ramach ustalonych 
kwmt) ci, którzy się na tym znają, 
a więc oświatowcy.

Jeśli już mowa o potrzebach, 
ło szczególnie ostro podnoszono 
problem pracowników admini
stracji, jak i obsługi w szkołach. 
Pilnego uregulowania wymaga 

zwłaszcza sprawa głównych księ
gowych. W tej sytuacji istnieje 
poważne niebezpieczeństwo, że 
skomplikowanej księgowości 
szkolnej po prostu nie będzie 
miał kto prowadzić.

Trudno tu sygnalizować wszyst
kie kłopoty, o jakich mówiono na 
spotkaniu. Problemów było wie
le, a ich pełne wyjaśnienie było 
tym ważniejsze, iż w latach naj
bliższych gospodarka finansowa 
— jak stwierdził wiceminister 
Jerzy Wołczyk — zwłaszcza 
w zakresie osobow;ego i bezosobo
wego funduszu płac musi być 
szczególnie ostrożna i przemyśla
na. Regulacja bowiem nauczyciel
skich uposażeń musi znaleźć peł
ne pokrycie w budżetach tak 
władz centralnych, jak i tereno
wych.

(kr)
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WYDAWNICTWA;
PWN

Państwowe Wydawn-tet^’© N-auko- 
we ma. jak wiadomo, szeroki 
profil wydawniczy. Swymi pu

blikacjami obejmuje zarówno nauki 
h u-m an i st ycrz-ne, m a tematy c zno -tprzy -
rodnicze. jak też podstawowe nauki 
techniczne i rolnicze. W ubiegłym ro
ku nakładem tego wydawnictwa uka
zały się 1 492 tytuły książek o łącz
nym nakładzie 4.3 min egzemplarzy i 
objęjtości 23 650 arkuszy wydawni
czych oraz 83 czasopisma naukowe i 
popularnonaukowe o objętości 4 649 
ark uszy w yd a-wni.cz y eh.

PWN wyda je encyklopedie uniwer
salne i specjalistyczne, słowniki, mo
nografie. dzieła zbiorowe wybitnych 
uczonych polskich. W planie wydaw
niczym dużo miejsca zajmują publi
kacje dydaktyczne: podręczniki, ksią
żki pomocnicze i skrypty przeznaczo
ne dla studentów szkół wyż-sżych.

W roku ubiegłym Wydawnictwo do" 
łożyło szczególnych starań dla lep
szego zaopatrzenia studiujących w pu
blikacje dydaktyczne. Wydano w tym 
czasie 102 podręczniki. 107 książek po
mocniczych oraz 126 skryptów o łącz
nym nakładzie 2.2 min egzemplarzy. 
Nastąpił więc wzrost nakładów w sto
sunku do planów wydawniczych z lat 
ubiegłych, co stworzyło lepszą sytua
cję na rynku księgarskim, jakkolwiek 
ńie można powiedzieć, że wszelkie 
trudności związane z zaopatrzeniem 
w podręczniki 1 skrypty zostały cał
kowicie usunięte.. . W każdym- razie 
faktem jest, że zapasy publikacji dy
daktycznych zwiększyły się. w ostat
nim czasie, co oznacza, że nie odczu
wa się ich braku w księgarniach. Nie 
dotyczy to, oczywiście wszystkich po
zycji, ale lata następne przyniosą 
dalszą' popr a w e..

Wśród publikacji dydaktycznych 
wydanych w 1971 roku na szczególną 
uwagę zasługują miedzy innymi 
„Dzieje Rosji”, tom I (1533—1801) i tom 
II (1801—1917) napisane przez Zbignie
wa Wójcika i Ludwika Bazylowa; 
dwutomowa .„Literatura rosyjska1” — 
dzieło zbiorowe polskich rusycystów, 
pierwsza obszerna historia piśmien
nictwa rosyjskiego w Polsce. Ukazało 
się drugie, poprawione wydanie pod
ręcznika akademickiego „Filozofia 
marksistowska”. Wydano ..Główne 
zagadnienia logiki” — Zdzisława Kra
szewskiego, nowy podręcznik akade
micki. ,.Ekonomia polityczna socjhliz- 
mu. dla studiów uniwersyteckich” — 
praca zbiorowa pod redakcją I. Timo- 
fiejuka. Ukazał się podręcznik ,,Hi
storia gospodarcza Polski Ludowej” 
— Andrzeja Jezierskiego, będący 
pierwszą próbą syntezy osiągnięć po
lityki gospodarczej budownictwa so
cjalistycznego.

14 — GŁOS NAUCZYCIELSKI

Myśl, tę rozwija dość szczegóło
wo w części drugiej (nazwijmy ją 
umownie praktyczną), w rozdzia
le zatytułowanym: „Zadania wy
chowawcy klasy szkolnej”. Mówi 
tu o wiodącej roli nauczyciela- 
-wychowawcy „we wszystkich za
gadnieniach wynikających z za
dań socjalistycznej szkoły”. Ale, 
jak słusznie zastrzega się autor, 
wychowawca klasy nie może i nie 
powinien być zdany na własne si
ły. Za wychowanie młodzieży od
powiedzialny jest cały zespół pe
dagogiczny. Źle się dzieje tam, 
gdzie jedni nauczyciele tylko na
uczają, inni zaś również zajmu
ją się wychowaniem.

Autor zwraca słusznie uwagę 
czytelnika, iż żadna szkoła nie 
może ograniczać się dó przekazy
wania Uczniom wiedzy nakreślo
nej przez program, zaś sprawom 
wychowania poświęcać niewiele 
miejsca i czasu, bo od tego jest 
dom rodzinny. I na odwrót: ro
dzice nie mogą „zwalać” wszyst
kich obowiązków wychowaw
czych wyłącznie na szkołę. Tylko 
ścisłe współdziałanie domu i 

wi,' który wybudował domek i o- 
trzymuje ekwiwalent z racji zrze
czenia się bezpłatnego mieszkania 
— przysługiwać będzie ten ekwi
walent także i po spłacie zadłu
żenia w banku?".

Zasadniczym celem ekwiwalen
tu, przyznawanego nauczycielom 
jako rekompensata za zrzeczenie 
się prawa do bezpłatnego miesz
kania — jest odciążenie go od 
wydatków związanych ze spłatą 
zadłużenia bankowego. Dlatego 
też przepisy wyraźnie określają, 
że nauczyciel traci prawo do e- 
kwiwalentu z chwilą . spłacenia 
ostatniej raty kredytu bankowe
go, zaciągniętego na budowę do
mu jednorodzinnego lub lokalu w 
małym domu mieszkalnym.

Kol. J. D. z województwa zielo
nogórskiego pisze: „Proszę o wy
jaśnienie. czy należy potrącać za
siłek rodzinny tylko z tego tytułu, 
że dziecko przebywa w interna
cie. Nadmieniam, że córka kończy 
16 lat w październiku 1972 roku 
i nie pobiera stypendium. Od 
września 1971 roku mieszka w 
Internacie Liceum Ogólnokształ
cącego w mieście powiatowym. 
Do grudnia ubiegłego roku wy
płacano ml zasiłęk. Obecnie księ-. 
gowa w Wydziale Oświaty oznaj
miła mi, że zasiłek się nie należy 
i że 1 lutego potrąci mi nadpła
cone od września ubiegłego roku 
zasiłki. Czy ma rację?".

Z podobną sprawą zwraca się 
kol. J.J. z województwa poznań
skiego, pytając: „Czy traci się 
prawo do zasiłku rodzinnego z

Z innych pozycji warto wymienić 
takie tytuły, jak „Zarys socjologii 
prawa” — Adama Podhoreckiego, 
. /Ad min is trący jno-p ra w ne za g adnie n i a 
gospodarki planowej” — Zygmunta 
Rybickiego, „Prawo pracy” — Zbig
niewa- Salwy. „Elementy dydaktyki 
szkoły wyższej” — Wincentego Oko
nia i. inne. _ . ,

Ukazało się wiele publikacji mate
matycznych (np. „Analiza”, część I—II 
— Krzysztofa Maurina, „Zarys aryt- 
rnęty^i teoretycznej” — Andrzeja 
Gr.^gorczyka.. „Geometria wy-kreślna” 
— Wiktora Jankowskiego i inne), te
chnicznych (np. ..Statyka i wytrzyma
łość materiałów” — Jerzego Rżysko). 
Wydano kolejny tom „Fizyki doświad
czalnej” — Szczepana Szczeniowskie- 
gp. „Cząstki elementarne” — Grzego
rza Białkowskiego i Ryszarda Sosnow
skiego. pierwszy podręcznik nowej , 
dziedziny fizyki i wiele innych pozy
cji. których nie sposób wymienić.

PWN zajęło się również edycją pod
ręczników eksperymentalnych, prze
inaczonych dla studentów studiów 
zaocznych, opracowywanych z myślą o 
ułatwieniu im nauki. W jakim jednak 
stopniu nowy podręcznik jest pomoc
ny. o ile bardziej przydatny od pod
ręcznika. jakim posługują się stu
denci uczelni dziennych, można by 
dcpie.ro stwierdzić na podstawie ba
dań. które niestety nie są jeszcze pro
wadzone w sposób systematyczny. Is
tnieje potrzeba podjęcia szerszych 
badań nie tylko nad przydatnością 
nowatorskich podręczników, ale rów
nież dla wypracowania wzorcowego 
modelu podręcznika, który spełniał
by wszystkie warunki dobrej, nowo
czesnej pomocy naukowej.

Bardzo poważną pozycję w publi
kacjach PWN zajmuje także literatura 
naukowa. W ubiegłym roku wydano 
łącznie 1 032 publikację naukowe, 
reprezentujące wszystkie dziedziny 
nauki. Na uwagę zasługuje między 
innymi ..Sztuka polska przedromań- 
ska i romańska do schyłku XIII wie
ku”. opracowana przez czołowych hi
storyków sztuki pod redakcją Micha
ła Walickiego. Pozycja ta 'zapocząt
kowuje wielotomową edycję Instytutu 
Sztuki PAN. dotyczącą dziejów sztu
ki. polskiej*  Ukazały się studia Ignace
go Chrzanowskiego — „O literaturze 
polskiej”. ..Tajne nauczanie w okre- 
s e okunacji hitlerowskiej w Polsce” 
— Józefa Krasuckięgo i wiele, innych 
cennych pozycji naukowych i popu
larnonaukowych. jak monografie wo
jewództw i miast wydzielonych. ,.Ży
cie trudne i szczęśliwe” (o Nadzież- 
dzie Krupskiej) — Aleksandry Ożóg 
Itp.

Pozycje wciąż poszukiwane — to 
encyklopedie i słowniki. W ubiegłym 
reku ukazał się Suplement (tom XIII) 
„Wielkiej Encyklonedii Powszechnej”, 
kończący tę edycje. Wydano 150 tysię
cy egzemplarzy ..Małej Ęncykkm- 
Powszechnej” i 100 tysięcy egzempla
rzy „Słownika Wiedzy Obywatel
skiej”. Dostarczono na rynek pierw
szy rzut (75 tysięcy egzemplarzy) 
.Słownika wyrazów obcych” najob
szerniejszego z dotychczas wydawa
nych (zawiera 27 tysięcy haseł), ogło
szono subskrypcję trzytomowej „En
cyklopedii Fzyki”, której pierwszy 
tem ukaże się już w roku bieżącym.

Dorobek wydawniczy PWN obrazuje 
wystawa, na której zgromadzono 
1500 tytułów z różnych dziedzin, nau
ki. wydanych w 1971 roku. Wystawę 
otwarto w dniu 25 stycznia bieżącego 
roku. W uroczystości otwarcia uczest
niczyli przedstawiciele władz partyj
nych i oświatowych, naukowcy i 
dziennikarze.

D.B.

n od tak wiele obiecującym 
•fi*  tytułem ukazała się jesienią 

ubiegłego foku książka Wik
tora Szczerby*).  Adresowana do 
nauczycieli-wychowawców szkół 
średnich, z powodzeniem służyć 
może wszystkim pedagogom, a 
także kandydatom do zawodu na
uczycielskiego.

Nie jest to typowy podręcz
nik, ograniczający się do wyli
czenia metod wychowania; pro
blem potraktowany został znacz
nie szerzej.

Autor prezentuje myśli teore
tyków wychowania, począwszy od 
starożytności. Pozwala to na 
skonfrontowanie wielu kierun
ków wychowawczych, różnora
kich „szkół” i systemów z mark
sistowską teorią wychowania, do 
której raz po raz odwołuje się 
autor w swoich wywodach.

Oczywiście, ten ..przegląd kie
runków wychowania” w różnych 
okresach ustrojowych potrakto
wany jest bardzo fragmentarycz
nie. Chwilami ma się wrażenie 
niedosytu. Ale publikacja W. 
Szczerby odnosi się do ądresata 
zaznajomionego z różnymi teoria
mi wychowania. Zatem tę jej 
część należy potraktować tylko 
jako usystematyzowanie i przy
pomnienie najważniejszych po
glądów na wychowanie.

W części drugiej, potraktowa
nej obszernie i dość szczegółowo 
a zatytułowanej „Metody wycho
wania”, znajdzie czytelnik rzeczo
wy i bogaty materiał, ukazujący 
szereg uwarunkowań, dyrektyw, 
czynników obiektywnych i su
biektywnych. od których uzależ
niony jest wybór metod wycho
wania młodzieży szkół średnich, 
doskonalenia istniejących, poszu
kiwania nowych.

Trudno jest w najbardziej na
wet obszernej recenzji omówić 
możliwie dokładnie wszystkie za
gadnienia, jakie prezentuje i 
omawia autor. Z konieczności 
więc wypada zaprezentować to, 
co -- moim zdaniem — jest naj
bardziej istotne dla problemu.

Wróćmy więc na chwilę do 
wspomnianej już części pierw
szej. Znajdujemy tam między in
nymi uwagi na temat warunków 
wychowania, ideału -wychowania 
w ustroju socjalistycznym, jak 
również zasad wychowania sto
sowanych w praktyce pedago
gicznej. Gros uwagi poświęca au
tor warunkom intencjonalnym.

„W teorii i praktyce — twier
dzi on — poszukujemy takie
go układu czynników, które bę
dą funkcjonować w harmonijnym 
związku warunków szkolnych i 
pozaszkolnych, stwarzając prze
słanki umożliwiające wszech
stronny rozwój człowieka, ukie
runkowany ideologicznie, którego 
istotnym czynnikiem jest postę
powanie wychowanka”. z

WormMiemq

Kolega S.F. z województwa po
znańskiego pisze: „Jestem na
uczycielem na wsi i z tej racji 
przysługuje mi bezpłatne miesz
kanie. Jednak gromadzka rada 
narodowa nie może mi przydzie
lić odpowiedniego locum. Miesz
kam więc w domu, którego jestem 
współwłaścicielem. Czy z tej ra
cji. że nie korzystam z mieszka
nia, przysługuje mi ekwiwalent 
w gotówce?” .

Ministerstwo Oświaty pismem 
z dnia 28 października 1958 roku 
(nr KZ-3292/58) wyjaśniło, że na
uczycielowi pracującemu na wsi 
lub w miasteczku do 2 tys. miesz
kańców — nie przysługuje bez
płatne mieszkania wówczas, jeżeli 
zajmuje on mieszkanie stanowią
ce własność jego lub jego współ
małżonka. Ponieważ zaś kolega 
S. F. jest współwłaścicielem 
mieszkania, dlatego nie należy 
mu się bezpłatne mieszkanie, a 
tym samym ekwiwalent pienięż
ny.

Kolega J..T. z województwa kie
leckiego pyta: „Czy nauczycielo

Myśl ta przewija się przez kar
ty całej książki. Trudno bowiem 
mówić o prawidłowym wychowa
niu młodzieży dojrzewającej w 
oderwaniu od istniejących wa
runków społeczno-historycznych, 
techniczno-ekonomicznych, kul
turalnych czy zdrowotnych. Po
ważny wpływ mogą też mieć dob
rze pracujące organizacje mło
dzieżowe, a także instytucje wy
chowania pozaszkolnego, rodzina, 
otoczenie, kadra pedagogiczna ze 
szczególnym uwzględnieniem wy
chowawcy klasy czy opiekuna or
ganizacji młodzieżowej.

.,Od przygotowania nauczyciela 
do pełnienia kierowniczej roli w 
stwarzaniu odpowiednich warun
ków. szczególnie intencjonalnego 
charakteru zależy przede wszyst
kim integracja różnych czynni
ków powodujących pożądaną ak
tywność ideową wychowanków”.

Z KSIĄŻEK

„METODYKA 
WYCHOWANIA

SOCJALISTYCZNEGO”

szkoły, organizacji młodzieżo
wych, instytucji wychowawczych, 
samorządów szkolnych może 
przynieść oczekiwane pozytywne 
rezultaty. Jest to już prawda 

* obiegowa, ale — jak twierdzi au
tor — warto się do niej jak naj
częściej odwoływać, ponieważ w 
praktyce czasem bywa inaczej. 
Dlatego sprawie tej poświęca W. 
Szczerba nieprzypadkowo tak 
wiele miejsca na kartach książki. 
Wiele też mówi o osobowości na
uczyciela. autorytecie, rzetelnej 
wiedzy, sprecyzowanych przeko
naniach, zaangażowaniu ideowym 
we wszystko, czym źyje nasz kraj.

Ale błędem byłoby mniemać, iż 
autor omawianej publikacji fety- 
szyzuje rolę i wpływ nauczyciela, 
sprowadzając tym samym postać 
wychowanka do biernego przed
miotu wychowania. Przypomina, 
iż „wychowanek jest nie tylko

przedmiotem wychowania, lecz 
także aktywnym jego współtwór
cą: xvychowanek organizuje świa
domie i celowo własną dzia
łalność w różnych dziedzinach 
życia. Zatem nauczyciel-wycho
wawca to zaledwie świadomy or
ganizator działalności dziecięcej, 
współdziałający z wychowankiem 
w kształtowaniu jego osobowości. 
Myśl o tym swoistym „sprzęże
niu” osobowości jest w książce 
W. Szczerby jednym z najważ
niejszych punktów, wyjścia do. 
prezentowania i oceniania- metod 
oraz dyrektyw w systemie wy
chowania socjalistycznego.

A jakie metody, wychowawcze 
uważa W. Szczerba za najważ
niejsze? Wiele uwagi poświęca 
autor wychowaniu przez naukę. 
Myśl tę można ująć w najwięk
szym skrócie następująco: prze
kazywać wiedzę uczniom to jed
nocześnie wychowywać.

W książce szczególnie mocno 
zaakcentowana została metoda 
wychowania przez pracę. Wiele 
mówi się na temat ideału wy
chowania przez pracę w ustro
ju socjalistycznym. Nie będę dłu
żej zatrzymywać się nad treścią 

chwilą zamieszkania dziecka w 
Internacie? Zaznaczani, że dziecko 
nie pobiera stypendium i nie u- 
kończyło 18 lat”.

Sprawę tę wyjaśnialiśmy już 
kilkakrotnie. Wracamy do niej 
jednak, ponieważ napływające do 
redakcji listy świadczą, że istnieje 
w tej sprawie sporo wątpliwości. 
Otóż ogólna zasada, dotycząca nie 
tylko nauczycieli, lecz wszystkich 
obywateli jest taka, że zasiłek na 
dziecko zostaje wstrzymany z 
chwilą, gdy korzysta ono choćby 
z jednej z takich form, świadczeń 
socjalnych, jak stypendium, in
ternat, dom studencki. Jest to o 
tyle uzasadnione, że nawet gdy 
dziecko nie pobiera stypendium, 
a tylko mieszka w internacie, to 
i tak objęte jest pewną formą 
świadczeń. Wiadomo bowiem, iż 
koszty związane z opłacaniem in
ternatu są o wiele mniejsze niż 
na przykład w przypadku za
mieszkania dziecka prywatnie na 
stancji. Opłata za internat, wno
szona przez rodziców, nie pokry
wa w pełni kosztów utrzymania 
przebywającej tam młodzieży. W 
tej sytuacji pobyt w internacie 
stanowi także swego rodzaju sty
pendium.

Dlatego też wstrzymanie wy
płaty dodatku zarówno kol. J.D. 
jak i kol. J.J. jest zgodne z obo
wiązującymi przepisami.

W przypadku kol. J.D. księgo
wa zapowiedziała potrącenie nad
płaconego zasiłku. Jeżeli jedno
razowe potrącenie tej kwoty sta
nowiłaby zbyt duży uszczerbek — 
radzimy wystąpić do Wydziału 

tego niezwykle interesującego 
rozdziału. Dodam tylko, że autor 
raz po raz zwraca uwagę wycho
wawcom, iż praca wykonywana 
ponad siły, narzucona z góry, bez 
uwzględnienia inwencji młodzie
ży przynosi poważne szkody wy
chowawcze. Powiecie: nic nowego 
pod słońcem. Tymczasem słyszy 
się narzekania młodzieży na bez
sens wykonywanych zadań, co 
ujawnia się np. w trakcie prak
tyk robotniczych, niektórych czy
nów społecznych itp.

Wiktor Szczerba nie pomija też 
tak ważnych czynników wycho
wania. jak kształcenie technicz
ne, sport i kultura fizyczna, wy
chowanie przez sztukę. Zaś po
czesne miejsce przypisuje wy
chowaniu obywatelskiemu, które 
pełni wiodącą rolę przy jednoli
tym systemie wychowawczym. 
Zajęć z tego przedmiotu nie na
leży jednak — pisze — „utożsa
miać z lekcjami wychowania oby
watelskiego, będącego przedmio
tem nauczania w szkole podsta
wowej i z'lekcjami propedeutyki 
nauki o społeczeństwie, prowa
dzonymi w ostatnich klasach, 
szkół średnich. Ale trzeba pamię
tać o swoistej randze zajęć z wy
chowania obywatelskiego (...) Po
nadto trzeba zaznaczyć, iż zaję
ciom z wychowania obywatelskie
go nahaje się rangę «koordyna- 
tora» realizacji celów i zadań 
wychowania socjalistycznego”.

Autor, doceniając w pełni zna
czenie tych zajęć w procesie wy
chowawczym twierdzi, że powin
ny one mieć swój specyficzny 
program i metody nauczania,. Nie
stety, jak dotychczas takiego jed
nolitego programu nie. posiada
my.

Pod koniec tych krótkich prze
cież rozważań nad treścią prezen
towanej książki W. Szczerby wy
padałoby zadać nieco przekorne 
pytanie: w jakim stopniu publi
kacja ta okaże się przydatna w 
codziennej praktyce szkolnej, czy 
rzeczywiście stanie się niezbęd
nym przewodnikiem dla nauczy
cieli-wychowawców po zawiłych 
ścieżkach wychowania młodzieży 
szkół średnich? Sądzę, że. na ten 
temat wypowiedzą się wszyscy, 
którzy z książki Wiktora Szczer
by będą korzystać. Oceny nauczy- 
cieli-praktyków będą chyba naj
lepszą miarą wartości „Metodyki 
wychowania socjalistycznego”.

MONIKA CHĄDZYŃSKA

•) Wiktor Szczerba: Metodyka wy- 
chowania socjalistycznego. PWN, War
szawa 1971.

Oświaty z podaniem o rozłożenie 
tej spłaty na kilka rat.

Koleżanka J.Z. z województwa 
katowickiego skorzystała w 
1969/70 roku z płatnego urlopu 
zdrowotnego. Po powrocie do 
szkoły podjęła pracę w wymiarze 
12 godzin tygodniowo na umowie. 
„Chciałam — pisze kol. J.Z. uzy
skać mianowanie, jednak w. in
spektoracie poinformowano mnie, 
że może to nastąpić z chwilą, gdy 
przepracuję jeden rok w pełnym 
wymiarze godzin. Zaznaczam, że 
uczę od 1958 roku. Byłam już na
uczycielką mianowaną i trudno 
mi się pogodzić z tym. że obecnie 
po tylu latach pracy straciłam 
mianowanie”.

Inspektorat szkolny postępuje 
zgodnie z obowiązującymi przepi
sami. Koleżanka może otrzymać 
mianowanie tylko w tym przy
padku, gdy zostanie zatrudniona 
w ipełnym wymiarze godzin. Je
żeli warunki rodzinne i zdrowot
ne pozwalają koleżance J.Z. na 
podjęcie pracy na całym etacie, 
radzimy wystąpić do Wydziału 
Oświaty o zatrudnienie od nowe
go roku szkolnego w pełnym wy
miarze godzin. Podanie w tej spra
wie należy wnieść do dnia 1 kwie
tnia bieżącego roku. W tym okre
sie bowiem przeprowadzany jest 
ruch służbowy, związany z przy
gotowaniami do nowego roku 
szkolnego.

dcpie.ro


Dyskusje nad koncepcją 
kształcenia nauczycieli trwa
ją u nas od wielu lat, py

tanie, jakiego chcemy mieć pe
dagoga, jest wciąż aktualne. Te
renem sprzyjającym wymianie 
poglądów na ten temat jest Zwią
zek Nauczycielstwa Polskiego. 
Stenogram interesującej dysku
sji, przeprowadzonej właśnie na 
forum związkowym, przynosi 4 
numer „Przeglądu Historyczno- 
-Oświatowego”. Inicjatorem i or
ganizatorem tej nader ciekawej 
•wymiany poglądów była Rada 
Redakcyjna i redakcja tego kwar
talnika oraz Biuro Historii ZG 
ZNP.

Tym razem są to opinie histo
ryków i pedagogów na temat ro
li historii oświaty i wychowania w 
kształceniu nauczycieli. Czyta się 
te teksty z dużą dozą ciekawości 
i odrobiną satysfakcji, która pły
nie stąd iż zgłoszone przez ucze
stników dyskusji, a bliskie wielu 
pedagogom postulaty zostały już 
zrealizowane.

Pytanie podstawowe: czy dob
ry nauczyciel może się dziś obyć 
bez znajomości prób i doświad
czeń pedagogicznych przeszłych 
pokoleń, bez ’ całego bogactwa 
przeszłości historycznej, której 
elementy pozostają wiecznie ży
we? Na wspomnianym spotkaniu 
udzielono na to pytanie jedno
znacznej odpowiedzi. Dobre przy
gotowanie nauczyciela — jak 
stwierdził między innymi prof. dr 
B. Suchodolski — nie może ogra
niczyć się do wyćwiczenia pro
stych umiejętności i sprawności 
praktycznych; obejmować ono po
winno wiele problemów kultury 
umysłowej, dla której dzieje wy
chowania stanowią ważny czyn
nik rozwoju

A prof. dr S. Wołoszyn powie 
między innymi: „Kultura histo
ryczna, szczególnie w wykształ
ceniu pedagogicznym, poszerza
jąc nasze horyzonty wyzwala nas 
od tak częstej dziecinnej zarozu
miałości, która powoduje, że nie 
możemy wyobrazić sobie, iż ktoś 
mógł się czymś lepszym różnić od 
nas, albo że ktoś już może daw
no 'wpadł na pewne nasze pomy
sły pedagogiczne, o których ory-

„POCIĄGIEM 
PRZYJAŹNI” 

U PRZYJACIÓŁ

Spotykaliśmy ludzi życz
liwych, serdecznych, mi
łych...

„Nazywam się Mirka i w ten 
sposób proszę się do mnie zwra
cać. Będę państwu towarzyszyła 
podczas wycieczki po Moskwie, 
Leningradzie i Wilnie...”

Już tymi kilkoma prostymi zda
niami, wypowiedzianymi popraw
ną polszczyną z lekkim śpiew
nym akcentem, zdobyła sobie 
sympatię od pierwszego spotka
nia. Była naprawdę naszą Mirką 
i zależnie od potrzeby powiernicą, 
rozsądnym przewodnikiem, wy
kładowcą, koleżanką.

I tak właśnie zaczęły się na
sze luźne kontakty z ludźmi mi
łymi, serdecznymi, gotowymi do 
pomocy i usług. Mimo bowiem, 
iż program wycieczki wypełniony 
był po brzegi, znalazła się wśród 
nas grupa, która z prospektów 
Moskwy i Leningradu wyłowiła 
punkty godne zwiedzania, lecz 
pominięte w programie. Zaczęło 
<vę dodatkowe zwiedzanie na 
własną rękę, z pomocą przygod
nie spotkanych ludzi.

Po 24-godzinnej podróży do 
Moskwy zapragnęliśmy odetchnąć 
świeżym powietrzem. Była już 
godzina 23.00, gdy wyruszyliśmy 
grupą nieformalną na samodziel
ne spotkanie z Moskwą. Razem 
ź nami wyszedł, po skończonej 
służbie, bagażowy — człowiek 
starszy, który z miejsca nawiązał 
z nami kontakt towarzyski. Za
ofiarował się -wskazać nam kie
runek wyprawy i towarzyszyć w 
niej.

Z chwilą wyjścia z hotelu pa
dają nazwy kierunków, ulic, mo
stów, budynków... Jak małe dzie
ci, bez żenady wyciągamy dłonie 
po ofiarowane nam 5-kopiejko- 
we monety na przejazd metrem, 
które rozdawał z taką rozbraja
jącą serdecznością...

Najcudniejsze metro świata! To 
prosty radziecki człowiek pierw
szy pokazał nam je z dumą i mi
łością oprowadzając po wspania
łych stacjach. Zmienialiśmy kie
runki i stale odkrywał przed na
szymi zdumionymi i zachwycony
mi oczami nowe ciekawe obiekty 
swojej ukochanej stolicy: Wzgó
rza Leninowskie, panorama Mos
kwy, prospekty, które przeszliśmy 
pieszo, aby zobaczyć Uniwersytet 

ginalności byliśmy święcie prze
konani. Zmysł historyczny wyma
ga rozumienia przeszłości istnie
jącej nie tylko w przeszłości; iecz 
i obecnie w teraźniejszości i rzu
tującej na przyszłość.

Każdy pedagog powinien po
siadać wiedzę o tej przeszłości, o 
doświadczeniu minionych poko
leń, o tym wszystkim, co już pod
dano sprawdzeniu przed nami. Do 
dziś pozostaje żywa myśl E. Est- 
kowskiego, który przed przeszło 
stu laty pisał, iż właśnie histo
ria pedagogiki zamyka w sobie 
niewyczerpane bogactwo prawd 
psychologicznych, głębokich i cie

Z CZASOPISM PEDAGOGICZNYCH

WIEDZA

0 PRZESZŁOŚCI

kawych spostrzeżeń pedagogicz
nych, nadzwyczajnych wysileń 
ducha ludzkiego.

W związku z tym pytanie dru
gie: czy nauczyciele mają dobrą 
znajomość przeszłości pedagogicz
nej, czy stan wiedzy, jaki pre
zentują w tej dziedzinie, można 
uznać jako zadowalający?

Odpowiedzią na to pytanie by
ła ostra krytyka zarówno polityki 
wydawniczej (Jan Hulewicz, Zdzi
sław Libera, Teodor Musioł, Ste
fan Wołoszyn, Marian Falski), jak 
i systemu kształcenia nauczycieli, 
w którym nie uwzględnia się ele
mentów wiedzy z zakresu histo-

Łomonosowa. Wiatr wiał śnie
giem w oczy i hulał, a stary czło
wiek z miłością opowiadał nam, 
jakie piękne kwiaty rosną na 
tych plantach latem.

.Była już 2.00 godzina w nocy, 
gdy zaczęliśmy myśleć o powro
cie. Od Moskwy oddaliliśmy się 
o 35 km, od metra też bardzo 
daleko. Taksówek nie widać, 
zresztą na tak liczną grupę, też 
trzeba by kilka. Nasz radziecki 
przyjaciel poszedł do zajezdni i... 
załatwił specjalny kurs pod sam 
hotel.

Przed wejściem do autobusu 
serdecznie ściskaliśmy dłoń na
szego opiekuna, a on miał do nas 
tylko jedną prośbę: aby powie
dzieć jutro . jego żonie (będzie 
sprzątała na szóstym piętrze), że 
„on naprawdę pokazywał nam w 
nocy Moskwę”. •

Ten miły człowiek utwierdził 
nas w przekonaniu, że możemy li-, 
czyć w każdej chwili na pomoc, 
dał przykład, miłości do swego 
miasta. W podobny sposób zwie
dziliśmy słynną Panoramę bitwy 
pod Borodino, Galerię Trietia- 
kowską i najciekawsze stacje 
moskiewskiego metra.

W Leningradzie — metro, New
ski Prospekt, panorama miasta 
z 18 piętra nowoczesnej kawiar
ni, zwodzone mosty...

Obiekty, o których piszę, i 
związane z tym przeżycia arty
styczne — to tylko dodatkowe 
wrażenia wycieczki. Wzbogaciły 
jednak bardzo moje wspomnie
nia i zamknęły je w zwartą ca
łość. Nic dziwnego, że dzieląc się 
swymi wrażeniami na lekcjach 
czy w gronie przyjaciół wycho
dzę od tak ważnego dla mnie 
aspektu — spraw międzyludzkich. 
Mówię o życzliwości, gościnności, 
radości i dumie naszych najbliż
szych przyjaciół.

Jakkolwiek wszystkie wraże
nia z wycieczki były bogate, to 
jednak przekonana jestem, że 
najtrwalsze i najmilsze będą 
wspomnienia o ludziach spotka
nych przypadkowo, ludziach peł
nych życzliwości, dobroci i po
gody, i tym właśnie ludziom de
dykuję te kilka zdań.

ALBINA KUPPER
Lębork 

rii oświaty i wychowania (Ry
szard Wroczyński, Kazimierz Maj, 
Kamila Mrozowska, Stefan Wo
łoszyn, Bożena Krzywobłocka, 
Władysław Wawrzynowski). Zda
niem pedagogów, jak i history
ków — przyczyną upadku zainte
resowań nauczycielstwa historią 
oświaty i wychowania jest brak 
tych dziedzin wiedzy w progra
mach kształcenia nauczycieli na 
uniwersytetach i w WSN. Histo
ria wychowania, jako odrębny 
przedmiot, pozostała jedynie w 
nielicznych już SN, w wyższych 
szkołach nauczycielskich przed
miot ten obowiązywał, jako 

odrębny. tylko na kierunku „na
uczanie początkowe".

W tej sytuacji nauczyciele 
wchodzący do zawodu — jest to 
opinia prof. dra Ryszarda Wro
czyńskiego — nic albo niewiele 
wiedzą o dziejach oświaty, wy
chowania, szkoły, zawodu nauczy
cielskiego oraz o rozwoju myśli 
pedagogicznej. Nie znane są im 
koncepcje wykształcenia różnych 
epok historycznych, niewiele im 
mówią nazwiska nawet czołowych 
pedagogów przeszłości, obcych i 
polskich.

Wnioski, wypływające z tej dy
skusji, były w zasadzie dwa: na

PRACOWNICY POSZUKIWANI

DYREKCJA STOŁECZNEGO CENTRUM REHABILITACJI W KON
STANCINIE k./W-wy zatrudni od dnia 15.VIII.1972 r. wychowawców 
legitymujących się udokumentowaną umiejętnością prowadzenia na 
dobrym i bardzo dobrym poziomie minimum jednej, z takich form 
pracy wychowawczej, jak: chór, zespół orkiestralny, plastyka, teatrzyk 
kukiełkowy, harcerstwo, filatelistyka, czytelnictwo, gry i zabawy świe
tlicowe, fotografia amatorska, rzeźbiarstwo, modelarstwo lotnicze, klub 
młodego technika, samorząd dziecięco-młodzieżowy.

Podania wraz z fotografią, szczegółowym życiorysem, opinią potwier
dzającą zgłaszaną umiejętność i odpisem dowodu kwalifikującego pro
simy składać pod adresem Dyrekcji do dnia 15.IV.1972 r. O decyzji 
Dyrekcja Centrum zawiadomi zainteresowanych do dnia 15.V.1972 r. 
Wysoko kwalifikowanym zamiejscowym zapewni się mieszkanie w no
wym budownictwie.

Dyrekcja STOCER
K-7

DYREKCJA LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO W OLECKU, 
ul. Lenina 33, tel. 283, zatrudni od 1 września 1972 r. nauczy
cieli z wyższym wykształceniem: wychowania technicznego, wycho
wania fizycznego — kobietę i mężczyznę, biologii lub chemii, języka 
niemieckiego lub angielskiego. K-4

DYREKCJA TECHNIKUM 1 ZASADNICZEJ SZKOŁY ODZIEŻO
WEJ CZSP w EŁKU z a tr u d n i z dniem 1 września 1972 r. 5 nau
czycieli w tym: o specjalności krawiectwo damskie — 2 nauczycielki 
zajęć praktycznych, 1 technologii, w specjalności krawiectwo mę
skie — 1 nauczyciela zajęć praktycznych, 1 technologii. Wymagane 
wykształcenie zawodowe i pedagogiczne oraz 5-letni staż pracy. Sa
motnym (do czasu uzyskania mieszkania) Dyrekcja Szkoły zapewni 
odpłatnie pokój i wyżywienie w Internacie Szkolnym. Podania z wy
szczególnieniem przebiegu pracy i opinią prosimy kierować pod adre
sem Szkoły, Ełk, ul. Małeckich 13 do dnią 28 lutego br.

K-5

W dniu 10 lipca ubiegłego roku 
zmarł kolega WŁADYSŁAW ŁYSZ- 
CZARZ — wiceprezes Ogniska Eme
rytów nr 33 w Dublinie. Zmarły był 
aktywnym członkiem ZNP od 1922 
roku, zasłużonym pedagogiem, in
spektorem szkolnym i dyrektorem Li‘ 
ceum Ogólnokształcącego w Lublinie. 
W czasie okupacji kierował działal
nością Tajnej Organizacji Nauczyciel
skiej w powiecie krasnostawskim. Do 
ostatnich chwil życia był odpowie
dzialnym działaczem związkowym i 
oddanym kolegą.

Cześć Jego pamięci!

Dnia 5 września ubiegłego roku 
zmarła koleżanka STEFANIA JAN
KIEWICZ — długoletnia, zasłużona 
nauczycielka muzyki i wychowania 
muzycznego szkół Piotrkowa Trybu
nalskiego, ceniona wychowawczyni, 
opiekunka wielu pokoleń uczniów.

Cześć Jej pamięci

Dnia 14 września 1971 roku zmarł 
kolega KONSTANTY DĄBROWICZ — 
długoletni nauczyciel Szkoły Podsta
wowej w Wielkim Rychnowie, powiat 
Golub‘Dobrzyń. W Zmarłym szkoła 
straciła wzorowego nauczyciela, przy
jaciela młodzieży, człowieka ogólnie 
łubianego i szanowanego przez środo
wisko i współpracowników.

Cześć Jego pamięci! 

leży rozszerzyć działalność wy
dawniczą, poświęconą przeszłości 
pedagogicznej (zbliżająca się rocz
nica powstania Komisji Edukacji 
Narodowej daje ku temu okazję), 
a także — wprowadzić historię 
wychowania jako odrębny przed
miot do planów studiów nauczy
cielskich. Ten ostatni postulat 
przesłano w formie wniosku do 
Ministerstwa Oświaty i Szkolni
ctwa Wyższego z prośbą o reali
zację.

Już w maju 1971 roku (a dysku
sja miała miejsce w marcu) na 
ręce redaktora naczelnego „Prze
glądu”, prof. dra Ryszarda Wro
czyńskiego wpłynęło pismo tre
ści następującej: „... Ministerstwo 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
uprzejmie dziękuje za nadesłane 
wnioski i informuje, że problem 
uwzględnienia historii oświaty i 
wychowania w planach studiów 
WSN będzie rozpatrzony w naj
bliższym czasie przez Zespól 
Rzeczoznawców Pedagogiki Rady 
Głównej Szkolnictwa Wyższego. 
Ministerstwo widzi możliwość 
wprowadzenia tej dyscypliny w 
kształceniu nauczycieli szkół pod
stawowych w WSN już od roku 
szkolnego 1971/72 na wszystkich 
kierunkach studiów...”.

Od października 1971 roku na 
wszystkich kierunkach wyższych 
szkół nauczycielskich obowiązuje 
historia oświaty i wychowania 
jako odrębny przedmiot. Można 
mieć zastrzeżenie, czy 50 godzin 
nauczania. w ciągu roku to nie 
za mało, ale sam fakt przepro*  
wadzenia zmian jest wielce opty
mistyczny. Resort zareagował na 
krytykę i — co godne uznania— 
natychmiast dokonał poprawek w 
programach studiów nauczyciel
skich na WSN. Słuszne postula
ty dyskutantów i organizacji 
związkowej nie pozostały więc 
bez echa.

KOMUNIKAT

DZIEKANAT WYDZIAŁU MA
TEMATYKI, FIZYKI I CHEMII, 
STUDIUM DLA PRACUJĄCYCH 
WSP w OPOLU, ul. Oleska 48 in
formuje, że począwszy od roku 
akademickiego 1972/73 są organi
zowane studia podyplomowe na 
kierunkach matematyki i fizyki. 
Termin składania podań upływa z 
dniem 30 ma ja br.

K-3

Słowa uznania należą się re
dakcji „Przeglądu Historyczno- 
-Oświatowego” za niezwykle cen
ną inicjatywę zorganizowania dy
skusji, której plon właśnie zbie
ramy.

LEKTOR

Dnia 21 września 1971 roku zmarł 
kolega LEONARD EMPEL — emery
towany nauczyciel Liceum Ogólno" 
kształcącego w Golubiu-Dobrzyniu. 
Odszedł od nas zasłużony pedagog, 
wybitny wykładowca i wzorowy wy
chowawca. W ciągu swej długoletniej 
pracy zaskarbił sobie serca młodzie
ży, kolegów 1 miejscowego społeczeń" 
stwa.

Cześć Jego pamięci’

Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 
w Golubiu-Dobrzyniu

WIDOKÓWKI DŹWIĘKOWE Z 
życzeniami i piosenką na imie
niny, urodziny, rocznicę ślubu, 
Święta kobiet, matki itp. 
nagrywa PRACOWNIA KART 
DŹWIĘKOWYCH.
Proszę podać treść życzeń 
(ilość słów bez ograniczeń), 
ulubioną piosenkę i kilka za- 
stępczych. ,

Nagrywa się po cenie obo
wiązującej od dwunastu lat 
(pilne w dwa dni bez dopłaty). 
Należność pobiera listonosz 
przy doręczeniu.

Adres: WARSZAWA 22, 
skrytka S5.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Warszawa Al. Jerozolimskie 125. 
Nie zamówionych artykułów I zdjęć redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie 
prawo skracania materiałów nie zamówionych. , Zaś. 256. A-58.

PROGRAMY 
OŚWIATOWE

8.11.-12.11.

8.II. WTOREK, godz. 9.55 — 
„Pierścień wielkiej damy” C. K. 
Norwida, język polski dla kl. II 
lic.

9.II. ŚRODA, godz. 9,55 — „Śla
dami Archimedesa”,' fizyka dla 
kl. VI; godz. 10.55 — „Życie w 
Biskupinie”, historia dla kl. . V; 
godz. 11.55 — „Za wolność naszą 
i waszą”, historia dla kl. VII.

10.11 CZWARTEK, godz. 9.00 — 
„Wybitni hetmani XVII wieku”, 
historia dla kl. VI; godz. 10.55'— 
„Aleksander Fredro”, język pol
ski dla kl. VII; godz. 11.55 — 
„Jarosław Iwaszkiewicz”, język 
polski dla kl. IV lic.

11.II. PIĄTEK,.godz. 9.00 — „U- 
rządzenia sygnalizacyjne”, zaję
cia techniczne dla kl. VII; godz. 
12.45 — „Opatrywanie ran”, przy
sposobienie obronne dla kl. II— 
—III lic.

12.11. SOBOTA, godz. 9.00 — „W 
najwyższych górach świata”, geo
grafia dla kl. V: godz. 9.55 — 
„Jura Krakowsko-Częstochow
ska”, geografia dla kl. VI.

AUDYCJE SZKOLNE

7.11.-12.11.

T.>'

7.II. PONIEDZIAŁEK, program 
I. godz. 9.00 — „Kolorowe listy”, 
słuchowisko, powtórzenie 9.II. 
(Plastuś i Miś), język polski dla 
kl. I—II; godz. 11.00 — „Wujaszek 
Papkin”, słuchowisko, język pol
ski dla kl. VII.

8.II. WTOREK, program I. godz. 
9.00 — „Bolko i Regelinda” słu
chowisko (polityka zagraniczna 
Chrobrego), historia dla kl. V; 
godz. 11.00 — „Największa porcja 
lodów” (Antarktyda), geografia 
dla kl. VIII; godz. 13.00 — „Dud
nią basy”, powtórzenie 12.11 (tak
towanie w dwumiarze), wychowa
nie muzyczne dla kl. III—IV.

9.II. ŚRODA, program I. godz. 
9.00 — „Muzyczna drabina”, pow
tórzenie 11.II. (śpiewanie „porta-. 
to”, kierunek melodii), wychowa
nie muzyczne dla kl. I—II; godz. 
11.00 — „Za Pirenejami” (cechy 
muzyki hiszpańskiej), wychowa
nie muzyczne dla kl. VII—J7III; 
godz. 13.00 — „Kolorowe listy”, 
słuchowisko, język polski dla kl. 
I—II.

10.11. CZWARTEK, program. L 
godz. 9.00 — „Wojcieszka”, słu
chowisko, powtórzenie 12.11. cykl 
„Obrazki z naszej przeszłości”, 
język polski dla kl. III—IV.

11.II. PIĄTEK, program I. godz. 
9.00 — „Wiercipięty", (życie gle
by), biologia dla kl. V; godz. 11.00 
— „Co to znaczy: nowocześnie?” 
(rozwój rolnictwa), wychowanie 
obywatelskie dla kl. VIII; godz. 
13.00 — „Muzyczna drabina”, wy
chowanie muzyczne dla kt I—II.

12.11. SOBOTA, program I, 
godz. 9.00 — „Dudnią basy”, wy
chowanie muzyczne dla kl. III— 
—IV; godz. 11.00 — „Drzymało- 
wy wóz”, reportaż dokumental
ny, historia dla kl. VII: godz. 
13.00 — „Wojcieszka”, słuchowi
sko, język polski dla kl. III—IV.



/

— Drogi kolego inżynierze, czy 
słyszał pan o tym, aby w Polsce 
wiały wiatry? ■

— Ależ, drogi kolego projek
tancie, toż to wiadomość niepraw
dopodobna! Na ś wiecie, gdzieś po
za granicami naszego kraju, hu
czą' i szaleją cyklony, monsuny, 
bory, mistrale, feny, chinooki, 
chamsiny, burany, harmattany, 
tramontany czy sirocco, a u nas 
co' najwyżej „liście pieści i sze
leści jeden wiatr".

— Przypominam, przypominam 
z klasy piątej. Jest jeszcze drugi: 
„pędziwiatr", co to „fiknął kozła, 
plackiem spadł, skoczył, zawiał, 
zaszybował i przewrócił się, i 
wpad.1 na szumiący, senny sad...” 
Ale to było bardzo dawno temu,, 
bo przed wojną, teraz zaś, obywa
telu inżynierze, żyjemy w postę
powych czasach, w erze budow
nictwa nowoczesnego i nikt na 
wiatr chałupy nie postawi.

— Nadzór by nie pozwolił i ko
misja odbioru dałaby swoje, więc 
nie , ma wiatrów i nie będzie, Na
sze ciało porozumiewawcze zba
dało ten problem wszechstronnie 
na podstawie przepisów praw- - 
nych. zarządzeń, . dyrektyw na
czelnej instancji i sumienia bu
dowlańców.

Skoro zaś nie ma wiatrów, to 
zbudujemy szkolę według wizji 
Żeromskiego — szklaną, przezro
czystą, elęgąppją. funkcjonalną, - 
cieplutką, milutką, cudowną, na, 
miarę osiągnięć tecKniki ‘lat" sie- 
demdziesiątych dwudziestego siu- < 
leeia. Nie cegły, lecz prefabryka
ty. nie piece, lecz centralne, nie 
dach, lecz zadaszenie, nie kąt pro
sty, lecz rozwarty, nie podłoga z 
desek, lecz płytki PCW, nie rów
ny korytarz, lecz spadzisty i wie
le innych „nie" i jeszcze więcej 
„tak". Potem zaś w dniu otwarcia 
(uroczystego) będziemy dumni, 
wypniemy pierś i nic nas więcej 
nie obchodzi, prawda.kolego pro
jektancie?

— A ńie obchodzi! Ja tam nau
czać nie będę, ani nie poślę swo
ich dzieci do szklanego budynku. 
W cuda nie wierzę ani tym bar- 
dzięj w naszą nieusterkową rze
czywistość. Za to wierzę w wyko
nanie planu i najmocniej wierzę 
w premię.

Więc dostali premię i szkoła 
stoi. Ściślej — stoi bardzo dużo 
szkół, na ogół zgrabnych, smuk- 
lych,’ szklanych. I wszystko u- 
kladałoby się, jak w optymistycz
nej bajeczce, gdyby nie nasłane 
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POZIOMO: 3) ptak z rodziny czapli, 7) wysoka by
lina porastająca brzegi wód, zwana też pałką, 8) utwór 
muzyczny o sielskim nastroju, 9) wyga sportowy, 10) 
rodzaj bicza ze skóry, 13) ustawodawca ateński, 16) rze
ka w Czechosłowacji, lewy dopływ Łaby, 18) energia 
wy promieniowana lub pochłonięta przez atom albo 
drobinę, 19) małpiak z Madagaskaru, 20) łotry, oprysz- 
ki. 21)-wchodzi *v  skład Balearów, 22) ma ją strzelba 
i kukurydza, 2.5) postępowy pisarz brazylijski, 28) grzyb 
lub ptak drapieżny, 31) antonim dobra, 33) jedno z 
imion żony Kazimierza Wielkiego, 34) reformator ko
ścioła (1509—64), 35) choroba artretyczna.

PIONOWO: 1) medyczna nazwa śpiączki, 2) druga 
żona Zygmunta I Starego, 3) jednostka słupa rtęci 
== 105 paskali, 4) laotańska złotówka, 5) gatunek zboża, 
6) muza historii, 10) stolica Cypru, 11) tytuł opery Sta
nisława Moniuszki, 12) kompozytor opery ,,Zygmunt 
August”, 13) chlorek amonu, 14) kolorowa latarnia z 
papieru, 15) cel ostateczny w religii buddyjskiej, 17) 
zniedołężniały starzec, 26) falochron, 27) duży ptak 
(waży do 16 kg) w Polsce bardzo rzadki, 29) sala uni
wersytecka, 30) sudański krewniak bociana, 31) tył 
zwierzęcia, 32) prawy dopływ Wołgi.

Rozwiązania należy nadsyłać pod adresem redakcji 
w terminie 7-dniowym.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 3

Nagrody książkowe za rozwiązanie krzyżówki otrzy
mują następujący kol. ko].: Mieczysław Popławski — 
Białystok, Mieczysław Zegarowski — Konin, Mirosław 
Urbaniak — Budzlsław Kościelny.

przez Wicherka i wyż syberyjski 
wiatry: zgryźliwe, pokrętne, na
chalne, pełne tupetu. Z jaką bez
czelnością wkręcają się do klasy 
przez szparootwarte (to termin bu
dowlany) okna typu szyba i dwa 
centymetry luzu. Z jaką roz
koszą hulają po korytarzach i stu
kają w szczelinouchylne (to ter
min budowlany) drzwi typu dykta 
i pięć centymetrów wentylacji. Z 
jaką impertynencją wyrywają ze 
stolika nauczycielskiego egzem
plarz gazety i bawią się nim ku 
radości uczniów i zgrozie zdemobi
lizowanego belfra (wypadek au
tentyczny: adresem i numerem 
gazety służę w każdej chwili — 
Kleks). A ileż smętnej zadumy o- 
garnia' starego dyrektora, gdy 
stwierdza na termometrze plus 
dziesięć, plus osiem, a czasem plus 
pięć stopni Celsjusza:

— Za moich młodych lat pali
liśmy w' piecach szkolnych tor
fem. Ponadto, wtedy zdarzały się 
zimy — trzydzieści i więcej stop
ni .mrozu, przy wiatrach poza ska
lą Beauforta i dzieci nie dostawa
ły drugiego śniadania. Mimo to 
nauka jakoś szła, tym bardziej 
więc dziś pójdzie.

I dyrektor wędruje od klasy do 
klasy, .wygłaszając płomienny a- 
pel: „Chłopcy, dziewczęta! Po 
cząpkt, po rękawiczki, po szaliki, 
po płaszcze i do klas na lekcje! 
Mróz nas nie zmoże, wiatr nie 
złamie! Nie wolno nam zrażać się 
trudnościami! Trzeba w życiu być 
optymistą! Wygramy batalię z 
zimnem! Wzywam was jeszcze do 
podniesienia wyników w nauce, 
tym bardziej, że w internacie ter
mometry wskazują już dziesięć 
stopni ciepła, wczoraj zaś było 
zaledwie sześć i pól".

A potem już wszystko prze
biega zgodnie z planem, czyli... 
pora na .komentarz. Otóż ja wca
le nie współczuję nauczycielom o- 
kutanym w swetry, płaszcze i ko
żuchy.

Po pierwsze: mogą się jeszcze 
starać o kufajkę i walonki. Ro
botniczy wygląd podniesie ich au
torytet wśród młodych ludzi i ich 
rodziców, którzy przyjdą na wy

wiadówkę zapewne chętniej, by 
między innymi móc podziwiać no
wy ciuch pani magister od hi
storii.

Po wtóre: odpada zalecone przez 
przepisy behape trzykrotne wie
trzenie klasy podczas każdej lek
cji. Jakaż to w sumie oszczęd
ność czasu, opłacalna z punktti 
widzenia ekonomiki i lekcji.

Po trzecie: gimnastyka'śródlek
cyjna (znów przepisy behape) w 
tych warunkach nie wymaga wie
dzy na poziomie AWF. Wystar
czy zakrzyknąć: „Czapki z głów! 
Szalik ze skrętem tułowia w pra
wo! Płaszcz do góry wznieść! Za
czynamy: raz... dwa... trzy! Z wy- 
machem! Mocniej! Energiczniej! 
Dziękuję, Już wszystkim ciepło i 
do pracy".

Po czwarte: można w trakcie 
zajęć lekcyjnych (z wiatrem) 
przeprowadzać różnorakie doś
wiadczenia związane z- ruchami 
powietrza i pokusić się nawet o 
eksperyment, naturalny, uwień
czony pracą doktorską na temat: 
„Wpływ warunków atmosferycz
nych na intensyfikację procesu 
nauczania".

Po piąte: nauczyciel bardziej 
przedsiębiorczy (nawet polonista) 
jest, w stanie pogłębiać program 
z zajęć technicznych lub warszta
tów, zlecając uczniom przynosze
nie do klasy drabiny, młotka i 
gwoździ, zalepianie wywietrzni
ków, sztukowanie drzwi, przykle- 
pywanie okien, kitowanie szyb 
itp.

Po szóste: w upalnym maju lub 
czerwcu jest znacznie lepiej, 
właściwie to: nawet idealnie, al
bowiem wcale nie trzeba jeździć 
z „Orbisem" do Egiptu. Wystarczy 
wypożyczyć z ogrodu zoologicz
nego strusia, posypać podłogę pia
skiem, a o afrykańską temperatu
rę wcale martwić się nie trzeba. 
Szklane szyby klasy-solarium za
pewniają klimat równikowy. Jak
żeż więc nie cieszyć się z darmo
wych udogodnień.

Po siódme: to sami nauczyciele 
są sobie winni. Gdyby wcześniej 
skończyli kurs bezpieczeństwa i 
higieny pracy, dowiedzieliby się, 
że obowiązkiem każdego pedago
ga jest znajomość prawa budow
lanego. Nauczyciel powinien co 
kilka dni odwiedzać inżyniera i 
majstrów, kontrolować normaty
wy, proponować nowe rozwiąza
nia. Powinien nauczyć się drugie
go fachu i dowiedzieć się wresz
cie, dlaczego to okna muszą być 
nieszczelne, drzwi przeciągotwór- 
cze (termin budowlany), a central
ne tu i ówdzie nie grzejące. Wte
dy — całkowicie uświadomiony 
— stanie się człowiekiem szczęśli
wym, albowiem nic bardziej nie 
gnębi sumienia człowieka jak 
niepewność.

A więc wiatry hulające po szko
łach, wzniesionych ze społecz
nych złotówek, mogą być również 
czynnikiem pozytywnym w 
kształtowaniu twórczej postawy 
nauczyciela.

KLEKS

cnńze dzirri 
ucrul"

FRASZKI
DEFORMACJE

Miękkie fotele 
Zdeformowały kręgosłupów 

wiele.

SPECJALNOŚĆ

Ptak małego lotu 
Mistrzem od tupotu.

Kazimierz Chyła 

» » »
Z postępów 
pewnej dzieciny
Dwója z polskiego 
Piątka z łaciny.

Władysław Kataczyński

PRZESTROGA

Starych oratorów przestrzegają 
młodzi:

Nie potrzebna oraeja, o racje 
e tu chodzi.

ZEGAR
Zegar w człeka celuje 

wskazówką 
Jak tam zdrówko...?

Robert Gutowski

BIUROKRATA 
świątek 
Od pieczątek.

U KARIEROWICZA
Najważniejszy mebel — 
Szczebel.

ZMARSZCZKI
Kody 
Zaszyfrowanej urody.

UKŁAD 
SATELITARNY

Najmocniejsza orbita 
Wokół koryta.

Jerzy Czyi

MYŚLI TAKIE SOBIE
Symbolem porządku w starożytnym Rzymie były rózgi liktor- 

skie. Nam przydałaby się nieraz dobra miotła do zamiatania.
*

Najbardziej niebezpiecznym rodzajem kultu jest sakralizacja 
prymitywizmu umysłowego.

Zbigniew Waydyk

Sztandar dopiero na wietrze-nabiera wyrazu.
*

Przezorny uczeń nie stara się dorównać mistrzowi.
*

Nie dość, że zapłacił judaszowskimi srebrnikami, jeszcze po
prosił o resztę.

*

Człowiek, który zmarnował młodość, obawia się starości.
Kazimierz Chyła

Obsługuje komputery, ale na widok kominiarza łapie się za 
guzik.

Władysław Katarzyński

— Jak sobie przypomnę, że musiałbym chodzić do syna na wywiadów
ki, to aż mnie ciarki przechodzą.

rys, L. Szalecki

— Panie Nowak, aanlm zapoznam 
pana z postępami pańskiego syna, 
radzę zażyć te tabletki...

Panie Inspektorze, on zawsze w ten sposób... o wojnie...
rys. J. Leonczak


